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Rękopisów R edakcja  nie iw raca .

A<urim8tracya  otw arta od g. 10—4 po poi. I od 5—7
wieczorem.

Ogłoszenia p rz y jm ie  s i j  do godziny 6-eJ wieczorem.

. . . . . . . .  . . .

PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE I LITEEACEIE.

miej. kw art. połroaa. roez 
rRENOltRATA. W  kraju  1 -  3 . -  B .-  1 Ł -

a Za g ran it a  1AQ 4.50 9.— 18.—
Z a  z m ia n y  a a r e a u  SO kop*

CENY OGŁOSZEŃ; Za w ic rti pm tow y lub jege miejsce 
j r s  .dHskstem 40 k.( *a tekat. 20 k. NEKROLOGI po 40 k. 
od w iersza petit, za każdy raz. W  rubryce „Nadesła- 
b»* i w tekście wiersz petitowy lub jego m u j e l  rb 
Zwyczajne małe: za tekstem od wyrajaj po 4  k., p t  
rsuk-w anie pracy po 3 k., przed tt,k*tem podwójnie 
DokąeEenia po ) rb. ed tysiąca i keizta pocztowe

Ku mer p ojed yń czy  5  k op . |
P re n u m e ra tą  i o g lq s ą n la  p rzy jm uje  A d ta ln U tiicy ti!

Prezes — dr. J. Aren-

Dzień „SreSrnej gwiazdy"
Komitet Centralny organizujący w  dii, 8-ym października r, b. d*frń 

ftS r a  r  i« |  f i w l j a d , 11 zw raca sis d? m łodzieży akadem ickiej w. Kije­
wa, tu j  leż do wszystkich w sp ó łczu jących  id^i Pogotowia Ra.uaKo^ego 
z go-ącą prośbą o w rięćie  Czynnego u. żiJła w kweSle^taaiu. Ina witjCej 
k w est-rzy, tem w ięcej puszekl A  kz+dk puSrks, to jartcS żyCie uratowa­
ne. W  dniu 8 ytn października zapo mnijcie o sw eich osobistych spra­
w ach Z  puszką dla kw esty i z embler-atamf. w  ręku budźcie dobre 
nciucfa. Zeznanie spełnionego czynu będzie dla W as najlepszą negrodą.

H a l ia t i ;  k w e s t a r z y  m o ż n a  c i ę  s a n i s p r a ć :
I rejon: Kreszczatyk, Prorezna, R ynek Sienny, W .-Żytom ierłka, Gór­

ka W łc  i lmlerza. F r e t e s - A .  Zekulitia. Zapisy przejm uje p Kosobudz- 
ka, W .-W łod ziw ierfka  34 m 1 od 10 - i 9 po pół. i od 5—7 wieCz.

II rtjon: Kreszczatyk, Bibikop.sk’. B ulw ar, Rynek Żydow ski, Stoły- 
pinsit s ta, FunduHejowska. Nesterowska, W . Podwalna i Prorezna. P re­
zes —  baron M. Tyzcnhauzen, Strzelecka l a ;  przyjmuje oH p. 4—6 po.

III rrjon: KreSżC/atyk, Aleksandrowska, K ozłow  ca, Nrkolskle W ro 
ta, zaułek Krieposmoj, Insty ulowa, Ekaterynirń^ka, E lizrw jecka, I.ew s- 
Sżcwaaa, Luterańika. Prezes —  Z . Hekker, K reszczatyk 19 11. P rzy j­
muje od 12—2 i o i  5-6  wice*.

IN rejon: Zjazd Aleksandrowski, Nadbrzeino-KreszCzatycks, Iyoska, 
P la c  Aleksandrow ski, Z^azd A ndrzejow sri. P reze . —  dr. F. Burczak, 
A leksandrow ska 71. P: ryjmuje od 4—6 wiedz.

V  rejon: Lińska, Nadbrzeżna Kres-zez , Nadb.-Luguw. Ja, [eleuywska, 
Kiryłzw»kL do cerkw i Jordana Niższa Jurkowska, R ynek Zvtni, O lego ry­
ska, Z "nłrk JLnkjanowiecLi, G ęnt ru», W oziw iżeńska, Chorew a, Pri- 
tisko Nikolska, P iać Aleksandrowski. Prezes —  S. Bobrownikowa, Cho- 
rew n 20 Przyjm uje od 10— 12 i od 4--6 wieCz.

V I rejon: Ktryłowsfka ud cerkw i Jordan*. Szpital K iryłow ski, Kure- 
niów ki R reze* —  O. Cb.oiaCka, Chorowa Nr 25 m. p. Kriera. P rzyj­
m uje trt 3—5 i pół wlecz.

V II rejon: Peczerski Cyrkuł, Zw ierzyniec, 
kow, Moskiewska 5 Frzyitnuje od g. 6 —8 wlecz.

VIII rejon: P lac Sienny. Woznłesienak*, GtuboCzy 'a, Tatarska, Na- 
gorna, Owrucka, W .-D orohsżyckz, Lwowska. P rezes—E. Grabar Zapisy 
przyjm uje p. E Tam ilina, Lv*uW3l *  42, od 9 —11 z rana i od 4-6  pp

IX  rnjon: Szesa Radecka, L w ow ska, Rynek Sienny, h  -Kudriaw- 
ska? Rynek Zydow  >ai. B-Bulo/ar. Prezes— TomiLna. L w ow ska 42. P rzyj­
m uje ed 9—11 i od 4 - 6 wiec?

X  rejon: Szosa Radecka, Korpus Kstdeńki, Politechnika, Park P usz­
kina. Makarjewska, W . Dorchożycka, Lw ow ska. Prezes —  dr. Baranów, 
W.-Zyto!»iersfca 24. Frtyjtauje od 10- l 2 i o j  5 - 6 wiesz.

X I rejon. Szosa Kadeeka, W .-Bułwar, W .-W łod-iatierska do Sow- 
aki< j, Dolna Sjłom ienka. Prezes— W. Jacznicki. W  Żytom ierska Nr 16. 
Przyjm uje od 4—6 w lecz. Z -p isy  przyjm uje również p. Ław rentjew a, 
M .B łaeow ieszcztn ska 101 od 11— 12 w  poł.

X II rejon: B.-Bulw„r, W  -W łodzim ierska, Sow ska, W .-W asylkow - 
ska, Ż yliń ska, Prozorowska, Easejna, Besarabka. Fre c l  —  dr. K. Runa- 
stew icz, Rogniedyńska 2 Przyjm uje od 10—11 i od 3 -4

XIII re jo z: Nawe Strojenie w zdłuż W .-W asylkow  ikiej od Żylań- 
sklej r t  lew o i So j na prawo aż do przejaidu Dtmijr-wiecktego. 
Pre es dr. A. JacCzeoko, Fundnklejowska 70. Przyjmujo, od 4—6 w ircz, 
Zi pisy przyjm uje d>- E LukLsiewićz, W.-WasylkMwak.u 104 od 4 6 w.

X IV  rejen; Górna Sołom ienka Prezes —  J. Pirożm ko, M B łtg c- 
w'tH*ćjcń» a 106. Przyjaiuje od 8 10 i od 5 — 7 po poł Zapisy przyj­
muje rów nież Za.-z.jd M iejsłi w  w ydziale Satomienieckiem oa 11 -3 pp.

X V  rzjon: VY-Ku lriaw sk*, Rynek Z yd  wski, Stó/yp n ow sfcj Ncstc- 
rtiwska, W .-Podw*lna. P n e e s  —  prof. Vv. Wi-gner, B .-K udriaw ska 25, 
P rzy.n  uje rd  10—12

X V I rejon: Kreszczatyk, Besarabka, B* >tja», L ew aizo w sl Wino 
grądoa, E h ziw erk a , Luterańska. Prezes M. JWiram, Tym ofiejow ska Nr 6. 
P r .y ja u je  od 3—7

XVII rejon: D mijówka. P reze s  —  dr. M. Mi-rLusow, Dem :;6wk i 
W aryluow ska 17. Przyjm uje od 10 — i 2 w  poł 1 od 5—7 w ieez 11458
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Dywanów, portyer - -
 —  i obić meblowych

Te^ir* F« !r.fei. M. S.
D^ri d i ł / 6 - g o  p a ż d z le n n ik a .

„ O p i t a  i  M i e c z e m ” )

5 c b r tz 6w z pow. H  S.enkiew iczs. Początek o g 8 m. 1 5 1

W e w to r e k  upocTiy^ta p p zed sS n w ien ie  ku  c z c i
Z (Karpaccy górale'1 ?™br'. y k'

W c z w a r te k  d. 10 p a i t l i ie r n ik a
„Zdobycie Cerg-Op-Zoomu11

HTIKOŁAJOWSKA 
TELEF. 10-46 .

I I .

on £ ) O f 9 E

T u s t e  b, u o l o u j o < « a ' .  SHIS2K-..
Dziś dnia 6-go o g. 12 m. 30 po południu Gosroia , , a a F t « a  d u s z e *1 
w 5 ikt. (O.ny /niżone). WieCz trem o g. 8 m. 15 a,G n ia x d o  s z la >  
c h a o k la 11 w 5 akt.. Dnia 7-<o paźdriermka ogólnie ot ystępne przed­
stawienie J1',,., spzyssa luw anów isa*1 w 4 ikt. Dnia 8 „ k i  m u r a n i ”  
w 4 rkla^h W próbach n - ^ a  sztuka A. Ostrowskiego „ f f a s t l ^ i s  Me- 
la n f j s a r n a «  w a akt. J Żuławskiego—„Er«»« i P s y c h a " .  Bilety do 
nabycia w kasie od g. 10 3 pp. i ad .  6 da kcńca przedstawienia.

T e a t r  H f l i e j s l r i -  S ,pr«rrSSr?-«^
Dziś d. 6-go dwa przedstawienia: po południu po cenach ogólnie przy­
stępnymi „ R u s a ł k a " .  B nrągud lał (w edł.g alf. rot), pp.: Burska, Les- 
kowa, Petlasz; p p : Słowcow, Cesew cz Początek o u 12 i pół po poł 
Wieczorem (po cenatn zwycz»jny»:h) j . P r o r o k 1*. B i.rę  udz<ał (we­
dług *li. r*».) pp : Monsk*, .Snbicża; pp.: Doniec, Zinowjew, Koi««rt, 
ŁubienieC. P«Czątr:k o go Ir, 8-e. wieCr. Jutro 7 -go „ D a n ii  P lk o a ra 1*. 
Dnia d-go po raz 7-my „K l0 |n o ty  IB a d o a n * "  (i. 'Giojelli delta M»- 
donna). Dnia fl-go „D n i a a a z e g o  iy o ia * ’. Dnia 10-go 1) „ T ra u t ia *  
fa '* , 2) W ielki d ik e ^ tin is e n ia r t t .  bilety ao nabycia. 108tl

Kino-Teatr „ K o /f s o 61 KrgSZCZafylC 30.

„Je| o je ie c
Dziś aenat- 
Cyjny dramat

» SS«tSmciii8 Doradzisz
wesoła kowedya Włoskie wy­

brzeże z natury i K ro n ik a .

O trzym ano z  P a r y ż a  o s ta tn ie  n o w o ie i  s e z o n u

11160 Eleganckie futra.

IIII To w. Akc. Warszawskiej Fabryki

e b l i  J S t y ł o w y c h
9895

O O D Z 9 A Ł  K I J O W S K I . FUMDUKLEIOWSKA 3 2 .

Bada Bosiiodarzy Klubu Pelskiego

„ 0 G Ń I W 0 “
z*wiadEm:a, źe dziś o godz. 4 «j po południu cdbędą s'ę 

w  ifeL klubą

60
88

i i

m
88

Kreszczatyk 11 telefon a 9 51
obok G irłdy

ZA W SZE  SA SK Ł A B Z .E
olbrzymi w ybór

Dywanów, Pertysr, ioict i
Obić meblowych nŁjaowuzycb wzorów  

plsrwszorzę inycii Warazawskith, tóoskiówskluh i za* 
8ra?i:czrivth fdbfjk

Prosim y obejrzeć i przekonać się.
K u p n a  n ic  t j t o w ią ik o w e .  

C e n y  n a d z w y c z a j  d & s tę p n e -  10022

w

i

p td  kierunkiem  b łk t i r  s lrz i  p  L s n t j e .  

Z apisy  przyjm uje się w  kancelaryi klubu. 11345 '

LECZNICA Chirurgiczna i Terapeutyczna

w niedzielą d. 6 października
n a  P  =ii is r s iiim  p l j n u  'w y śo is> iw y m  CE* 
SARSK.EGO Ki (  i !n iih o - Z « h od n it^ o  
T-arin n sdaw li iUusajtkóiw oabę*Cq sią  
w jS o ig ji n a  . u m f

6 p a a  w tam nagroda k* uozczaniu  konarow.ago
OUU lD .  członk a T * r  i r c s t w a  G« g i ra»a kawale ryl

W. fxhom lin ow H  »»■«■«? 2 500 rb.
dla boni 3, 4 lat i w  starązyta wieku Pbćżątek pa^k,. o g. l i  . g  '1 ranot

n
FISHARMONIE

U H  M m li
IIE pierwszorzędnych fabryk, B IT h U /, B aŁ A £.A JX |. 

U A H D O L int, SK R ZY PC E, CRAMCFCHY i (łyty aU TY  twjrozmalh 
szych wydań i i d o . ł  icnt nut. Polecalpo Cenach bardzo umiarkowanych 

B łów ny sk ła d  Inatrum antAw m u zyozn yoh  I n u l

H . fi. J I H f lR lŚ E K  y Kij owiej
Kreszczatyk 41. Bel-Etagc. 585 Oddział w  Baku

G iw g S e im s k a  Is e zn ie a
T*«r * le k a rz y  spaoyalisCAjw w  m iośole ~ i Joasie. 

G ie o rp lc e ik i znufek dsipi a ł .  R r 9, telefon 17*55. 

O r fd z ia ł  r t s ł y  n a  4 5  ł ó ż e k .
Ssnatoryjne leczenie chorych w zakresie wszystkich ipe- 

cyalności. Gabinet elektro-wodoleCzniCiy. W anny sronet zne 
i powietrzne. Przy lecznicy dwóch stałych lekarzy. Opłata za 
całe utrzymanie i opiekę lekarską od 3 — 8 rb. za d jbę.

Przy lecznicy a m i> u la to iry u m  (Reharska 121. Przyjęcia 
dla przychodzącym* chorych w zakresie wszelkich spećyalności 
od 9 — 4 pop< ludni u codziennie. Badanie mawek, służby, szcze­
pienia, wstrzykiwania. Opłata za konsuliaCyę 60 kop.

S ta o y a  d e z y n f e k c y jn a .  Dezymekcya mieszkań, loka­
lów, ubrań, przedm jiów, sprzętów domowych i t. d. Po rzeczy 
mające uledz dezynfekcyi w kamerze dezyufeKCjjnej sttCya wysy­
ła speCyalnego dezynfektora, jezpoś: edma dostawa rzećzy na sta- 
Cyę nie jest dopuszczana. Zgłoszenia naiezy nadsyłać pocztą 
(Gieorgiewski zaułek N* 0i luk zgłaszać się telefonicznie 17-55.

W arunki drukowane wysyła się na pierwsze żądanie. 1993

Kijowski Syndykat fiolniczy
BULWARINA 9 . T e le fo n  Nb 3 P 7 .

FOLECA:

Kartcflarki oryginalne Hardera, wyorywicze do buraków czeskie,
sieczkarnie, siekacze, szarpacze, LACTA i KILKA,

Skład Fortepianów i Pianin 604

J. K e r n t o p f  i S y n
Dostawca kijowskiego konterwataryum  Rosyjskiego Cesarskiego T wa 
Muzycznego i Konseswatoryua W arszawskiego. Kijów, Kreszczatyk kfi 33.

nT 8G9.n BSuthner, nchnaj3r, Berdjks, Benisz
rfnn"ćLf*h',̂ hi Wynajem i  reparacye.

prosimy Gbejrzeć Pob9W‘ązkowe).
N a j w i ę k s z y  w  K ijO K ic  m ? g a * «  b ł a w a t n y

T-w a Manufaktury

„IZAAK SZWARCMAN“
S p r z e d a ż  I m P io w a  i d e t a l i c z n a .

Zajmują 3 piątka—wiącej niż 30 oddilsłów.
FIRMA E G Z Y S T U J E  C D  1665 ROKU.
Filii w Kijowie nie ma,

P a d Ó f! d o m  w ł a u n y  w p r o s t  a a l i  k o n ­
t r a k t o w e j .  10177.

W soboty i niedziele magazyn zamknięty.

*  SKŁAD FABRYCZNY

Akc. Towirzystwa W arszaw skiej Fabryki

parniki, separatory (wirówki) 
przyna iy mleczwakie i r ó ż n e  m a s z y n y  i K i i r ż ę d z i a
r o l a i c z e  najlepszych zagranicznych i krajowych fabryk 11152

Otrzyaalitay nowy transport

R o k  P o E s S i i

*  ż y d s ,  traifyeyi i pleinl

Przedstawił

S f u i m t i i f i t  G l o g e r

Wydanie drugie pomnożens z 40 rycinami.

* t o a a  r u k S I  5 .

O l  p ra i iM fc tc r iw  „ C z i is i i te  l i j e w s k i^ i '1
s s ij  rls 4.5® (t y m iy A t)

Zntaęaf ai.j (Jo s^Miel9lra/,yJ !OjcVi?Ełgt»

O T W A R T A
SALA  BILARDOWA

pny hotelu „PALJL3T*HO TEL"
B lb ik o w sk i B u lw a r  Nb 7*29.

Wzorowe urządzenie. Olbrzymie sde.
M a sa  4->iatk i pow ietrza, B ila rd y  śd ś le  sp raw d zon e, 
wykonsne według specyhlr ego zamówienia >  F p eib a rga  

w  S -Petersburgu.
Różnorodne kbe w wielkim wyborze.

HOWO&C! Autom aty ,.T"XI-BILflR£»*'.
OtwsrtJ od godz. 11 ej rana do 2 g^dz. w nocy. 11536

Skład korsnek 

płótna 1 bielimy

Kijów, róg Lute- 
rańskiej i Kresz- 

Cii tyku J i  29.

ODDZIAŁ KIJOW SKI

teiefon 25 30-

Materyaly meblowe, portyery, firanki i inne.
C e n y  f a b r y c z n e .

W IELKI
W YB Ó R

Miody Staropolskie
i p iern ik i M iodowe

f.  Sokołowskiego
Sprzedaż w pawilonie własnym BA 
WYSTAWIE obok pawilonu M iel* 
l  łe<N F n n ^ ś ł a l  H u k iU a . 10o6#

a r a u k a r y a ,  d ra o a >  
n y  i inne ra A lin y  

* p o k o je *  e  m  o lb r z y ­
m im  w y b u ­
r z a  p r n p a i  

n e j a  a a k ia  
M.-Blagcn/ieszCzeńska IO4. 11207

Jfwnwjwnrw w  u iH r s j -

£  S. Fesisza
„N O W A  CZYTELN IA1*

E. R rk o w a k lc g * . Kijów, W łodzi­
mierska Nr 28 Żr,opatrzona we 
wsiyst. nowościbełetryat. atttor. poi. 
i obcych. Otwarta od g. 10 da 7 w. 
oprócz niedziel i świąt 9215

Firma egz. od r. 1882. Telef Wt 11-57.
P tA tn a  j a r o s ł a w s k i e  i :o s tro m s k S e . Bielizna stołowi * pościel 
najlep. wyrobu w Rosy i. Bielizna męska, damska i dziecinna. Wyprawy 
tubne gotowe i na zamówienia. B ia łe  b a w e łn ia n a  tk a n in y  f a b r y k  

k o /o a e w ó w i .  Kołdry, chustki, dywany, chodniki, firanki, ialuzyo 
tiulowe 1 automatyczne. Koronki, hatty i pończochy, prześcieradła i ręcz 

ntki do hydropatyi i t. p. towary.
Oddziałów nie posiadamy. Oddziałów nie posiadamy.

W ielki wybór. Ceny ściśle umiarkowane i Stałe.

Kljćw, f ć ł  l  eszszatjfka i Laterańskiej M  ? 9.
Wejście frontowe od Kreszczatyku. 7659

C'e.rtn?ki na wsjyMfcie towaiy wysyłamy na żądanie.

^ B e z o ł a t n e  k o s z t o r y s y  i projekty n» ia lanie. ^

\  M  6 . K reszczatyk «N*£ 6 , 3099 ^
g j ^ o s o e o K ż c ^  7»»Sf3»C3K3iCr n  Vi» T ^ 3 K M C X c ig

Echo literasło-artystyczae
Od dn. i-go paździercii a r. b. przechodzi na dwutygodnik i wy­
chodzić będzie i-go i J5-go katdego miesiąca bez podwyższenia 
prenumeraty. Zamieszczać będżie i nadai artykuły treści społecz 
nej. studya literackie, nowele, pcezyc, sprawozdanie, koresponden 
:ye, obszerną bibliograf ę oraz ki onikę obrazującą życie umyj owe, 
artystyczne i społeczne wszystkich ognisk kultury. Współpraco* 

nirtwo m jwybitniejr.ych pisarzy i literatów.

W najbliższym czasie „ E C H G "  rozpoczyna druk noweli W . R®y 
m o n t a  oraz strdyum o ŻEROM SKIM  J. L a p e n t o w i c a a .

ADRES r e d a k c y i: Warszawa Szpićalna Nq 12

Cena prenumeraty w Warszawie rocznie 6 rb.

, ,  na prowincyi
, .  za granicą

------------------ —  O g ł a * s e r t i «  p r z y j m u j ą  « F ę

Od Adnr;EiEstr?oyi.
Ols adaStąpafHta p ;a a « a a r .  .D żiaa 
siks Kfjewśktogo* aakySis aa sra- 
r u k i t k  aajdagadaiejf zydli kilązea 
a fu b ęd a jd h  w  każdym dem a pela- 
blm fKiesuKiO iSagy lią  s w ydaw ta- 

W  t adMąyajeBy

po cenie znitonej
m i ’ .L r l s  lylka a t i r n  y m « * « n  

teram,

0ZIEIE POLSKI
D-f* P ilik u  Koiiiczasgs.

2 tomy, SO IlultiaCyi Iiialćza, doża 
a i l t ł s U k l  s fsśu iliiu  es m l» -  
wfidsiwa. C m  dla S fw U L tf ih  ów 

.D i i m i k i  Kijew tk iagact

—  Rb. I kop. 6 0 . ------
(w ezdabnej aprssrie)

= Kmkńw =
Ry* histeryczny da peławy X f il  w

Rb. 8 .
| 0 « u  k s lg f a ra k a  rka l ) B

(W asdbhaa] ty rw li )
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J f s i ą t ę j ó a j .
W  dniu dzisiejszym Kraków obchodzi u 

roczyocie setną rocznicą śmierci w bitwie na 
rod -iw pod L'*pskiem naczelnego wodzs owo 
czeenych kU zbrojnych polak ch ks. Józi fa Po­
niatowskiego. A  cała po wsrcchnośd nasza, cby 
ląc czoło przed jedną z największych i nsjoac 
dziej w narodzie cenionych i ukochanych n o  
gil, uczuciem czci i hołdu z Krakowem 
łączy...

Stary Zygmunt, tozkołysary nad grobr- 
wem podziemiem W awelu, przemówi dziś w 
imieniu całej zbiorowości p tlsk e j, bo obok imię- 
nia Naczelnika, którego surowa, ze stali rzym­
skich ojców p a t r i a e  iu ła postać, nsd jm lyo  
por oz Morowym s vtem ładnie g&iuje, nk 
maiz w dziejach naszych imienia, którety ser 
cu polskiemu bUlszem było, jak to: —  książt 
Józef

W  tej czci powszechnej, jską pamięć je­
go otaczamy, jesz przedewszystiiem miłość; lec» 
ten kult, który czasowi zmóaz się nie daje i z 
biegiem lat na coraz trwalszym fiindamercii 
krzepnąc, w erce i  wiadomości narodowej co 
raz głębiej wrasta —  ten kult nietylko uczucio 
wości swoją rzepką świeżość, 's-roją wiecznit 
młodą tywotność zawdzięcza.

.Poniatowski —  pisze Atkenazy —  kochany 
jeat od swoich i za cnoty i za wady, kocham 
jest za to, iż w jednych, a nawet w diugict 
był śwutaem  wcieleniem charakteru narodowe­
go, kochany za wysileó swych i zgocu piękno 
tragiczne, niby zogniskowane w jego csobie 
odbicie tragicznych losów zbiorowości" ..

W  tych słowach zawarła się lylko część 

prawdy.
Nie świetność bowiem ię tjzn y  polskie; 

wyłącznie i nie tragizm losów wyrzeźbiły rę po­
stać ry  cc n tak pewnym i znakami tik  głębo­
kimi w uświadomionych duszach pracowników 
jutra. Poszum jego tryumfów przycichnął na 
stuletnim gcScińcu i świetność przyga-ia i to, 
co było w bohaterze na miarę zwykłych ludzi, 
zamarło, a tragizm zgonu kirem smutku, mó­
wiącego o śmierci, postaci jego przed wzro 
kiem d/wiejsrycb i jutrzejszych pckoleó nie o- 
fłania...

Książę Józef,..
T e  wyrazy budzą w nas szereg myśli i 

odczuwań zgoła szerszych, posiadających wła­
dzę nietylko nad wyobraźnią.

Kiedy po klęsce 1812 roku najcelniejsze 
polskie głowy, ludzie o wypróbowanej uczci­
wości i gorliwości obywatelskiej, gotowi byh 
rzucić się w oojęcia kompromisu, który przy 
owi czesnym nastroju wrogiej Napoleonowi dy- 
plomacyi europejskiej i tajnych pożądaniach 
zwłaszcza Prus i Austryi, Ostateczną gotował 
nam zgubę— Poniatowski poszedł przeciw wszy­
stkim i wszystkiemu i przt rzucił resztki swoich 
sił zbrojnych, korpus 14 stotysięczay do S a ­
ksonii na pele tej wi Iki, która mu zgotowsła 
śmierć i położyła jednocześnie podwaliny przy­
szłych losów narodu...

.Determ inacja ta wielka-— to była osobi­
sta samorodna własność Poniatowskiego, nie 
wym ędrl v u u ,  ale wyczuta, wynikająca w sa­
mej głębi jego natury z koniecznością nieod­
partą, z wewnętrzną koniecznością psychiczną, 
wyższą ponad wszelai nakaz okoliczno! i t jy -  
csnych".

W  tym instynktownym odruebu woli —- 
.był nie tylko honor i sumienie prywatnego 
człowieka, lecz była oraz prawda, była mą­
drość, ty ł nieomylny imperatyw interesu i do­
bra publicznego".

Miał już ks. Józtf w cwojej przeszłości 
taką chwilę przełomową, gdy insfynkt obywa- 
tela-polaka, gdy bezgraniczne poświęcenie się 
sprkwie naredu stworzyło nie tylko rzecz piękcą,

lecz i realnie dia sprawy powszechnej pomyśl 
ną i w daleko sięgających skutkach korżyttna

Było to w r 18 9 m, gdy Susfryacy za 
leli polo* ą kraju i podstępowali już pi d samą 
n;emrl Warseawę

Głuch* nieufność ogarnęła wówczas stoli­
cę; przypominano sobie, że* Poniatowski jest 
synem austryaczki i sam austryakiem, a on cd 
powiedział na to wszystko, wydając swoim da 
wnym towarzyszom broni bitwę ped Raszyncn 
19 kwietn a wspomnianego wyżej roku .. Z  lul­
ką w zębacb, wziąwszy bagnet cd szeregowca 
prowadził osobiście przeriw przewagijacym  si 
Ip a  nieprzyjacielskim pierw?zy baiahon pierw­
szego pułku piechoty Małachowskiego.

I tu instynkt polski, poparty rozumem 
i ofiarą osobistą, okazi 1 sit kierownikiem szczę­
śliwym. Albowiem ta odruchowa decyzya— .rs« 
czej honoru, ipż rachuby, okazała się ped 
względem praktyczno wojskowym i mo-alno 
:o)'*ycinym.,. natcbiiit niem zbawiennem. W oj­
sko polakic utrzymało t!e w s rojej pozycji, 
zdobyło śwudom ofć swojej sprawności bojo­
wej, zagarnęła ten impet, którego pozbawiło 
nieprzyjaciela".

W  cztery lata potem, gdy wbrew po­
wszechnej niemal op‘nn rzucał całą silę zbrojna 
polską na pole walki, które, rozciągnąwszy sic 
pod Lipsk, urwało s ę  w Elstcize, Poniatowski 
w uświadomieniu się i konsolidacji swych naj- 
lepszjch « [ wewaętrznycb, dcs,‘ cgnół zenitu i—  
takim ja t pczosaoie w pamięci i w sercu po- 
•0 eń potomnych na wieki...

Rycerz bez skazy byt teraz czemś więcej 
lerzczc— .s ta w a ł s:ę nsjp ierw srym  w tej chwil) 
1 by wątkiem, k tó ry  z pow szechnej ru iny  sdj 
u s te r ja ln e j  wynes!! re a irą  siłę m oralną, tę  ko­
niec końcem najw alm tjszą , najbeałoirjszą po tę­
gę. I tak s tr ło  się, że... uietyle trzeźwiejsza 
'•aebuba sta ty stów  polskich, ile całopalne po­
stanowienie polakiego w oazi izuciło rea lną  pod­
walinę pod K rólestw o K ongresow e*...

Nie dżiw przeto, że imię ks. Józefa po­
siada władzę wypróbowaną nie ty i ko m d wyo­
braźnią potomneśń.

W  pam:ęci o nim pulsuje :drowa krew 
*ycia, radość wyailku i ofiary, bezgraniczny po­
słuch dia obowiązku i królewski majestat po­
szanowania godności narodowej.

Pstryotyzm— bchat?rstwo i — honor.
Cały tu -ikarb dorabiającego się pełnej 

świadomości narodu. ‘Wszyateie tu pierwiastki 
twórczego czyau, który zwalcza pradawną nie­
moc, mocuje się zwycięsko od stu lat z zagła­
dą i buduje jutro...

Eduraid Paczkowski-

1763 -1813.
Kolebka jego stała obok tronu, a w po­

staci jego było lyle szlachetnego majestatu, 
te  .prawdziwym królem ze wszystkimi tytuła­
mi i zaletami* wydaje się on nawet Napoleo­
nowi —  wówezzs, gdy na wyspie św. Htleny 
mi on czas i możność spokojnej i głębszrj 
oceny ludzi jego otaczających.

Kolebka jego stała obok tronu i cień ko­
rony kilkakrotnie ukazywał się nad jego czo­
łem, lecz szczęścia nie zaznał nigdy c a  tej 
ziemi. Nie było szczęścia narodowi, nie mógł 
go mieć i urodzony wódz jego.

Ujrzał światło dz<cnae w Wiedniu 7 maja 
1763 r. Ojciec generał w służbie H abslu'gom  
był zawsze więcej austryakiem, niż polakiem, 
matka —  czeszka, Kinska z domu.

Dlaczego wychowany w ponętnej i t*k 
bardzo nęcącej mlcd rgo siostrzeńca królewskie­
go atmosferze wiedeńskiej stał się tem, czem 
byl o ‘a swego narodu, to już należy do tajem­
nic niezbadanych narodowego duchs.

Zresztą roi tacza nad nim skrzydła opie­

kuńcze najgorszy z królów, lecz szczerze go 
kochający ukoronowany s: ryj. W  r, 1780 po-1 
zwala mu wprawdzie na wstąpienie do armii 
auUryackicj, lecz z zastrzeżeniem tymczasowo 
sci u k irj służby.

W  r. 1787 towarzyszy królowi pr histo­
ryczne;, lecz tnaio zaszczytnej podróży do K«- 

aiowa Stamtąd ^zbacza do Kijowa, gazie 
w gorączkowej atmosferze oczekiwania jr/y- 
rzłych ła»k wilczą ze sobą o lepsze serwiUzsE 
i dworska intryga. Szlachetnym instynktem 
wiediiony wzdryga się n« widtik wstrętnych 
cabiegófr 5 chyłkiem zmyka z miaąfa.

W r, 1788 odbywa pierwszy / h 'ze*!, bo 
,owy: jako oficer susiryacki. R-ancy pod S i  
oaczem w tr a k u : kampanii tureckiej 24 kwie­
tnia zmuszony jr»t opuśćć szeregi i powrócić 
do Wiednia.

Cierpiącemu nie dają^spekoju zabiegi tro­
skliwych krewnych o dalszą Ł sryerę króUwukie 
go sic s rzjńcą. ; M a łp io  być przedeWszyntkicm 
poślubienie';d1* widoków§ poiitycz nyt h kobieiy, 
ttórej nie zna. Więc^protestuje z całr szcze­
rością dotkniętej w nsfjc-uLzeni miejscu -prtsttj 
i kzczerejrp.atury1, brolu sięjj przed sprawą, w 

.której razi go kłamstwo, uświęcone przez zwy-, 
czi] 1 zimną rachubę.

Lecz kraj już czekaJTna [najlepszego ze 
iwycb synó-r. .Sejm czteroletni, recrgi nizując^ 
«rui:ę RzeezypospohtejjjrozpoczyttaJoa pozyska­
nia dla Polski wszystkich oficeiow wybitnych, 
cymczaiem ped obcymi służących sztand«r«.mi 

' l Uchwała sejmu z 3 października 1789 r. 
mianuje ks. Józef geucrał-majotem woj#k poi 
łkich, a już;iia wiosnę roku 1791 itrzymujt 
m  dowódrtaro nad braclawską^ajpóźnicj i ki 
jowską dywizyąmi.

Tu na tej ziemi kicsowcj stacza pierwsze 
i ir e  boje z prze waż* jącemi znacznie s.iatoi 
przeciwnkr w kampacii 1792 roku.

Armia jego młoda, żoinicrz ledwo cdpłu- 
<a, a przeciwko^sobie ma'»t*re tylu zwy­
cięstwach nad tur kami zaprawione pułki ro» 
tyj akie.

W ięc trudne, nad siły niemal zadanie, di 
i doświadczenia braknie, 1 na Środkach nic zby­
wa bydsjmniej. W ięc jelh zachowanie się je­
go jako wodza naczelnego w całej tej kampa­
nii trrgijzaej łatwy do krytyki temat nastrę­
cza, —  w nim samym najturowgze&o z z ajdzie 
erytyka i z tych uczuć swoich nie rebi on ta- 
e mnicy.

.Zieliniec Sobie nigdy uie^daruję", ma­
wiał sobie później nieraz z westchnieniem.

L ecz;z tych prób ^ogniowych wychodri 
<cs. Józef jako żołnierz nieustraszony i oLywatel 
prawy.

\ £ Jak później w Ut 17 pod Riszynem tak 
eraz sam usiłuje żołnierza w  ogień prowadzić, 
fcudnej sposobności nie omija, aby śmierci w 
iczykzajrzeć.

A  kiedy zdrajca Rzewuski waży aię z bez­
piecznego schronienia wydać rozkaz do wojsk* 
p Iskiego, aby łączyło się z Targowicą, bez 
wahania odpowiedział j mu^jjjak .obywatel 
t człowiek poczciwy, wzgsrdę dla podłych ran­
iący za prawidła".

Takim sainym/iprostj m, lecz prawym od­
ruchem odpowiads^na-tragiczne zakończenie tej 
rampami przez akces króla do Targowicy.

Słowo .nikczcmność" ■* ymyka się mu 
z ust i^w rozpaczy gotówj] j e s t  ; uciec się do 
środków najbardziej gwałtownych. Lecz nie 
iest to człowiek stworzony do walki podstępnej. 
Plan porwania króla zaniechany, pczosUje dy- 
misya, u  reszcie opuszczenie kreju przed styka- 
□ami largosricy.

Odtąd zarzyna się w życiu ks. Józef* 
okres najbardziej tragiczny.

Po ciosach materyaloych spadają nań 
udręk. moraLe. Nienawiść do uworono*«nego 
stryja dosięga i jego. Poza granice kraju  bieg­
ną za nim, lęgrące się w chwili najstraszniej- 
rych konwulsyi narodu podejrzenia i niechęci.

I kiedy na gios powstania kościuszkow­
skiego staje w maju 1794 roku w obozie Na­
czelnika, wita go zimn?:

—  Czego rhcerz książę?
Przezwyciężając nieufność ogólną do tego 

.siostrzeńca królewskiego* waiery na okopach 
Warszawy i nawet zdobywa pewien sukces 
w obronie^ Powązek. Lecz nie wiedzie mu się. 
Niespodzianym atakiem na bronione przez nie­
go pozycye zdobywa nieprzyjaciel Góry 
Szwedzk.c w nieobecności ks. Józefa. Próżno 
osobistą walecznością zmazać usiłował winę. 
B iskutecrnie szuka śmierci, nie znajduje prze­
baczenia u współczesnych.

Kiedy po upadku powitania wszystko ru­
nęło w gruzy, a król nawet w nieszczęściu na 
odruch godności zdobyć się nie potrafił, o ks. 
Józefie pamiętano tylko, że jest .z  rodziny Po* 
olatowskicb*.

Na wie żem rumowisku wśród powszech 
nr go rozdarcia w kraju spędza ks. Józtf długie 
at i t . W ypełnia mu je walka z szykanami 

pruskiemi, nieskończone procesy i pretensye 
wszelkiego rodzaju rycerzy przemysłu do odzie­
dziczonego przezeń majątku.

Przykuty do kraju tysiącem więzów ma 
teryalmrcb, zrywał się bezsilnie do letu na whść 
o rodakacb, dążących .z  ziemi włoskiej do 
Tolski" i znowu opadał bezsluie.

Aż odwróciła się jeszcze jedna karta epo­
pei napoleońskiej i ks. Józef stanął oko w okn 
z .bogiem wojny", genialnym korsykaninem.

Pomimo pokus ze wszystkich stron, usi­
łujących odciągnąć ks. Józefa od sprawy Na­
poleon*, uważa on dalsze wahanie za niemożli­
we i przyjmuje z tąk cesarza frsnrutów no- 
minscyę na dyrektoia wojny w r. 18 a.

A  był to urząd tmd.iy metylko ic  
względu na zmiany, jakie dokoła, jak za do­

tknięciem różdżki cir.aiodziejskifj, potrjt&wały. 
Nie ma przyjsciól nowy .dyrekter wojny" api 
w rządzie, ani w społeczeństwie. A  jednocze­
śnie na swrj drodze politycznej sfolkaĆ się mu­
si z barcuiej zasłużonymi i wytrawnymi iol- 
nierzami. W ywyższony nad nich nad n u c ę  
swych zasług, czuje całą trudueść swe^o poło 
żenią i nie uu ka je jo  goryczy.

Uczucie goryczy nawiedza też nieraz du- 
Stę ks Józefa w ciągu tych trzech t*C dyreltor- 
atwa wojny. Lecz nie przerywa mu cno pra­
cy organizacyjnej, której się z oddaniem bez- 
gtaniczaeoi poświęcił. Krytyków miał już zgoła 
innycd, niż c;, których mu Stanisław August 
do obozu pod Tulczyneta przysłał, a kiórych 
przyimował z lulką w uitłch.

Trzeba było wytrzymać porównani: z naj­
lepszą organizacją wojsko wą w Europie, trzeba 
było odpowiedzieć wymaganiom najlepszych in­
struktorów francuskich.

Uczynił nietylko to wszystko. Potrafi 
wlać w żołnierza tego ducha ofiarności, jakim 
san płonął, kształcąc iołnierza-obywatela.

Ś  vitc|ectwo pra,cy trzechletniej i męstwa 
iiezlctiuiiego ..lożjl w r iBoy w lasku f&lenckitc 
pod Raszynęm.

Składał je w cią fu całej ksmpan.', jako 
zdobywca Galicy i, aż w  kcńcu tego rożu do­
czekał się wreszcie, że zapomniano fntałue pc - 
trewienstTO, że zspomni-no Szwęuzkie Góry i 
sta i się dla swego .społeczeństwa tem, czun pó 
żc ej pozostał w pamięci ptt'm uycb.

Lecz n* wyzytkenie swej ptpularnośc. 
miał teraz ks Jozef równie mało czasu jak 
niegdyś na zwalczanie niechęci.

Ostatni akt dramatu epopei już układano 
za kulisami Niebawem miano rozdać role.
I jemu również p^zezjsaczoao rolę w tym dra- 
macie. Już w r. 1806 kuszono go z dwóch 
naraz stron br z skutecznie. U ulowaaia pono­
wiono w r. 181.9 z jeszcze gc-ruzym skutkiem 
Poaim o to w przeidzuń projektowanej ofen- 
z y a y  rosyjskiej nieimoroowany medyator 
k«. Adam zjawił s;ę ponownie u ks. Józtf*.

.Honor i sumicnit!" w tych słowach 
streszczały się wszystkie jego odpowiedzi. Te 
dwa s.oc a pomogły u u  z honorem wybrnąć 
w r. 18 6, uratowały cześć i pamięć nie­
skalaną wodes w ostatniej chwili, kiedy rpra- 
wa Napoleona już ostitecznie zachwiana zo­
stała.

Na prawem skrzydle wielkiej armii odbył 
ks Józtf na czele wojsk polskich kampanię 
1812 roi u. Pod Smoleńtkicm, Bj/odinem, Cza 
rykowem lała się szerokim strumieniem krew 
polska, budcąc szacunek r.przymitrzeńców i 
wiogów dis żołnierzy niezłomrych ks. Józefa

Wielki w upadku j»k i szczytu potęgi, 
nie zachwiał się ani na chwilę w Warszawie 
gdde z ciłej armii pozostały wojaku polikienu 
w grudriu 1812 roku sztandary i działa, -ani 
w parę miesięcy później osaczony przez a 1 strya- 
ków w Krakowie.

„Iloncr i suraieme' przeprowadziły go 
na czele pizerzedzonych pof^kith szeregów aż 
do E stery, sż do ostatniej fali dziejowej, któ- 
ra zmyć miała ostatecznie z powierzchni Euro­
py władzę Napoleona.

Lecz istotna wielkość okazuje się w upad­
ku. Kiedy most na Pleissie, broi ‘ >ity  piztz 
ks. Józefa, przedwcześnie wysadzony w powie 
trze, odciąP szczupłemu oddz.ałowi polskiemu 
drogę edwrotu i żadnej już, nadziei ratunku 
nie pozostawało, ks. Józtf tr.*ykrotnie ranny 
i 1 d » ':  przytomny z bólu i zmęczenia ani na 
chwilę myśleć uie chce o ratov-tn!u wUsnego 
życia.

.Ociekał krwią, był już zapewne ranny 
śmiertelnie, śmietć mi»ł w tpojizeniu i wyra­
zie; ale na ponas itne błagania towarzyszów 
nie odpowiadtł już wcale, tylko ccś z gnie- 
wnem uniesieniem mówił bez zr?iątku o P o l ­
s c e  i o h o n o r z e .  Wtem na widok nzd- 
biegsjącej nieprzyj*'ieliskiej piechoty porwał się 
raptem sił osta.kiem i skoczył 2 koniem do 
ELteiy. Tu oiUtuią kule odbiera w lewą pierś, 
przeszyty na wylot, osuwa się z konia i po 
kró.kiem pasowaniu się znika pod wodą".

W  pięć dni { óźniej 24 paidziernika nad 
wieczorem rybacy wydobyli zwłoki, które 16 
listopada złożone zostały w k< ściele św. Jana 
w Lipsku. Dopiero w roku nattępnym 27 maja 
otrzym an o pozwolenie na przeniesienie zw łok  

do kraju i 9 września 1814 r. złożono je 
w krypcie kościoła św. Krzyża w Warszawie, 
zanim ostatecznie w dniu 23 lipca 1817 reku 
spoczdy w grcbtcb kiólewskich na W iw elu.

Miejsce w szeregu królów, na które za 
służył za życia, przypadło mu dopiero po 
śmierci.

Acerbu8-
i n n w w n r w

Ostatnia szarża.
O sza rż; ostatniej niew iclk ego oddziału fcon- 

nejo, towarzyszącego ks. J iiefow l, w  Chwili Ctifa- 
nta się z przedmieść, ztjętycn p zez armie Sprzy­
mierzone za Elaterę, pozo; tał ślad w  w ydanych w  
r. zgoa w  Petersburgu .Zapiskach Sergiusza księ­
cia W ołknósklego", uczestu ka w szystkich wojen 
przeciw ko Napoleonowi przez rosy«n prowadzo 
nych.

.B y ło  io 7 (19) październiki Arm (“ nasra 
zbliżała I  ę do przedm ieść m arta, do którego prze­
dnie nasze straże w esiły , prawie nie napoty 
k»jąć oporu. I.eez w  sa«a< m mieście, za bulwa 
rem, otaczaiącym miasto, opasane starym w a lc * , 
gotowaao się, j*k  *ię okazało, do s brony; nasze 
przednie Straże, skład jąće się z pruSkiCb eddria- 
łów, odparte zostały i prusacy prosili o posiłki.

„Nasiępca tronu posłał k.‘lkab atalloa6w S zw e­
dów i k>z*ł W inceogerode w ypraw ić w  tym sa­
m y *  kierunku, jeśli się nie m ylę, osłem batalio­
nów rosyan.

.Poniew aż W In ccsgerodc nie lubiał, ażeby 
woiskh rosyjskie pozostaw iły pod obcem dawódz 
t»< »  i łączyły  się ze sprzym ittłeóc*m l, poprow a­
dził un s .w  bztaiisny rosyjskie, my zaś bvz znacz 
niejszego oporu zsjęliśm y p rred *;*sc ie  i doszl śary 
do Grimnitz Thor.

.I.ecz  w  tej ch wili zaszedł w ypsdck, który 
w yw ołał krótkie, lec* dość zo&ćrne zam leszm ie
( r a m i t o c i i t ) .

„Z  chwilą, kiedy czoło nzśrega oddzUłu z b li­
żyło się do wału w  k'eruoku G;i«an.tz Tbor, naraz 
z bocznej ulicy rozległ się okrzy?: .r itu j się kto
meżel Kaw alerys!

.O krzyk  ten dotychczas jeszcze brzmi w  mo­
ich uszach.

„Pod w pływ em  tego okrzyku i na wid-.k w y ­
chylających się z za rogu fcira*)eróv francuskich, 
nie mogąc sobie z.dłć sp -aw y 2 ug>, o ile g iębt- 
kie są szeregi tych kirasye-ów , strach najmowe lny 
og tin ą ł piutafeów, Szwedów i rjay.m . M:mowoli 
kolumna naszej piechoty p rd tła  tył, uw sżsjąc za­
pewne tak aamo, j«k i j?, ze e n e g ic z n jm  r.taklem 
tych k lrasyefów  fklórzy w ydali s ę nam w  baedzj 
g łę b o k i*  azjku) frin cu zi zechcą v y r z u c  ć nas z za­
jętej ulicy.

.P rzy  zejtuowaniu tej ulicy, ca przędz.e byli 
strzelcy, za cirt.i W jocscgerode ze s w y o  s;ti.bein, 
a za nim kolumna piecbo.y.

„Strach mimowolny, który opanował i ple 
Chotę i strzelców , 1 nie tylko 10 spotkanie, lecz 
przekonanie n isze, że S2tab nie wytrzym a podo­
bnego ataku, ze w stydem  w yznać mtuze, spow odo­
w a ły  nautą uciećzkę, lecz co do mnie ossb ście 
Stwierdzić mogę, ie  b ył to p .crw szy w ypadek 
w m o je *  życiu.

„CztJh się skończyła ta przypuszczała* sxar 
ża k iia sy eró w ?

.N ie było tam w c ile  głębokiego Sryku, leCz 
zaledw ie słaby Szwadron, który nic zatuicrzuł nas 
atakow sć, l«rz w prost szuka, dla siebie ratunku. 
Nie m iją c  możności iść śladem ogólnego ruchu 
armii francuskiej, znaleźli oni jed y rą  drogę odciętą 
przez armię Bcrm g«ęna.

_,Przeby-v*zy b u lw tr zajęty p n e .  nas przed 
naszą mimowolną ucieczką, kirasyerzy ci rzucili 
Się do Elstery, ratując się przed wzięciem  ao nie­
woli. R zucili ślę za mmi nasi Strzelcy, opanowa­
w szy ch w ilow y przestrach.

„W iflu  z tych kirasycrów  zginęło a w śród 
nich, y iktśm y się pćźaiej dowiedzieli, ksią-'ę józef 
Poniatowski, który rzucd się do Elatcry i został 
zraniony śmiertelnie przez jednego z naszych strzel­
ców.

.G dybyśm y w raz z naszym o d d zia le *  nie 
ulegli mi icwcrlnemu przerażeniu, i kirasyerzy 
i książę Ponirtowaki trafiliby żywcem do niewoli. 
B yłb y dla nas honer, sława; lecz z  punktu w id ze­
nia księcia, może śm ierć była dla nirgo le p s z e *  
wyjściem  Zginął w alcząc o awą ojczy-nę, jeszcze 
nie przew idując w ów czas, ze od czasu bitw y pod 
Lipskiem , aż do dnia dzisiejszego, t. j. po latach 
pięćdziesięciu ) odbudowanie Polski w  lej całości 
jest niemożliwe do urzsczywistn enta".

Z pmy polskiej.
*** „Kuryer Litewski" pisze:
„Czytelnicy nasi przypominają sobie podaną 

W r. ł  wiadom ość o 6 uczniach, zakw alifikow anych 
pracz dyrekcyę szkuty realnej jsk o  białorusiuów 
i iitwina. P o d z'cc  wszyrtkich tych uczniów podali 
s r ir g i  do kuratora, a po nieuwzględnieniu ich, do 
uiinlatra eśw irty. Dotąd nadeszły 3 tylko odpowie- 
di.i, z których 2 odmowne (co do uczniów: W alic- 
k u go  i Rodziewicza), oraz jedna, „zezw alająca* na 
uważanie za p o la ta  ucznia 2 a’ą< akowskiego. Na 
4 po-.oetile podania odpowiedź jeszcze nie nade­
szła, a poniewsż rok szkolny Się rozpoczął, w ięc 
jeana z mstek, n.i»nowic*e p. W orop jjow a, zw ró ci­
ła się na zasadzie ostatniego ćyrkularza arcybisku­
piego z prośbą do J. E. k». Arcybiskupa Meti opo­
li!/- aby w płynął na w ładze szkuine co do zdecy­
dowania Spr»wy w  duchu nawet sam ego cyrku n- 
rza ministra KjJ»o, który najwyraźniej opiewa, że 
a; rojow r ść u d n ia  w  szkołach średnich określają 
rodrice. w  danym wypadku zaszło takie nieporo­
zumienie, że kiedy W oropaiow ą zapytano o „lązyk 
używany u uleh na w si“ , zapytana odpowiedziała, 
że mówią „po pi nsteiau", rozumiejąc, że chodzi
0 RW/asc m ,<’zy włościanami. Sana i zaś, j tk  i ca­
ła jej redzina, stów i wedle własnego zeznania jo  
pulSRU.

Najważniejszym punktem, na k tó r y *  pne- 
dcwszystkreiM w  pfćebn ych  skargach należy stawać, 
jcai jednak przypisanie wszyi ikich, bez wyjątku ka­
tolików ziemi mińskiej do >ruryi polskiej. B ez­
w zględnym  w ięc absurde' a jest urraw am e jednej
1 tej samej osoby raz z .  polaka, drugi raz za ro- 
syanlna. Ną ten szć legó t musi zw rócić najbacz- 
nłćfSżą uw agę ti k samo w ładza dyecezyalna miń­
ska, jako też i Koło P oU b e, o ile to oatrtulc będzie 
mogło i zechce w  danej kw estyi cośkolw iek źreb ić.

"Wśród sjcyalistów.
Jak wiadom o n * o c y  uchw ały powziętej na 

zjeździć socjalistó w  niemieckich w  Jenie za le sio ­
no autontmieżną org8niiaevę socyali=tów polskich 
w  Niemczech i odebrano subw encyę „Dziennikowi 
robotniczemu" wychodzącem u w  Katowicach. W y- 
w iązała się gorąca poleniku, w której przyjął u 
azlał 1 w ó  Iz soćytltm ów  galicyjskich Daszyński, 
tak pitząc m iędzy ianemi w  „Dzienniku rebotni- 
czy-m*:

„T ow arzysze niem ieccy w spierali w praw dzie 
stale pieniędzmi palakich sw ych braci, dyktowali 
im jed n ik  jednocześnie, co lm n ó w ić  i p is ić  w o l­
no. SoCynliśSi niem ieccy denunCyowali at Ie sc- 
Cyaliiiów  polskich, jsk o  „patryetów", „narodow ­
ców *. Odpowiedź polaków atanowić wiano pi tro- 
, cnie czyr* s-polskiej organizacyi socy illstyczncj w 
Niemczech. U chwała zjazdu w  Jenie oznacza lek ce­
ważenie autonomii nsrodów w  federatyw nyn  zw iąz­
ku m iędzynarodowego socytllzm u. Robotnik polski 
w  N'emC*ecb, który chce n ilc żc ć  do m iędzynaro­
dowej paityi socyalno-dumokratyczncj, zobow iązany 
jest przyłączyć Się do polskirj partyi socysilsty- 
cznej a nie do jniem iecłiej partyi sosyalistyctnrj, 
w  której pazostaire jedynie dodatkiem do w ielkiej 
pat tył. W  polskiej paityi tocyalintyczaej natamia3t 
będzie on pionierem w claości 1 m yśli socyallaty- 
Czntj wśród sw ych nrjbardziej uciemiężonych 
najbliższych mu braci".

S łow a pow yższe w yw o łały  w  praile niemie­
ckiej prets ty i oskarżenia, posypały się kontr re­
pliki, pom eważ w szakże polaka partya socytli- 
styczna w  zaborze pruskim tłaba jest liczebnie, 
odebranie więC subwencyi Stawia ją  w  położeniu 
nie—a, bez w y.ścia i stażuje na zsgładę. Jedui 
pójdą luzem, w iększość rozpłynie się prawdopodo­
bnie w  morzu socyalizm u r.lemieck eg-'.

*) Autor p ’sał w  roku 1863.
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I m  z j a z S y .
Przy wjpółudzisle przeszło 2 jo delegatów 

odbyłj si<; we Lwowie nadzwyczajne zebranie 
gaiic. Towarzystwa gospodarczego, zagajone 
przez pTeze»* k«. W  .-to'da Czartoryskiego Zgro- 
madteme powzięł > rzereg uchwal, wzywającycL 
rząd do rycbiej pomocy wyniszczonej przez 
kloaki Grlicyi A  następnie Ruda c-gólna stwier 
d.iła, ze o ile stan rolny włościański znalazł 
znakomitą crgauizacyę f nam ową w doskonaie 
zorganizowanych i funlrcyonuj^cycb Kasach 
R łiff Msecowskich, o tyle dzierżawcy i właśń- 
ciele średaiej i większej własności pozbawieri 
*ą zupełnie większej iuatytucy finansowej, k,ó 
ra zaspakajałaby potrzeby kredytowe większej 
własności. Um aję przeto potrzebę jaknajry 
cblejszejfo stworzenia Uitiej ins'ytacyi.

Jednocześjie odbyło s!ę tamże zebranie 
Kółek Ziemian pod przewodnictwem frr. Zdzi 
sława Tarnowskiego, na którcm uchwalono 
szereg rezolucyi, które pod ajemy w stres seza­
mu: 1) zji-zd więluzyeh właścicieli i d.ierżaw- 
ców stwierdza potrzebę zorganizowania s la f  j 
akcyjnej imtytucyi kredytowej dla większej 
własności; 2) zjazd zwraca się do rządu o po* 
moc kiedytową dla więkstej własne*:! z e n -  
ss ej i dta dzierżawców z powodu klęsk rolni* 
czycb.

Fundusz na powyższy cT  ma wynos'ć 
kilkadziesiąt milionów koron, zahipotekowucych 
na dobrach i spłacanych yi c ągu lat io-ciu 
ze stopą nukoprocertowa. W ybrano przytem 
riepuUcyę do rządu, w skład której weszli p n : 
Zdzisław hr T*r,xowsk'} W incenty Kraińtki, 
Stanisław Lr Mycielski, ks. Witold Czartory­
ski, J*u Mai a, łc<i Paweł Sapieha,, £4 Ardrzęj 
Lubomirski, Aleksa ider Dąmbski, Paw<-1 hr. 
D.-kd iszycki, d r  Acum GUiewski, d a  M aryja 
Lisowiecki i Leon Podiewsjsi.

Symnbtc/«i zamachu.
.U tro  R os*yi“ pisie, że żandarm-.rya peters­

burska ukończyła obecnie śledztwo w  następi jącej 
Charaktery Sty Cznej”spra wie.

D. 27 m aja‘;r. r*. • w  dahif/pr/ejazdu"' pociąga 
z M iS k w y.do  Petersburga po Uioczy&taśeiaeh jubi­
leuszow ych o g. r t  ej w leC iuicfjł na 248 wiorście 
od M oskwy na'lin ii?.koleiow ej^S'rozległo,się i dwa 
w j strzały 'e w o .w e rowe.

Ochrona 'rw oj»kow a' n sT od głos' |j wyatrzaJów 
rzu d ła  się w ich aifcntuku. Niebawem dwaj io ł- 
n lerzejjlejbjgw ardyi po!ku'.P*w łow 9kiego .(znaleźli 
rew irow ego m. Bsrowlozów. sBazylego"M icbpjłowł, 
leżącego na ziemi I Ciężko oddychającego. Michaj- 
t j w  oświadczył, iż napad fu nań trzech złoCzyńCOw, 
którzy dali dwa wystrzały. Jedna fcuU zran ił- go  
w  nogę. MićbaNow ze s su j strony m ’ał w ystrzel ć 
dwukrotnie, poCzem złoczyńcy znikli. Pociągi p rze­
szedł Dez zatrzym ywania s ię g n ą  Jnaiejscu , owego 
zajścia.

Ś ledztw o natychmiastowe ujawniło, iż żołnie­
rze słyszeli nie 4 w ystrzały leCz tylko dwa, W  re­
w olw erze M icbnjłiw a znaleziono tylko jedeft nafcó 
w ystrzelory. Sprowadzone psy policyjne —  ciągle 
kołow ały w  pobliżu k mlejsCa. gdzie znaleziony Zo­
stał M icbsjłow.

Zaczęto podejrzyw ać symulrCyę le  Struny 
M ichajłowz. W jego mieszkaniu Cmaowert doko­
nano rew izyl, przyCzena znaleziono nową motykę 
i wieJki klucz francuszi, uiyw an y do odkręcania 
śrub spajających szyuy kolejowe. Obecność tych 
prztdm iot&w|u siebie w  msesikaniu Michajlow w y 
tłum aczyć nic Chciał. D iłsze  dochodzenia ttw ict- 
dzliy, iż motyk* i klucz MiChajtuw nabył w  B oro­
wiczach.

P rzyparty do m u.u wynikam 1 śl-dztw a Mt- 
chuj.ow padł w reszcie na kalana i przyznał się, iż 
Lymuiował zamach, pragnąc uzyskać uom-naCyr; na 
w yższą posadę.

Plan sym u L cyi obm yślił dawno. Kupił w  
tym Celu klncz i motykę i miał je  położyć na torzt, 
kolejow ym  i następnie zam ierzał w ystrzelić i zranić 
się lekko, przypi-aw szy to złoczyńcom . Na edgłos 
w yitrza łów  mus eliby nadbiedz żołnierze, którzy 
naturalnie w ykrylib y  podejrzane przedm ioty i zm 
n on ego rew irow ego. C :l  b yłby osi.gaięty.

Jednakże traf zirządził, iż idąc ua. swój po* 
sterunek zapomniał w ziąć ze sobą*(klucz i maty, ę. 
M usiałjw ięe zaniechać zamiaru symulowania zama­
chu na; całoSCj toiu  kolejow ego i egi aniczj ć Się 
aym ulącyąjram aehu nu sw e,życie.

O „ztm ach u ".” M ich.jłowa-Jfzłożone zostało 
sprawozdanie ministrowi , *pr_w wew nętrznych i 
prezerow f mioistrów.

W  l  biograf ii M ichajłowa .majduje się taki 
C 'ekawy szczegół. Przed  kilku laty, gd y M. był 
urladnikiem w  O b w .n rie  i>?&skim na życic jrg™ 
dokonauo zamachu. ludnego ze sp raw ców  skazano 
na 9 lat katorgi, drugiego na 8. M ichajłowa mia­
nowano po tym fakcie.rew irow ym  m. B orow iczów , 
t. j, dano mu posadę, równoznaczną z urzędem 
porno Julka komisarza policyl.

O becr e przypomniano o tej spraw ie i p ra w ­
dopodobnie będzie ona poddana .rewizyf.

tyoraucyc i pogłoski.
—  Rada m laiit.ów  na najblifsrem posie­

dzeniu ma rozważyć projekt wyodrębnienia 
z namieataictra kaukaskiego gub. czarnomor­
skiej. Jak wiadomo namiestnik Kaukazu jest 
przeciwnikiem owego wyodrębnienia.

—  Egzsrchą Gruzy! mianowany został 
episkop tobolski Aleksy.

—  .R iecz* donosi, iż projekt ogranicze­
nia kompetćncyi' Dumy Ptóitw owej w spra­
wach cerkwi prawosławnej rozważany fcyl w 
Synodzie latem r. b. P iztd  pusttdremem urzę 
dowem cdoywaly się najady prywatne czU»n 
łó w  Synodu. Egzarcba G uzyi Iiocecty  utrzy 
oiy wał, it ,  wyj a śnienie* art 65 praw zasadni 
czjch może stać się zapoczątkowaniem oddzieli- 
ni* cerkwi od paćstwa i wywołać zumiej 
■renie praw Dumy Państwowej, która t:ż 
nioże odmówić kredyiów na potrzeby cer 
kwi.  ̂ Eoigknp tatulski Aleksy podobne .w y  
jaśuienie* uznawał z\  pożądane, mówiąc, ie  
potrzebą zabezpieczyć cerkiew od krytyki oaóh 
metnających nic wspólnego z prawosławiem. 
J daaZże w sp ra n e  tfj powinna być zacbo 
wana ęsŁrożm ść należyta. Metropolita W łrdil 
mi-,rz powiedział, iż w  waiur.kich obecnych 
związek z państwem ni'- daje żsdaej korzyści 
Arcbiepiskop finlandzki S :r;jiu3z zc są ej atro 
oy wyrażał obawę, i i  ograuicicm c praw Da

my w sprawssch ceikiewcyrh mo?.e doprowa­
dzić do oodiiticnia^ćerkwi od p a s tw a  i zale 
cał ostrożność.

W  końcu proirlt uzyskał większość gło 
sów i zost«l przez Synod zaaprobowany.

—  Departament rolnictwa prr.fnaęzj! 
13 mdionów ru lli r ś  zapomogi riesastwom, 
to warzy ssewem rolnicżym i oucboni prywstayn. 
na ulepszenie gospodarstw rolnych w r. J9t4

—  W obrc braku mirr nic? ych —  minister­
stwo sprawiedliwości w roku przyszłym zumie 
rza otworzyć dwie aowe siKcly gcounetirów.

—  Kurator petersburskiego ckrrgu nau­
kowego p. Prutczeoko złożjł ministiow1 ouwia- 
ty sprawozdanie z rew izji rosyjskich szkół 
średnich w W jborgu i Helsiagforsio. P Prut- 
czenlro uważa za oiezbędhe otrfarci& w wy- 
aiTtiicnych m:tstach chociażby po jednej je­
szcze rosyjskiej szkole średniej.

K r a t k a  p m i a c y e s & l i a

€du kuluarowi.
— ■ D. 3 jro paidrrersika odbyło s:ę pc- 

sIMżeuie (•-akcyi postępowców w Dumie Pań­
stwowej. Rozważana była sprawa porozumień 
z innerai grupami parlameatznemi. Większość 
uznawała za możliwe zawarcie bloku z paź­
dziernikowo mi i kadetami na śńśle określo­
nych waiuckach. Przewc daiczący pond jWrie- 
tnoor utrzymywał, iż orohiście nie wierzy w mc- 
diweść porozumiecia z {wździernikowcaini. O- 
gtaltczną decyzyę w t.j sprawie f.-akoya powe­
źmie dopiero po pewrode Co l't tersbu. ga 
wszystkich swycn członków.

—  .Grupa oracy* i ancyal d<mckraci po 
otwarciu sisyi Drroy PańitiFOwrj wystąpią 
z nową iiiterpclacj^ą w sprawit postów do II 
Durny mocyal-dcmokrató a, skazanych za zamach 
stanu literpelacya ta opierać s ę będzie nr 
nowych rewrisryach prasy, di tycząrych sprawy 
podóW do II Lumy.

(Z  p iM  i od korospondmlów) .

— Z pod Skw iry. V/ okolicy naszej, na szla 
ku komunikacyjnym B ro w k i-  Sfcwira Szam rajów ka— 
Biała C erkiew  duże zainteresowanie w ibu d ziiy  wie­
ści o projektowanej budowie kalei szerokotorowej 
i niektóre wyobraźnie ruchliw sze poczęły już snuć 
siec dróg żelaznych wąskotorowych dowozowych.

W idyw ano inżynierów w e Skw irze, mówiono 
o takich, którzy w idzieli już Kołki prw bijane w  
ziem ię— ale wszystko to się ńa razie rozw iało.

Pozostała nam i nadął jako jedyna realna 
rzeczyw istość -kolejka Sawira-Popielnia, na której 
nie tylko już podobno nie zdarzają się takie incy 
centy, jak  tp . potrzeba wciągania przez pasażerów  
wykolejających się bez tragicznych zresztą ktnae- 
kwenCyi wagonów— ale wprowadzono i dragą parę 
podągów , które ułatwiają nam —  niezbyt szybką 
cop raw d a— ale bądź Co bąćź łatwiejszą komunika 
ty ę  ze światem.

n.
—  Z poa WotodarKi. Miasteczko nasze, ebeć 

edno z najstarszych w  tuujtzym  kraju, ciche pro 
wadzi życie I istnienie jego po gazetach się nie pu­
blikuje.

Być może jednak, że obecnie zostanie druko­
wane

T a k  przynajmniej przypuszczają mieszkańcy, 
sądząc z dłuższego pobytu tutaj znanego pisarza 
Tadeusza Miclńskiego, który w  okol.ćy zbierał na 
te ry jły  do powieści swojej o Księciu Józef.e Ponia­
towskim.

Przyćzyni się może do rc grzania te rć  tutej- 
-zych, mianowanie nowego proboszcza ks. Gicbar 
iowskiego.

Ziem ianie okoliczni z posladłuści większych 
wyczekują zazn»jam'eoi» się z w ielką ciekawością, 
no Co do szarej masy uboższych, to ci ludzie tw ier 
dzą, że takiego, jak poprzednio pracujący tu ks. 
kanonik R ow icki— nie było tu i nie b ęd zie ..

Wułodar,

Spraw Bejlisa.
ledertasty dzseń rczpraw.

FońietfzenierporaiiiKi.
Sala sądowa wypełniona po brzeyi Na 

porządku dzicflDyin błd snie dwócb śsrii dkńw, 
niemnieiszą sensatyę wzbuJzającyco| riiit gł iśaa 
6«ier* Czeberiakowa ■— dwóch izjóów * astry -c 
kich jakób* Ettiogera i Szymona I.audau Osaj 
są Krewnymi Zajcrwów. Syn fundatora innty 
ucji dobroczynnych i mcnia Zajccwów Jojily 

Z*\cc v b , Markus, ożenii.nxy jest z Ettingerówną. 
Córka z .ś  f fjc v  Szifrą, wyszła zziiaż za I au- 
dit/a. Jskoo Eiiingr.’ jest przytem doktorem 
chemii.

Ale jak  to  zostało n  1 posiedzeniu aado- 
w*mTz d n ia , 2 go p« żdziermka ustalone i Ettin- 
ger i Landa u pochodzą ze starożytnych rodzin 
żydowskich, fcai ystokraiyczuycfc", w td lug  okre 
ślenią św iadka R oruch- L tjcew a, za aryi tokra- 
tyczne^uw m żajątzsś iyaz i te^ródziay; k tó re  po- 
Sifcdsją dynas*yczny szereg  uczonych w  piśmie 
rabinów  i cadyzów . O tkarżyciele, w pierwazym 
rzędzie przedstaw iciele pow oda cyw ilaego, ni<- 
dw uznaczuii da ją  d o jjirozum ienu , że i ten  ga- 
licyj*ki doktór  ̂ chem;i i irgó  pow inow aty są 
wtajem niczonym i w mis ery  . m ordu rytualnego 
rabinam i. D robny szczegół; zam eldowanie obu 
przyjezdnych żydów  w cyrkule p ło sk iu , w  któ 
rym mieści sir'*\cegielnia“ 2 ajcew**jj i^w  którym  
E ttm cercw i i L an d au ’owi jako żydom urzędownie 
mieszkać było wolno, tłum aczone jest w taki 
sposób, iż w łaśnie ci dw aj aiystokraci Żydow­
scy byli ówymi żydami w osobliwych strojach, 
tió ry cb  m iaiy dojrzeć w mieszkaniu M endla 
Bejlisa posiane rzekom o j o  tmeko dzieci C .e-
beriakowći'

Publiczność z ogrom nom  zacifkawieniem  
o c z e k u j ukazania się rzekomych rabinów .
Cifrpliwcśfi je j  jednak wystawie u* jes.t n* cięż­
ką próbę. Cale niem al poranne posiedzenie
upływa na  niesłychanie drcbi&rgowcm badaniu 
m rdzo ważnego w tym  tak o t  f tują cym w św iad­
ków pośrednich procesie, ś r ittd k a  Jerzego Wy- 
szomirskiego.

N astrój stron  cechuje gorączkow e podnie­
cenie, Pierw sze d a i p ro cesj, a szczególniej 
Jzieu u k azsn ia  się głośnego artykułu w .K ije- 
właninie* nie dały nam  widoku scen równie
gwałtownych, j ik  te, których widowDią była 
wczcraj s*(& sądow a. L aw a obrończa zdradza 
coraz większe zdenerw ow anie, przedstawiciele 
powoda cyw .laego niem niej Są 'rozgorączkow a 
ni. Repliki, uw e^i, ośw irdczenia Sypią się jak 
* ro g j  obf.teści. F rzew cdnicrący jak  może, 
hgodzi ostrzejsre rta ic ia . Mimo to co chwila 

jb jc h a ją  now e kłótnie. I poza tą , daleko 
od przedmiotu sp raw y  odbiegającą walką, zuik» 
postać b itdnego  źyd», w tragicznym  niepokoju 
oczekującego n a  rozatrrygnięcie sw ego losu 
Patrzy on pełnemi trw ogi o izym a i usiłuje za ­
pew ne odgadnąć, dlaczego tych cś iriu  panów  
w p 'ęknie uszytych frakach i ten elegancki 
cgrabry  urzędnik, siedzący w prost ław y oskar 
ionycb, t ik  s ę  g o rączk u ją ,| takN nam iętnie,.'się 
ze sobą opierają. Cryźby ich rzeczy i iście ob 
ęhcijził tylko ło i biednego, w ylęknionego żyda?

P o je d z e n ie  zoalaje o tw srte  o^godz. 12 
m b. 75.

Przew odniczący B ldyrew, wid ąc, żr 
wezwani na pesed zen ie  (w rdlu^ pierw otnego 
rozkładu prac, 5 go października miała się roz 
począć ekspejtyza) Stawili *;« wszyscy rzeczo­
znawcy, proponuje, &y ze w rględu n a  to, ii 
nadanie śwledków przeciągaie s ę praw dcpo 
d o b t 'e  do 10-go— zwolnić rzeczoznawców psy 
chiatrów  i teologów  cd  ataw ania  w sądzie »ż 
do czwartku. S ąd  uchw ala odnośną rezolncyę 
i rze .soznaw ry , korzystając z udzielonego iu> 
pozw oiejis, g rem ia la it opuszczają salę.

Estera Eykowawa
Proces B jlisa posiada tę  os .bliwcść, że 

śledztwo oądowe obraca nic dookoła kilku kwestyi, 
Których r iz tlrz jg a ię c ie  może nareszcie ustalić 
i>e*ien kierunek drogi do praw dy W  pierw  
łzych dniach proceśu, takim O śrojkiem  ś',ed 
zyui, dookoła k tórego przebieg rczpraw  się 
oczył, była kw e^tya d~ ur w  plocie szd j by Z*j

cewa. Obecnie dpskusya kołuie dookoła pyta­
nia, cajr Bcjiia w marcu 19 tx r posirdwł kro 
wę, czy też nie Ustalenie drobnego na pozór 
szczegółu posiadł dia Śledztwa sądowego oi- 
briymią doniosłość: w razie jeśli hędżie wiado­
me, żć Bejlis krowy nip posiadał, odpadnie 
optstnia oeeba prawdopodobw óatwa z opowia 
dania Cseberiakowej o dwóch żydach w osobli­
wych strojach, widzianych w mieszkaniu Bcjli 
3a przez posłane po ząktip mieki. dz.eci. V 7 
kwestyi .krowiej* zostałą żet wezwana i pierw 
«A badana nu posiedzenip wczcrsjazem Ester*
Byków owa,

Świadek, młoda jeszcze żydówka, niewiele 
ma do powiedzenia. Mieszkała z mężem Ślusa­
rzem na ŁuLjauó^ce przy ulicy ‘ Tatarskiej 
niedaleko od rodziny B iji  sów, Jdosiadili kro­
wy. i sprzedawała mleko. * Mendel Btjita kupo 
wał u niej mleko, czego naturalnieby nie czy- 
ui‘ , gdyby własną krowę posiadał. Na zapyta­
nie przed itswiciel* powoda cyviluego Zttmy 
słowskirgo E jW a  Rykownura odpowiada L  sa 
mego Mendla Bejliba zaała mało, bywała u nie­
go bardzo rzadko. Podczas odwiedzin jednak 
spotykała Fejwla Szaecrnępu.

Trop w  pannie:
Przed kratkami Jerzy Wyszorairski, typo 

wy obywatel przedmiejski. W  przestronnym 
czarnym tużurku, niewysoki, zastanawiający się 
nać7 r  iry tkiem i nie bardzo rozumiejący o co 
chodzi. Strony nie mogą sobie d ic  rady, by 
wydobyć potrzeb.;ą odpowiedź Wystomirski na 
każde pytanie patrzy krytycznie, chce sam roz 
strzyąnąć, czy jeat petrzenne, czy nie, koniec 
k< ńcdw wywołuje uwagę przewodniczącego, iż 
obowiązkiem jego, jako świadka, jest wyłącznie 
odpow kdtć na pytanie co wie.

Na wstępie Wyszom'rsui wyraża ubole­
wanie, że cienicie ma do potrieazenia. S»m 
nic nie widz.ał, 1 o tein co opowie, dowiedział 
» ę  od swego przyjaciela Raima, który także 
sam nic nic widzinł, a]e słyszał c<d żony, która 
jednak już sama to wszystko widziała A  cbo 
dzi n e  o drobnostkę. Adela Raiczowa ani 
mniej ani więcej jeno widziała odwiedzając 
Czeberiakową, zawinięty w dywanik i ukryty 
w wannie tmp Andrzej* Jaszczyńskiego .

Btdany przez obrońcę C rjze r .b -ig i (ś»ia 
d?k zoatłl powołany przez obronę i dlatego 
obrońcy mają w badaniu j'tgo pierwszeństwo) 
świadek z-znaje, te  poznał Kaicza wtedy, & y  
był zarządzającym majątku w gub. witebskiej 
Raicz b jł w tyra samym majątku gorzelnikiem 
Nie pyiat Rai cza, kiedy tona jego opowiadała 
mu o widzianym"wUmnszkaniu Czeberiakowej 
trupie zamordowanego chłopca. Poprzedaio 
jeszcze Czeberiakowa pro*iła Raicsa o przecho­
wanie rewolwerów (świadek ma na myśli broń 
skradzioną z magazynu Kurowskiego przez zło­
dziei, grupujących się dookcł*“ Cseberiakowej 
Prayp R e d ) i ra to przechowanie podarowała 
mu jeden rewolwer. O trupie w wannie opo 
wiadał świzdkowi Raicz przed swoim wyjzzdem 
do Ameryki.

Prokuiatcr, l ló r y  zez nr ń świ*dka~slucba 
z wielką uwagą, pyta na « stępie, czy Wyszo 
nurski nie jest prrypadf.owo żydem. Świadek 
z godnością odpowiada, 2e nie, jest katolikiem, 
nie wychrzta raw ei, bo przodkowie jego rów ­
nież byli ka olikami. B da iy  w  d» stym cagu  
przez oskarżycirla publ cznego zeznaje, że do­
wiedziawszy się cd Raicza o widzianym przez 
żonę j*go trupie w wannie, Adeli Rsiczowej o 
dalsze szczegóły się nie rozpytywał. Obojętność 
świadkr^łpo* iad«jącej»o tak doniosłe infoimacye 
w uprawie, która całe miasto w najwyższym 
stopniu intereLOwała, wywołuje powszechne 
zdumienie. Rozkładając ręce Wyszomirski z god­
nością tłuma-zy, że cała sprawa o  zamordowa 
nie Juszczyńskiegę baidto m iło go obcbcdńl* 
i obchodzi.

Świadek stanowczo cświadcza, iż aba * 
lutnie niaomu nic a nic o s s e j  rozmowie z 
Raiozem nie mówił Dlaczego wezwano g  > do 
sad i—nie wie Gdy c tfły a u l awizatyę myślał,

I że jro wzywaj* jako byłego właściciela domu 
na ŁuStjanóace.

Siowa śsfiadkz wprawiają obecnych w 
zdumienie. Strona powołująca s ę na świadka 
obowiązana jest wskazać jakie mianowicie oko­
liczności ma wezwany piświsdczyć W  danym 

ypadku, gdyby Wyszomifsffi w istocie catą 
swą rozmewę z Raiczem trzymał w ścisłym te- 
krecie, powołanie się na niego, jako na świad­
ka, byłoby zgoła niemożliwe.

Wyjazd P.elaró w ćo Amsryki.
W  dalszym ciągu Wyszomirski opowiada, 

że Raicz przed wyjazdem do Ameryki mówił, 
iż pieniądze ns drogę da*a mu Czeberiakowa 
świadek, którego, jak to wyżej podaliśmy, ab- 
solutrie nie zaciekawiły słowa Raicza o ukry- 
y n w wannie trupie, nadzwyczaj obojętnie 
pizjfjął tę wiadomość Nie zapytał aui o dro- 
sę, którą obier. Raicz, ani o cel pooroiy. 
Nawet pobudki emigracyl nie zainterćsowały 
świadka. Raicz peprostu wyjeżdżał, bo się ha;S 
Czego mianowicie miał się bać przyjaciel W y- 
szomirskiego, tego dowiedzieć się Ludna 
W końcu ś  fisdeL r.yraża przypuszczenie, że 
łukjanowkcki emigrant obawiał snę dochodzenia 
sądowego z powodu skradzionych rewolwerów 
i... spreery o zamordowanie Juszczyńakiego.

Prokurator, obrcócy, przedstawiciele po­
woda cywilnego dokładają usiłowań, by ustalić 
szczegóły ostatniego widzenia się świadka z 
Raiczem, przed wyjazdem (ego ostatniego do 
Ameryki. Czy był jaki poczęstunek, czy przy­
jaciele przed rozstaniem pili ródkę? Nie, wód- 
ci nie było, była tylko herbata.

Obrońca Makłakow zapytuie Cwiądka, czy 
uwiemy! on słowom Raicz*. Wyszomirski od­
powiada: .byl dobrym człowiekiem, i dla tego 
-ożua mu było wierzyć*. Przedstłwiciel po­

woda cywilnego Szmakuw wyraża zdziwienie, 
dlaczego tak ostrożna kobieta, jaką iest nie 
wątpliwie Wiera Czeberiakowa, puszczała osoby 
bce, w danym wypadku Raiczową do pokoju 

s wanną, w której leżał dowód spełnionej 
.broda", jak trup ofiary. Sprzeczności tej świa­
dek wytłumaczyć nie może. W  dalszym ciągu 
p. Szniitkonr interpeluje świadka, czy można 
uważać za .bardzo dobrego* człowieK* tego, 
tióry przecko /uje akradzione rewolwery i w 
Joćaiku za tę .drobną przysługę* sam otrzy. 
nuje w prezencie lewoiwer. Na to świ*d<k 
hardzo obrażony m tonem odpowiada, iż może 
dla p. Szmakowa nie jest Raicz dobrym czło- 
wŃk-em dia niego zaś, świadka, jest on bar­
dzo dobrym

Wyszomirski nie umie wytłumaczyć, c k ,j  
Czeueriakowa, która wielkim funduszem nie 
rozporządzała, mogia wziąć 300 ro. na drogę 
na Raiczów, tyle bowiem miał Ra.cz otrzymać 
za wyjazd.

Dalsze zeznania.
D iokcła powyższych kwesty: taczą się 

reznauia świadka. Wyszómirski kilkakrotnie 
itwirrdza, le  me jest żydem, a .katolikiem*, 
zc nie wiedział, po co go do sądu wzywają, 
że wreszcie absolutnie nic nikomu o rozmowie 
z Rsiozem nie mówił. Zapytany o sprzedaj 
domu, przed dokonaniem której jeszcze przeno­
si kię pa ul Dorohożrcką, świadek m&wl, ze 
.kępcza* sporządzoua była 23 maja 1911 r., 
ądy jednak obrońca Ztrudnyj zwraca s ę don 
k zapytaniem, dla czego swój dom sprzedał, 
Woszomirskl nie ukrywa swego niezadowolenia 
z tego, że są poruszane taK esc b ste sprawy i 
tonem szczerego zgorszenia woła: .co  to za 
pytanie!*, za co zostaje zgromiony przez prze­
wodniczącego.

W  kwe-tyi .krow y Bijlisa* WyBzomirskt 
ustala, że Mendel B-jlis istotnie posiadał kro­
wę, krowa ta jednak spadla do rowu i .zabiła* 
się. Ostatnie słowa świadka wywołują iro­
niczną uwagę prokuratora.

Zajście.
' Drżąc ze zdenerwowania, obrońca Gru- 

zenberg kwalifikuje uwagi prokuratora jako 
.niedopuszczalne*. Przewodniczący przerywa 
obrońcy, przywołując go do porządku i wska­
zując, iż iizntwanie tej lub innej czynności z* 
dopuszczalną czy nird ipuszczaluą, nie należy 
do kompetencji obrońcy, s stanowi przywilej 
jego, przewodniczącego W ogóle strony, które 
w ciągu kilku ostatnich dni hamowały swe 
zdenet wowinie, obecnie ponoi rnie zaczynają 
„rzącztć e emożhwe sceny Przewodniczący 
oświadcza, że dtużej takich ekscesów tolerować 
nie będzie

Zajście można byłoby uważać za w c e r -  
pane. Przedstawiciel pówod& cywilnego Żamy 
ałowskij, który nie omija sposubmści wzięcia 
udziaiu w każdej polemice, zrywa się i zaczyna 
swą przemowę słowami: .ja  myśłę!* Przewod­
niczący niezwłocznie odhkra p. Zamyałowskie- 
mu glos, prosząc go, ,b y  myślał po ć c tu * .

Konlsc pafiioiłzeaia.
Przed zakończeniem posiedzenia poranne­

go prokurator żąd* odczytania protokołu oglę­
dzin m.eszeania W iery Czeberiakowej oraz pro 
tokułu aoal zy Minrosk^-pijnej dywanu, w który 
rzeki, mo ro ał być zaorioięty Trup małego A a- 
drzcis. Sąd uchwala odczytać prctokuiy po u- 
toaczcniu fcadsna świadków.

Przed samem zamknięciem pos;cdzenia 
sala sądowa staje się w id o m  ą skandalu w ca* 
łtm znaczeniu tego słowa Przedstawiciel po 
woda cywilnego Szm&kow zw róci się z jakiemś 
pytaniem, do siedzącego ofiok obrońcy. Z*yw»
> ę z miejsca siedzący nieco dalej oDrońca Za- 
fudoyj i na cały gł >s krzyczy w stronę przed­
stawicieli powództwa .proszę z nami nie roz­
mawia ć!1 <

Niespodziewane wystąpienie obrońcy Z* 
rudayja wyprowadza z równowagi na-fet tak 
ideil-ie  spokojnego przewodniczącego, jak 
p Rjłdyrew. Stanowczym głosem nawołuje o* 
broócę do porządku

Z»racajgc »ię do obrony i n  g r e m i o  
zaznacza, że tego rodzaju scenami c bniżają po 
wagę sprawy, zapominając o rem, że człowie 
kowi, którego powołaniem jest bronić, grozi 
jedna z ncjciężuych kar. Wi.>kec stałego za 
kłócanit porządku prezes starowczo 1 ś ia^cź* 
stronom, że w razie nowych ersc s iw będ e 
.tosowal, bez robienia wyjątków dla kogobądź 
kolwłck, jaknr j-urowsze represye.

Po pnerwle.
Po półgodiińuij przirwie posiedzenie zo­

stało wznowione
Publiczacść która wypełniła s«Ię po brie 

gi, zd rad za ogromne zainteresowane, z powo­
du zapowiedzianego badania przybyłych spe- 
cykl □ie r "  sprawę z zagranicy Jakóba Ettin- 
gtra i Samuela Landaua,

Frzcsłrzfń z« fotelami sjdziów koronnych, 
gdzie ouegdjj było prawie pusto, sz zelu.e wy 
p^luiają sądow ni.j, wśród których widać kilka 
wcjąkowych mundutów sędziów i pomocników 
prokuratora sądu wojennego, którzy niemal co­

dziennie z o "roninem zajęciem śledzą przebieg 
rozpraw. W śród s. dt*wników widzimy kilku 
prezesów dapai Unteatow kijowskiej izby sądo­
wej, wiceprezesów sądu okręgowego członków 
izby i  sądu, wiceprokuratorów i sędziów śled­
czych. Na fotelu swym zasiadł specyalay dc 
l eg a t  ministerstwa spraw wewnętrznych Dja- 
czenko. Wiceprokurator sądu okręgowego A. 
Aleksandrowicz, który, w  zastępstwm prokura­
tora izby sądowej Czaplińskiego, z polecenia 
ministerhi.wa sprawiedliwości śledzi przebieg 
roz pro , z notatniriem w ręku zajął mieji ce 
przy stojącej obok fotelu oscarżyciela publiczne­
go mównicy.

Po zagajeniu posiedzenia p. W ipper pro­
si o odczytanie protokołu oględzin dywanu 
Miery Czeberiakowej w  końcu niniejszego lub 
na początku następnego posiedzenia.

Sąd przychyl* 1 ie do powyższej prośby. 
A d w. prtys. Grygo.ro wicz-Barssij w imie­

niu obrony prosi, aby badanie wezwanycL ns 
posiedzenie studentów politechniki Mejera i 
Lewickiego odioźono do 9 piździei oika, gdyż 
świadek który powinien być jednocześnie z  ni­
mi zbi dany me stawił się do a^du.

Sąd wzywa obu świadków i poleca iv ,  
aby stawili się 9 października.

Przewodniczący poleca wezwać świadka 
Marka Zajcewa.

Z et,c r Se LJarhi Zcjcewa
Przed krotkami staje znany w Kijowie 

cukrownik L kapitalista p Marek Zajcew. Na 
propozycyę przewodniczącego, aby opowirdziaf, 
.0 mu wiadome je it w  danej sprawie, oświad­

cza on iż nic nie wie. Ponieważ j;* t on 
świadkiem ze strony obrony, przewodniczący 
proponuje obrońcom, aby rozpoczęli badanie.

Na pytan a ad w. przys. Gruzeubeigs, 
śaiades odpowiada, iż szpital w cegielni zało­
żony został proez jego ojca Jnnarza. przytułek 
zaś i lecznicę ufundował sam świadek chcąc 
w1 sen sposóD uczcić pamięć zmrr‘ego ojca. 
dochody z cegielni, zgodnie z woią ojcv idą 
w części na utrzymanie szpitala, w części zaś 
zapisane zostały przezeń w postaci legatów 
uboższym krewnym. Budowa przytułku rozpo­
częta została okołn 20 lutego 1911 r ,  uroczy­
stość zaś założenia kamienia węgielnego odby­
ła się d. 7 marca tegoż roku.

Datę tę świadek dokładnie pamięta dla­
tego, iż jest to rocznica śmierci jego ojca; 
w dniu tym corocznie zbierają się wszyscy 
członkowie rodziny na nabożeństwie żałobnem. 
Mówczas również odbyło się nabożeństwo, po- 
czem odbyła się uroczystość założenia kamienia 
węgielnego.

C ty  na tej uroczystości obecni byli jacy 
chrześcijanie, oraz czy był inspektor lekaioki, 
świadek nie pamięta, pozostało mu jednak w 
pamięci, iż obecna był* policys

Na dalsze pytania obrońcy świadek ze­
znaje, iż Jakob Ettinger jest bratem jego zony, 
Laudau zaś jest jego siostrzeńcem. Ettinger 
irzyjenhał dc K jowa w końcu grudnia 1910 r., 
wyjechał zaś 27 stycznia 1911 r. Mieszkał on 
w ciągu tego czasu u niego przy ul Lewa- 
izowtkiej, lecz wobec tego, iż jako zagraniczny 
ryd nie mml prawa zamieszkiwania w Lipkach, 
świadek polecił zameldować go jako zamieazka- 
Tgo w cegiclai, skąd też został wymeldowa­
ły na 3 — 4 dni przed swym wyjazlem  z po­
wrotem za gran.cę -Zawizowaniem paszportu 
i kupnem biletu z polecenia świndka zają) stę 
urzędnik M iler, pracujący w jego b.urze.

Zapytywany przez Zam ysł3wskiego świa­
dek twierdzi, iż E-tiager uczęszczał do wyższej 
szkoły pcliiech niecnej w S  „aicaryi, lecz jej 
oi? ukończył

Co się tyczy Samuela La d*ua świadek 
□ie może sooie przypomnieć, r.edy bawił on 
w Kijewie, gdyż przyjeżdżał on nie ao świad- 
<* lecz do swej matki, która stale mieszka w 
Kijowie.

Landau pobierał nauki w Kijowie począt­
kowo w gimnuzyum realocm, następnie zaś w 
politechnice której jednak nie ukończył.

Ojciec świadka pos adał majątek Hryho- 
rówkę, gdzie odbywało cię piec-.enie macy To, 
iż ojciec nie kupował macy, lec* polecał ją 
piec w majątku, św « d :k  tłumaczą’ tern, iż Jo­
nasz Zajcew bardzo kochał swe dzieci i stale 
przed aażdemi świętami przysyłał im mnóstwo 
podarków, przeważnie w pcataci produktów ze 
swego majątku, jaso to owoców, wina, wa­
rzyw i t p ; widocznie więc sprawiało mu 
przyjemność obdarowywać również dzieci macą, 
wyrabiana we własnym majątku.

Po śmierci ojea obyczaju t ;go zaniechano, 
gdyt dzieci Sam ych Siebie n<e miaiy potrzeby 
obdarowywać. Ooecnie przed Wielkanocą św ia­
dek kupuje rnucę u Kijowie.

Co się tyczy nieudanego projektu urzą­
dzenia w przytułku domu modlitwy, świadek 
wyjaśnia, 1* w cuwiłf, gdy postanowił założyć 
ńw przytułek, przyszło mu na myśl, aby ze 
względu na brak w tej dzielnicy domów mo­
dlitwy i trudności dla mieszkańców przytułku i 
chorycb, pozostających w szpitalu, uczęszczania 
do odległych bóżnic— urządzać salę do modlitwy 
w samym przytułku W obec łegc, iż w spo­
rządzonym planie zachowano z ca ą ścisłością 
wszystkie przepis?, dotyczące zakładania domów 
módl twy, więc ani świadek, ani inni członko­
wie jego rodziny nie wątpili, że niezbędne p o ­
zwolenie władz zostanie uzyskane. W  razie 
zaś, gdyby władze odmówiły pozwolenia ną u- 
rządzenie domu modlitwy, zamierzano salę tę 
przeznaczyć na jadalnię i dlatego w planie, zło­
żonym w jesieni 1910 r do zatwierdzenia za- 
<-z*du guberniJnego, nazwano tę salę .jadał- 
nią*. W  rezultacie pozwoleij.a nie otrzymano 
i sala ta dotychczas siu ty jako jadalnia w przy- 
tuiku.

Zapytany prze? prokuratora, czy zna Baj- 
lisa, świadek twierdrf, iż chociaż pracował on 
w c rgielai, jednakże św.adek dotychczas go 
nie znał.

Prokurator interesuje się, czy ojciec świad­
ka był chasyden?

Świadek, zamiast odpowiedni, zapytuje 
prokuratora, co  rozumie op. pod słowem .ch a­
ty  d?*

Przewodniczący: T o  świadka nie powinno 
obchod dć

Świadek: Ja rozumiem pod słowem .cha- 
«yd* człowieka bardzo pobożnego, który w y­
konywa śziSle Tazelkie praktyki religijne.

Prokurator powołuje się na zeznanie jro 
dnego ze świadków pode za-, ś ’edzlwa pierwiast­
kowego, iż Jonasz Zajcew był człowiekiem po­
bożnym i c b jf j  de n

Świadek: Widocznie m sze zdania różnią 
się na tym punkcie Mój ojńec był człowie­
kiem religijnym, lecz nie był chasydem.

Prokurator: Ojciec pański polecał piecze­
nie macy Bśjlisowi?

Swiudek: Raczej nie pieczenie, lecz dozór
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nad pRe wożeniem jej z Hryharówki do Kijów u 
i rozdawanie jej w Kijowie.

Na dalsze pytania prokuratora świadek 
potwerdza, i i  posiada on jeszcze dwóch braci, 
że od czasu śmierci ojca macę przed świętami 
kupuje jego żona, że, jego zdaniem, Jon u* 
Zajcew żadnego specjalnego znaczenia piecze­
niu m ac, w swym majątku nie nadawał, z w y­
jątkiem tego, że, obdarowywując nią dzieci, 
chciał im w ten sposób zrobić przyjemność.

Twierdzi również świadek, iż szpital, o 
którym wyże1 mowa, Jonasz Zajcew założył na 
pamiątkę zaślubin Najjaśniejszych Państwa.

Adw. przys. Zarudnyj zwraca uwagę na 
zeznanie świadka, 12 ojciec jego nie był chasy- 
uem. Podobne gołosłowne twierdzenie nie mo 
że mieć oćkywiśfcid dla stron i sądu żadnego 
znaczenia, o de nie bidzie poparte odpowied 
nim  argumentami. Dlatego też obrońca uważa 
za rzecz konieczną, .|ibyjji[świadek uzasadnił 
stroje twierdzenie.

Przewodniczący zasięga w  tej kweatyi 
opinii prokur,-rora, który oświadcza, iż na po­
siedzeniu dria poprzedniego postanowiono tylko 
badać świadków co do wym awanych przeko­
nań religijnych, wszelkie zaś wyjaśnienia, do­
tyczące samej treści kierunków religijnych po 
zostawić do czasu badania rzeczoznawców, któ 
rzy to wszystko należycie wyświetlą. Z  tego 
względu przedstawiciel oskarżenia wypowiada 
się za uchyleniem wniosku obrońcy.

' Zamysłowakij twierdzi, iż w razie bada­
nia świadka w tej kwestyi, powodowie cywilni 
nic bqdą mieli pretensji, jednakie podobne ba­
danie byłoby niekonsekwentne, ze względu na 
powziętą wczoraj decysyę.

Sąd prośbę obrońcy uchyla.
Adw. przys. Karabczewskij: Jednak jeżeli 

jeden świadek twierdzi, iż Jonasz Zajcew był 
cbasydem, drugi zaś że nim nie byt, to należy 
spytać świadka, na czem opiera' swoje twier 
ddĆrne.

of Przewodniczący: Owszem w tak?ej formie 
mófemv zapytać świadka.

Zapytany o to Marek Zajcew oświadcza 
iż pod mianem chasyda rozumie oh człowieka 
bardzo pobożnego, który dużo czasu poświęca 
modlitwie, często bywa w synagodze, pości 
i t. p. Ojciec zaś świadka był człowiekiem 
bardzo religijnym, lecz jednocześnie i bardzo 
światowym, prowadził najrozmaitsze interesy, 
dużo czasu pcświęcst pracy .biurowej, poza tern 
zaś brai udział w wielu towarzystwach, insty­
tucjach, &ywał na posiedzeniach, wiele po­
dróżował. Z  tego względu nie mćgł on sps- 
cyalnie zajmować się wykonywaniem praktyk 
religijnych, jak również ściśle ich wykonywać, 
i dlatego na tern właśnie świadek opiera swe 
przekonanie, iż Jonasz Zajcew nie był cha- 
sydemi

Prokurator A pan nie jest chasydem? , 
Ja jestem żydem i nie wyznaję żadne­

go specjalnego kierunku.
Na zspytnnie Zamysłcwskiego, cxy bóżni­

ce kijowskie dzielą się chasydzkie i miszna- 
gedzkie, świadea odpowiada, iż nie wie nic 
o te®, ponieważ posiadając swą prywatną mo- 
dlite cię, cie  uczęszc. t  do publicznych demów 
modlitwy.

.Co czego doszli11*.
Następnie zeznaje ^wiadck A b ara Top 

czijenko (prawosławny), służący u Marka Z a j­
cewa,

'Na pytania cbrony stwierdza 00, iż w 
dutrń Zajctw ów  jedzą najzwyczajniejize potra­
w y* Że żadnej tpecyalnej pobożności tam nie- 
z»u rażył, że za służbą obchodzą ŚFę dobrze. 
Na dowód tolerancji Zajcewów świadek piry* 
tacza fakt, iż służbie orawo i1 nw irj można mieć 
u stebie obrazy świętych i palić przed nimi 
lampki.

Ostatnie słowa świadka wyprowadzaj; 
prokuratora z równow, gi.

—  Czyż są domy żydowskie, gdzie lu­
dziom prawosławnym zabraniają posiadać obra­
zo w świętych i palić przed nimi l.mpici -— za 
pyłu je podniesionym głosem.

Świadek (zmieszany): T o  jest... Może
s ą . . Nie wiem nspewno... Mogą być ..

Prokurator (z patosem): Czyż rzeczywi­
ście do tego już dosiło!... (upada ca  fotel). 
Nie insra więcej pytań.

Nie komedya, Iacz tragedya.
F r c wodniczacy poleca wezwać świadka 

Samuela Landauu. W szystkie ocz/ zwracają 
się ku drzwiom, w których ma się ukazać je­
den z owych legendowych izraeuiów, których 
wiuok tak przerazi! dzieci CzebcrnczLi.

Komisarz sądowy wprowsdta eleganckie­
go młodego człowieka, w uzarnym, dobrze 
skrojonym garniturze i Lkierkścb. Młodzieniec 
teh robi zupełnie sympatyczne w rażeue, Twier- 
Jzi on. iż w listopadzie 1911 r. bawi1 w Kijo­
wie, dokąd przyjechał z zagranicy, chcąc od­
wiedzić matkę, stale tu zamieszkałą. Przez 
czas ss ego pobytu w Kijowie mieszkał u mat­
ki przy ul. Lcwaszowskiej lecz nie mając pra­
wa samic zkiwania w cyrkule pałacowym, za­
meldowany został, o ile mu się zdaje, w cyr­
kule starckijowskim, jako zamie°ziuły przy 
ul. Funduklejpwskiej,

Prokurator: Dlaczegóż to, mając prawo 
' zamieszkiwania w Kijowie i mieszkając u mat 

ki vr obrębie cyrkułu pałacowego, zameldował 
aię pan w cyrkule starckijowskim? Cóż to za 
komedya?

Świadek tłumaczy, iż nie miał prawa za* 
mięozkiwama w obrębie1 cyrkułu pałacowego.

Auw. przys. Grygorowicz-Barskj z wido< 
cznęm podnieceniem prosi przewodniczącego o 
wyjaśnienie przysięgłym, iż żydom wo1 10 mie 
szkać nie we wszystkich dzielnicach tójowe 
oraz o wytlómaćzcaie p. prokuratorowi, że jto 
me jest komedya, tylko iragedy*.

Przewodniczący uspokaja obrońcę, po nem  
wypytuje ś wis dra, czy rzcckywiście zoctuł za 
meldowany n cyrkule starckijowskim?

Świadek twierdzj. iż dobRe tego nie pa 
mięta; obecnie został zameldowany, o ile mu 
się zdaje, w cyrkule lybedzkim.

Przewodniczący wyjaśnir. przysięgłym, iż 
większość żydów, posiadających prawo zamie 
szkiwania w Kijowie, m cie mieszkać tylko w 
obrębie niektórych dzielnic miasta.

Edwsrd Charlsmsgne.
Po krótkiej przerwie posiedzenie zostało 

wznowione. Przewodniczący poleca wezwać 
świadka Edwarda Charlemagne’a.

Poza fotelami sędziów koronnych zjawia 
się postać pr; kuratora izby sądowej Czapliń­
skiego

Świadek Cbarlcscagne jest urzędnikiem 
banku urłcściańskiego i jednocześnie zamiłowa­
nym .pi zyrodnik—*m. Zamieszczając w „Kij. 
Myśli* notatki pod rubryką „Życie pr; yrody*, 
świt lek, zwiaszcza na wiosnę, robił częste wy­

cieczki za miasto, obserwując zjawiska budzą­
cej się do życia natury.

Podczas jednego z takich spacerów, d. 17 
naren 1911 r., świadek był około pieczary, w 
itórcj znaleziono d. 20 marca zwłoki Jaszczyń­
skiego. Do pieczary świadek nie wchodził, 
gdyż otwór był wązki i zarośnięty. Będąc w 
tern samem miejscu d. 21 marca, świadek za- 
itał już stojącego przy pieczarze na straży stój­

kowego; gałęzie na okolicznych krzakach były 
połamane, przed pieczarą z«ś widać było ślady 
ogniska, które widocznie w  nocy zapalili straż­
nicy, aby się rozgrzać.

“Później sęcfzia śledczy mówił świadkowi, 
i  zniszczyli oni najważniejsze dowody rzeczo­

we, rozpalając ognisko znalezionymi około pie­
czary papierami; niektóre z tycn papierów mia­
ły być poplamione krwią.

Na pytanie Z^mysłowskiego świadek od- 
powiada, iż umieszcza! swe notatki w „Kij. 
Myśli* od r. 1910, lecz stałym współpracowni­
kiem nte był.

Zapytany przez prokuratora, czy, będąc 
r pobliżu pieczary d. 17 m irca zauważył ja ­

kiekolwiek papiciy zaplamione krwią, lub arku­
sik papieru z napisem „Andrzej Juszczyński8, 
badany oświadcza, iż nic nie zauważył, gdyby 
zaś nawet coś takiego zobaczył, to napewno nie 
zwróciłby uwagi, gdyż jest to ulubione miejsce 
spacerów okolicznej ludności, i papierów tam 
zawsze bywa sporo.

Na prośbę prokuratora przewodniczący 
■**•: utza konfrontację świadka i Sznecrsona z 
świadkiem Juszczenką, który mniej więcej w 
tym samym czasie widział jakiegoś człowieka, 
który chodził w pobliżu pieczary.

Uprzednio prokurator zapytuje świadka, 
w jakiem ubraniu chodził wówczas na swe 
wycieczki.

Świadek. W  krótkicm ńeloncm palcie i 
czapce urzędniczej.

—  A  w ąsy miał pan ped strzyżone, jak 
obecnie, czy też podkręcone do góry.

-  W cale wówezrs niw nosiłem wąsów
Świadek Juszczenko twierdzi, iż twarzy 

nieznajomego,‘który chodził kolo pieczary, nie 
widział, Zapamiętał tylko, <ż był ubrnny w 
czarne długie palto i kapelusz; wąsy miał czar 
ne i podkręcone do góry.

Przewodniczący wzywa S zaceniona.
Prokurator wskazując na niego zapytuje 

Juszczenkę, czy ów nieznajomy nie był podo­
bny do tego człowieka. ,

Juszczenko oświadcza, iż Szneersona znał 
dawniej; gdyby to był wówczas on, to oczy­
wiście by go odrazu poznał.

Adw przys, Zarudnyj zaczyna się rozpy 
ty wad świadka CharJemayneago niektóre szcze 
góly o których ten już mówił.

Przewodniczący. W rzystko to już św ia 
dek mówił

Ubrońca. Czyż. to moja wina, że jestem 
głuchy.

Na pytanie prokuratora, czy znzł BsjKsa, 
świadek odpowiada, .ż dotychczas go nie znał.

Zapytany, czy unaJ sfórego Jonasza Zaj- 
cewa, świadek twierdzi, iż widział go raz jeden, 
będąc w Kij o w? o przed 10 laty.

W obec oświadczenia świadka, iż paszport 
jest mu potrzebny, zwrócono mu go po zapro- 
tokułowaniu wyżej przyfoczonych dat.

Po przesi uchaniu Ettingera, świadek Sznc 
erson zwraca się do sądu z prośbą o zwolnie­
nie go od dalszego przebywania w sądzie.

W obec protestu prokuratora, który oświad­
cza, iż Szneerson będzie mu j iszczę potrzebny, 
sąd zobowiązuje go do stawienia się na następ­
ne posiedzenie.

O godz. 5 ej przewodniczący zarządził 
przerwę do godz. 7-ej wieczorem.

Po3ledsanie wieczorne.
Badanie świadków na posiedzeniu wie- 

czornem dotyczy’ > przeważnie ustnlenia faktu, 
czy w okresie dokonania zabójstwa Juszczyń- 
skiego miały miejsce jatie  roboty na teryto- 
ryum cegielni i czy znajdował: się tam robotni­
cy. Zeznania świadków widoczno nie przy­
padały do gustu p, Zimysłowskiemu, który 
ustawicznie starał się znajdować urojone sprze 
czności pomiędzy zeznaniami świadków ca 
śledztwie pierwiastkowem, a obecnemi przed 
kratkami sądowemi. Wielkie zainteresowanie 
wywołało odczytywanie zeznań lekarza Tarnaw­
skiego w sprawie choroby Żeni Czebori&ka. 
Obrona zachowywała się spokojnie z wyjątkiem 
p. Z  trudnyja, który często bardzo drobne szcze- 
gć;y traktuje zhvl nerwowo, cu powoduje nie­
mal stały konflikt z prezesem i powodem cy­
wilnym. Bzilis przez cały czas trwania ̂ posie­
dzenia wieczornego —- siedzi spokojnie w mil­
czeniu. Cała jego postać mówi o wieikicm 
wyczerpaniu i znużeniu. W ygląda jak człowiek 
zuuehńe obcy wszystkiemu, co się dokoła niego 
odbywa.

ski, i t 'r y  piece reparował —  jechał do Kijowe 
razem ze świadkiem.

Strony uznają za niezbędne ogłoszenie 
aktu śledztwa pierwiastkowego. Świadbk wów­
czas mówił, iż wyjechał z Grebionck nazajutrz 
po 40 świętych, Badany przez sędziego śled­
czego powtórnie mówił, iż prawdojiodcbnie w y­
jechał z domu na trzeci dzirń po 40 świętych 
i żc przyjechsli do Kijewa w sobotę.

Przewodniczący za pomocą kalendarza 
ustala, *i pamiątkę 40 świętych cerkiew prawo 
sławna obchodzi d- 9 marca, a 1911 dzień ten 
wypadał we środę, świadek miał więc wyjechać 
z Grebionek d. 11 marca w piątek i przyjechać 
do Kijowa p<d wieczór w sobotę d. 12 marca, 
pracę rozpoczął prawdopodobnie 15 marca.

Zamysłowskij do sędziów przysięgłych: 
Świadek Dubowik i inni usdowali przekonać 
nas, ż e ..

Przewoduiczący: Nie mogę pozw olć na 
żadne wywody i zestawienia. Pan uczynisz to 
w swej mowie. Nie mogę dopuścić wygłaszania 
ezeregu mów w toku aledztwm.

Ogłoszona zostrje kilkuhastominutowa 
p rzerw i.

Z powodu wystawienia 
„Karpackich Górali*'.

'J s k S ft  E t t lp c t r .

. Do sali ? chodzi młcdy człowiek w czar- 
rym  marynarkowym gTmifurza. Szwagier Mar- 

a Zajcewa, nie rozumie zupełnie pa rosyjsku. 
Przewodnirzący wzywa tłumacza przysięgłego 
p. von Renigera, od którego duchowny pra­
wosławny odbiera przysięgę.

? P. -vT)n Reaiger tłumaczy pyfanis stron 
na jęzjk  niemiecki, odpowiedzi zaś świadka na 
rouyjski

SwiadeL zeznaj>, iż jest "bratem żony Mar­
ka Zaj-:ewa, mieszka stałe w Stryju, powiaio- 
went rakście Crali ^yi.j^Jest^Jjednocześuie kup­
cem i właścicielem ziemskim. Po laz^oatatn. 
był- w Kijowie przed trzema laty; przyjechał 
wówczas d. 24 grudnia! 1910 r., wyjechał^zad 
-ar %,y?,znifi.^ W  życiu swojeid-f! był w  Rosyi 
dwukrotnie, prz/czem^pofraz pierwszy było to 
przed 10 lity . Od stycznia 1911 r. nie był w 
Kijowie.

Będąc w  Kijowie w r. 19 11 ,' mieszkał w 
dnmu Marka Z ajcera  przy ulicy Lewaszow- 
skiej Na I. ^

W  tim miejscu Bejlis zaczyna głośno 
szlrcbsć.

Prr-wodmczący ebee zarządzić przerwę. 
Oskarżony oświadcza,§yż jest to zbytecv 

ne, gdyż mu nic nie jest.
Na pytanie adw. przya Karabcze w skiego 

Etiingcr tw ierdzi,p^nie był dokładnie poinfor­
mowany o tem, iż w Kijowie są dzielnice, w 
których żydom mieszkać nie wolno.

Prokurator inte resuje się, gdzie <tię po­
dział paczpcrt, za którym świadek przyjechał 
wówczas do K ;_,owa.

Eitinger oświadcza, i ż ”roa"go"'przy sobie. 
... Prokurator: Czy śiriadtk wie, co znaczy 

Słowo , cadyk?*
Świadek: Tylko w ogólnych zarysach.

; Prokurator prosi o bliższe wyjaśnienie. 
Świadek twierdzi,?, iż nie meże dać takie­

go ckreślenia, jakie może dać rzeczoznawca, 
lecz według jego pojęciaV?łówo „cadyk* ozna­
cza czfowieLa bogobojnego.

Prokurator prosił, aby świadek wymienił 
znane mu nazwiska cadyków w Rosyi lub 
G alicyi

S wiadek twi urdzi, iż w Rosyi nie zna ża 
dnego c“,d rka.

—  A  w Gałicyi?
O kizujr się, iż i w  Galicy! świadek nie 

zna z nazwiska żadnego cadyka.
Na dairze pytBnia w tej kwestyi badany 

oświadcza, iż nie może pojąć, co prokurator 
rozumie pod słowem „cadyk?8

Prokurator: Czy świadek wie o istnieruu 
cbąsydó*?

Świadek: Viiem.
— i Czy ch .ąydzi mają swych cadyków? * 

Chasydzi mają rabinów, a nie c i
dyków..

Frokurator zapytuje, czy świadek sły izał 
o założycielu litewskiego odłamu chasydów Z *1 
manie Szneersonit?

Świadek twierdzi, iż nigdy o nim nie sły­
szą Ł

Na pytanie, w  j kim celu przyjeżdżał w 
r. 1911 do K  jowa, Ettinger oświadcza, iż głów­
nie, aby odwieduć siostrę, lecz uiaJ również 
interesy handlowe.

Adw. przys. Gruzenberg prosi, aby, ko- 
rzystt jąc z pesir danego przez św iidża psszpor- 
tu, ściśle ustalić daty jego przyjazdu i wyjazdu 
z Kijowa r. 1911.

Świadek wręcza przewodniczącemu swój 
pajzpert,

Sąd konstatuje, i f  Eitinger przejechał grs 
nicę rosyjską 17 grudnia 1910 r,, zameldowa­
ny został w  cyrkule płoskim 22 stycznia 1911 
r , 34 stycznia otrzymał poświadczenie pclicy', 
iż do wyjszdu jego za granic; niema żadnych 
przeszkód, stempel zaś żandarmeryi na st. W 0- 
lotzyska świadczy, iż prz-jeebał on granicę 
28 ityćzaia tegoż roku.

SwNtiitik M ówcza

Świadek Czarnobyłsii mówi, że dozoro­
wał w cegielni Zajcewa przy wywożeniu ce­
gieł. Służbę u Zajcewa rbzpoczął w 1910 r., 
wyjeżdżał do Trypola, skąd pochodzi, na krót­
ko w styczniu i na żydow tLe święta W ielsa- 
nocne. W ie dobije, iż cegły zaczęto wywozić 
z cegielni około 4 mai ca, jednocześnie zsczęto 
reperację pieca, najprzód dolnego, później gór­
nego.

Piec górny reparowano w końcu marca. 
Według świadka, w dniu 12 maret byli już na 
terytoryum cegielni robotnicy kijowscy; przed 
ich przybyłem  znajdowuli się tu robotnicy Za- 
sławskiego. Świadek mieszkał pod mieazka- 
nicm Bejiisa.

Bijlis, powiada Świadek, nie jest człowie- 
wiekiem relięij.iyni i^pisyw-tł^kwity w sobc-ię. 
Zapytany Jo P rid era, świadek'twierdzi, iż Pric- 
Łer n/esz^rał w lokalu obdk stajni.

Prokukator znajdując, per/ne różnice mię­
dzy zeznaniem świadka£rią"śicdztwiej'pierwiazŁ- 
kow.*m, ■a obecnym, proN o ogłoszenie proto­
kołu badanis świadka Czarnonylśkicgo przez 
(isd, śłsdcz Fenenkę, 'ż e l Czarnobyhki mówił sę­
dziemu, że powrócił doj cegielni w kóńcu Jutę- 
go 1910 r., i e ,  wy wożenie cegieł i reparacy i 
pieca zaczęły się 4 lub 5 marca i że szczegóły 
te wie najlepiej Bog owski, który piec repa­
rował.

i
Ŝ o ludek Pricker.

Świadek służył u Zajcetra i mieszkał w 
lokalu przy stajni na tery tory, im cegielni. Pra­
co w U łat 3, łecz 10/I 1911 r. wskutek jakichś 
jieporozumień opuścił posadę u Zpjcewa i w 
pierwszych dn :ach lutego za brr ł swoje rzeczy i 
meble.

Frokuraioi: Dlaczego D jbow ik i Zasław- 
ski mówią, iż mieszksłeś pan w lokalu przy 
stajni do ao maica 191 r. r.?

świades: Zasławski., praw-Iopodobnie nie 
p«nr:ę;a, gdyż nie mieszkał □£ terytoryum ce­
gielni.

N i zapytanie stron świadek oświadcza, 
i i  cegielnia stałego rymarza nie utrzymywała i
0 ile była jaka robota, sprowadzano rymarza 
z miasta.

Świadek Piekusia.
Świadek Piekusza i;fco robotnik pracował 

w cegielni Zajcewa. Dobrze pamięta czasy 
znalezienia zwłok Juszczyń itiego i założenia 
przytułku. Twierdzi TÓwnież, iż parkany, cd 
dzielające cegielnią Zajcewa od sadyby Mairs
1 sadybę M—ra od sadyby Lubieńskiego znaj­
dowały się w złym stanie. Na ceremonię za­
łożenia kamienia wcgiełuego pud gmach przy- 
łułku patrzył z daleka.

Zapytany o przyczynę pożaru, odpow:a- 
ds: „Psłiła się : nic v i;c e j8. Czy kto ją pod­
palił, nie wie. Prokurator zwraca uwagę, .ż 
świadek zupełni- inaczej mówi, niż to czynił u 
sędziego śledczego i prosi sąd o odczytanie 
wyjątków protokołu badania świadka na śledz­
twie pierstirstkowero. Okazuje sie, ie  Picku- 
sza mówił sędziemu śledczemu, iż według po­
głosek na uroczystość założenia przytułku mieli 
przyjechać jacyś cadycy i że do lokalu w gma­
chu lecznicy, gdzie się cdbywsło żydowskie 
nabożeństwo „ire  puszczano8 chrześcijan. W re­
szcie świadek utrzymywał, aż pożar rozpoczął 
się cd strychu ze strony wąwozu.

Zamysłowskij zipytuje świadka, dla czego 
na śledztwie pierwiastkowem mówił, że nikogo 
„z ruskich* nie puszczano do lokalu, gdzie 
żydzi odmawiali modły urzed założeń, .m gm a­
chu —  obecnie z j ś  szczeg ó ł ten opuszcza. 
Świadek odpowiada ccś nie wyr? f  nie.

Zamysłowskij ze szczególne® upodoba­
niem parokrotnie^podkreśla słowa „ n i e  pu- 
i z c z a I i8.

Karab zewskij do świadka: Ponieważ,
świadek, mówił sędzi tał u śledczemu, że nie 
puszczono „ruskicn8 do wnętrza lukslu, gdzie 
modlili się żydzi, mole. obecnie wskaże uam 
kogokolwiek z liczby tych, kto nie został ram 
wpuszczony. Świadek bezradnie milczy,

Zarudnyj 00 sęaziów przysięgłych: Ptaszę 
pamiętać, iż na uroczystości tej była obecna 
polieya, i że w lokalu lecznicy właśnie przed 
założeniem gmachu przytułku modlono się za 
duszę Jonasza Zajcewa.

świadek Jan Zielesskij.
Świadek n .lfż y  do „artełu8 robotników, 

pracujących w cegielni Z  jcew i. W  1911 r. 
wyjechał z innymi z Grebionek do Kijowa trze­
ci czy czwarty dzień po święcie „40 męczenni­
ków8. Frzyjećbaws-y do Kijowa zastał już 
3 — 4 robotników „czennhorskich8 pracujących 
w tefiiebi.

Dwa dni świadek i jig o  towarzysze z 
Grebionek n?e pracowz'! dopiero w poniedzia­
łek lub we wtorek rozpoczęli pracę. Do jego 
przyjazdu pieca nie były reparowane. Bogrow-

Świadek G r z e s z  Ksenko.
Pracuje jako robotnik w cegielni Zpjce 

wa. Zapytamy w kwestyi pożaru str-jai, oświad 
ciyk  iż Pożar wszczął się od strychu, w czasie 
koiacyi robotników. Przyjechał z Greliszek przed 
10 ciarc , lub 10 marca. Gdy świadek pizyje- 
chał roboty były ju t rozpoczęte, zastał bowiem 
paru robotników z Ciernihowszczyzay.

Zamysłowskij prosi o ogłoszenie aktu śle 
dztwa pierwiastkowego. Świadek zczuawsi 
przed sędzią śledczym dwa rrzy. Po raz pierw­
szy d< 2 września 1911, gdy pracował u Zsj 
cewa i po raz diugi 27 grudnia tegoż roku, 
gdy roboly u Zsjcewa były skończone. Pizy 
pierr s-em badaniu świadek utrzymywał, że 
przyjechał przed 10 marcu, zaś przy drugim ze­
znał : „zdaje się, przyjechałem d. 10 marca i n i 
trzeci d iitń  rozpoczęliśmy pracę8. Różnią 
w zeznaniach tych ^polega jeno na słowach 
„zdaje się8. Dalsze różnice zeznań świadka 
Zamysłowskij rozdmuchuje do rozmiarów kurę 
siyi i zwraca uwagę sędziów przysięgłych, że 
pierwsze kategoryczne zeznanie świadek złcv 
żył wówczas, gdy pracowtł u Zajcewa, gdy 
już robotę skończył, zeznania jego przeslrty mieć 
cechę pewników.

Zarządzona zostaje konfrontacys świtdka 
z Zielcn3kini, który twierdzi zuowu, że wyje­
chali z Greliszek po 40 świętych

Badanie świadka, kończy się utarczką 
słowną Z„rudnyj<s z Zamj słowskim.

S k ła d e k  Wilheiin Charlemagns.
Pi zedsiębic-rca robót ziemnych, ZSirządzsjj 

robetomi ziemnemi przy budowie przytułku 
Roboty te [rezpeelęto w  lntym 1911 roku 
Zeznania świadka nie pesisdają pow^żniejszeg-c 
zsaczftńia. Zspyfcąny o prżyczynę pożatu stajni 
r y r s l*  przypusiczenie, iż któryś z parobków 
zabierając ze strychu sitno dl« koni „sw ya' 
zwyczajem* rzucić musiał papieros zapalony.

Zeznania le k m h lT a ^ w s k is g o .
Odczytać e zostaje zeznanie nieobecnego 

świadka dr. Longina Tarnowskiego, o zzcze 
gćłacb choroby Żeni Czebćriak*.:

Lekarz Tarnowski zeznał przed sędzi;, 
śledczym do spraw szczególnej wagi Fenenko 
że pełaił obowiązki lekarza .w I pawilonie szpi­
talu Aleks^ndroo. si iego.

D. 5 sierpnia 1911 r-. o gsdz. 2-ej po 
południu Żonię Czeberi rka przywiózł do szpita­
la ojciec, Chłopiec cierpiał na suny rost.ój żo 
łądba i b j ' w górączce. Tarnowski obejrzawszy 
pacjenta stwicidził, iż jest chory c ś  dysecte- 
rye. Inny lekarz stwierdził to samo. Chłopak 
czuł się wyraźnie coraz gorzej. Zapytany czy 
mejadł czego, ccby moeło wywołać chorobę —  
nic nie odpowiedział. Z isjdow ał się stale w 
stan;e drzemki. Czy Żenią bredził leżąc w szpi 
talu— Tarnowski nie wie z pewnością, lecz są 
dzi, że nie bredził, bowiem spędzając kilka go­
dzin w szpitalu codziennie, mógłby to zau 
ważyć.

D 8 sierpnia do szpitala przyszedł o,ciec 
Ż-n i i począł prosić, by pozwolono mu zabrić 
chłopca do domu, twierdząc, iż żona doskon* 
le umie doglądać chorych. Tarnowski usilnie 
odradzał zabierania chorego ze szpitala, zazna­
czając, iż stan ieffo jest bardzo niebezpieczny. 
Jednak ojciec Z ;n i nie zgodził się na pozosta­
wienie cłłcp ca  w szpitalu i zabrał go do do­
mu. Wiera Cstberiakowa sama w d. 8 sierp­
nia do szpitala nie wchodziła, lecż Tarnowski 
słyszał od służby, że znajdowała się w  pobliżu, 
na rogu ulicy.

Żcnia cierpiał na dysfnteryę w oitrej for­
mie, jednak choroba Z e n  nie była „lypowa8, 
dlatego też badań baktezyologicznych wydzielin 
chorego nie robiono, ponieważ w takich w y­
padkach nic d»je się zazwyczaj ustalić obecno­
ści bakteryi powcdującycn chorobę. Świadek 
jednakże zapewnić może, że w organizmie cho­
rego nie mógł znajdować się subllmat, co po­
znać można z oględzin ury iy.

Grigorowicz-Barskij zwraca uwagę są- 
dziów przysięgłych, iż ojciec zabrał Żenię po­
mimo opozycyi ze strony lekarza. Prokurator 
zaś podkreśla, iż chory w chwili opuizczeuia 
szpitala znajdował się w stanie beznadziejnym.

KftSt&ryuszs z cajlelnt Zajcewa.
Odczytany zostaje protekuł oględzin kwi- 

taryusiów z biura cegielni Z  jrewi.. W  kwi* 
trryusiach tych odznaczona jest ilość wywożo­
nej cegły i odnośne daty.

Odczytywanie protokułu oględzin trwa 
dość długo. Oględziny te ustalają fakt, iż od 
dnia 4 marca bez przerwy, prawie codzienni* 
wywożono z cegielni mniejsze lub większe iło 
ści ceirł/ i że wywożenie cegły miało miejsce 
i w dniu 12 marca 1912 r , któr-gp to dnia 
wywieziono k.lka tysięcy cegieł W ywożenie c e ­
gły odbywało aię i po tej pamiętnej dacie.

Porządek dzienny zostaje wyczerpany.
Obrońca Zarudnyj występuje z protestem 

przeciwko postępowaniu prokuratora, który za­
marzał jakoby powiedzieć kilka ałów sędziom 
przysięgłym w kwestyi kwitaryuizów, pomimo, 
iż. przewodniczący zwracanie się stron do 
sędziów przysięgłych w tej sprawie zalecić 
ujkutecznić dopiero po zbadaniu reszty odno­
śnych świadków.

Prezes oświadcza, że prokurator nic po- 
Jobnejo nie zamierzał.

Następuje polemika Zcrudnyja z preze­
sem, który znowu z „raca uwagę p. Zarudnyj*, 
na niewłaściwość jego postępowania

Gdy w r. 1897 upłynęło lat sto od uro­
dzenia Zasłużonego pisarza— Józefa Korzeniow­
skiego— teatry warszawskie uczciły tę uroczy­
stość wystawieniem jego sztuk na trzech sce­
nach. I t>Ł: wznowiono: „Panią Kaszlclanewę8 
i „Pannę Mężatkę*— jednoaktówki— krotochwilc: 
„Dwaj mężuwie*, iOkrężne“ i „Q jip ro q u o *—  
wreszcie w Teatrze Wielkim wystawiono d ra­
mat najlepszy, bo najbardziej zharmonizowany 
jako Całuść artystyczna i sceniczna: „Karpaccy 
Górale", dawszy mu nowy tutuł „N«d Czere­
moszem*. I wówczas to krytyka miejscowa 
słusznie zauważyła, że i ze starego repertuaru 
można i należy czerpać, bo posiada on sztuki 
nie tracące wartości i zasługujące na powo­
dzenie. -

A  powodzeniem nie zawsze cieszył się 
Korzeniowski za życia, częstokroć ubolewał nad 
(eta, bo czując się powołany do zasilania sceny 
polskiej— był jednak stale pomijany przez d y­
rekcje. Oto co pisał w tej kwestyi w jednym 
z listówfdo Karola Estreichera: „Nie krytyka,
ale dyrekcja jednego naszego teatru, na któ­
rym prace moje (!) nie przedstawiono z tą do­
brą w  li ,  z jaką powinny być przedstawiane, 
dla własnego jej interesu i dla zachęcenia mnie 
w pracy i postępie, rzuciła mnie na połe po­
wieści wyłącznie. Zostałem jak kompozytor 
bez orkiestry. Dla drobnych zfczdrestek dla 
błahych powodów, o których mówić nie w u  to, 
ujti”  ę.o moje sztuki z repsrlui.ru. A  choć je 
po kilku ktarh  wrócono, zawsze musiałem się 
w p r a a z a ć  na scenę, którą chciałem, a śmiem 
powiedzieć bez samochwalstwa, mogłem zasilać 
lepiej, niż kto inny8.

I keńc, y zaś ten list słowami, które speł­
niły się w pięćdziesiąt lat po jego zgonie:

„Jak przyjdzie inny czas, inni ludzie, są­
dzę, że i moje sztuki wyjdą z ukrycia i poka­
żę, że nikt więcej odeoiaie sceny naszej nie 
kochał i nikt goręcej jak ja  zaszczytu jej nie 
pragnął.*

W arszawa uczciła w tym roku pamięć 
reformatora komedyi polskiej wznowieniem 
trzech sztuk w różnych epikach napisanych i 
tak: „Starego męża8 dały Rozmaitości; „W ąsy 
i perukę"— korucdyę z czadów Stanisława A u ­
gusta— podobną w założeniu do ŁCauzoziem- 
czyzny8 Fredry— niechętnie w  swoim fczsste 
peyei krytykę przyjętą. Teatr Polski oraz 
„Złote kajdany8 , przemówiły fantazyą ujętę w 
i* my snu— w Teatrze Małym— na przedstawie­
niach popularnych. T e  ostatnie ciekawe są 
nie tyle fornsą i treś-.ią, może trochę naiwną—  
ile jedną z postaci epizodycznych: dziennikarza 
Ccntanrowicza, który miał być rewanzamjwzglę­
dem Juliana Klaczki— krytyka zbyt jednostron­
nego i nieprzyjaciela Korzeniowskiego, zarzuca­
jącego mu już to brak polotu, uczucia, już to 
zbytni materyabzm praktyczneść— zabijające ta­
lent twósczy

W  odf OTcieduj^n* te zarzuty autor .Z ło ­
tych kajdanów" rzucił w nich w r. i£6a syl­
wetę dziennikarza— Kondotjera— czyniąc w ten 
sposób a luzy; do „przekupionych8 wymoczek 
KUciId. ...............

Broń była może zbyt ostra.2>J ale trudno 
dziwić się Korzeniowskiemu, że jej utył w 
obronie 'swych ideałów, których mu właśnie 
odm aw iano."A  przecież owalprakiyczncść w y ­
tykana przez Klaczkę, owo chłodne zrównowa­
żenie z jakiem zabreśkł drogę narodowi, w y­
przedziły jeno okren „pracy organicznej* nie 
będącej ani hańbą, ani bezowocnym trudem 
wykazana społeczeństwu, Wszakże i dziś po­
tępiają niektórzy S,*nkiewicza |zg  „peikaiiki8 i 
,Rodzinę Połanieckich'— fakt jednak pozostanie 

laktem— Oistorya toc..y się po nieubłaganej 
w swej konsekwencji linii— zawrócić -z niej 
może tylko nowa ftia przezyć i Korzeniowski 
rozumiał to dobrze, nie przestając być tróskli- 
wym synem ojczyzny.

I gdy ten sam „praktyczny8 autor „Kre­
wnych8 pisał po r. 1863 mniej więcej tak: „oto 
przeżyliśmy chwile i rzeczy, ktore.vnie przejdą 
w iiistoryi naszej bez śladu8— Klaczko z żalem 
i wyrzutem patrzał w niedaleką przeszłość, nie 
widząc w niej nic jasnego... nic, coby dorob­
kiem nazwać było można...

Jako twórcę drematu mieszczańskiego —■ 
Korzeniowski położy 1 zasługi niemałe wyzby­
wając się patosu 1 zastępując wiersz prozą. 
Pierwsrą pełną próbą w tym kierunku jest 
, Piękna kobieta8 pod wphwcm  Szekspira stw o­
rzona. Później też prawie we wszystkich swych 
dramatach, j»k i koinedyacb, czerpał tematy 
z żyda prywatnego, już to w Polsce, już to 
z obcych krajów.

I-liatorycznyetl motywów dał niewiele, a 
te, które były, nie nadętą do najlepszych dzieł, 
najdoskonalej ■ aś pod względem ciągłości akcyi 
wypowiedział się w „Ksrpack.ch góralach8, 
przedstawiając w nich konflikt pomiędzy ludem 
a wyzyskującym go urzędnikiem. Śpiewy i tań­
ce charakterystyczne urozmaicają Drzebirg sztu­
ki— to też wyborowi dyrektora Rychlowakiego 
przyklasnąć należy z wielu względów. Bezwąt< 
pienia i publiczność dzisiejizs po latach sze­
snastu od chw łi setnej rocznicy urodzin auto­
ra zdobędzie się na ten sam wyraz uinania, 
jaki wówczas towarzyszył wystawieniu „Kar­
packich górali* w Teatrze Wielkim w W arwa* 
wie i gdyby jubśUt mógł dziś zabrać głos, nie­
zawodnie stwierdziłby, że nadeszły owe czasy, 
kiedy „inm8 łodzie przyznają mu, że nietylko 
gorąco koebał scenę polską, ale i równie silnie 
pragną1 dla niej zaszczytów i słusznej a bez­
stronnej oceny.

K. Łozińska.

O  w ie d z ą .

rano.

Coraz liczniejsze zastępy kobiet garną się 
dzisiaj do nauki i aocolną ciężką pracą idą 
przez życie, bo pragną w wiedzy znaleźć nie 
tylko pokrzepienie ducha, ale zarazem podwa­
liny dla przyszłej samodzielnej twórczej pracy. 
Zastępy kobiet takich giną nieraz w  szarej po- 
wszedności życia, nie mo^ą: dotrzeć do wyma­
rzonych krynic prawdy i piękna.

Po długich witkach duchowej nieWcli 
Ogłoszona zostaje przerwa do godz. ioVa kobieta wywalczyła sobie prawo sięgnięcia

po wyższe wykształcenie na równi z mężczyzną. 
Ponfimo wielu ograniczeń, pomimo mniejszego 
może wdrożenia do pracy umysłowej— wykaza-

Eksperci zostają zwolnieni do godziny 3 ej 
po południu. Paru ś aiadków badanych przed 
chwilą zobowiązano stawić się ponownie d:iś.
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ła ona, te na wicia polach patraii mu dc?6 
nać. Zdawałoby ■się wię~, ze dla pracy kob 
cej stano., czc zdobyta została jeszcze jedna 
placówka i kobietom należy tylko iść tłumnie 
tą nową drogą.

Zbytecznem cbyba turasczyć, jak niesly

znania komitetów rejonowych wykszaly, że 
więkrzość komitetów, a mianowicie: 4, 5. 6, 7 
8, 9, 10, i i , 13, 13, 14 i 17 prawie nie posia­
dają kwestarzy Wobec tego komitet centralny 
za nazzern pośrednictwem zwraca się z preśbą 
do uczącej się młodzieży i osób życzliwych, 

by zapisywali się w poczet kwestarzy. Każda
cŁanie ważaem jest z kard go względu wyższe ! grosz zebrany w tym dmu stanowić będzie ce­

giełkę dła p^zyr-zlej siedziby , Pogotowia Ratun 
kowego*.

wykształcenie dla kobiety.
Społeczeństwo nasze w walce o zagrożo­

ne podstawy swego bytu powinno z radością 
witsć każuy objaw takich dążeń.

Nie wszyscy jednak jeszcze rozumieją, jaka 
ostoją bytu nascego może być wykształcenie. 
Sporo młodych serc nie odczuwa wcale potrze* 
by systematycznej, mozolnej pracy nad sobą, 
woli snuć pasmo najbliższych przyjemności. A 
są to przeważnie kobiety, którym nic nic stoi 
ns przeszkodzie w zdobyciu największego zaso­
bu wiedzy, w odbyciu najbardziej mozolnych 
studyów.

Dziwna zaiste ironia losu ukazuje nam 
obok nich inne zastępy kobiet, przebojem idących 
do wyższych uczelni, łaknących w_edzy i z mi­
łości dla niej cierpiących nieraz najcięższą mate- 
ryaluą nędzę. Orucby dodsje im myśl zdoby­
cia przez wykształcenie niezależnego materyal- 
nie bytu —  nieraz nie tylko dla siebie, lecz dla 
najbliższych, aby ich nieraz od nędzy i głodu 
ocalić.

Lecz dla zdobycia wiedzy potrzeoa kilku 
lat nauki, która kosztuje, a często uczyć się 
niema za co. Siudectki aą w tej smutnej sy- 
tuaryi, że jest im dr i :ko trudniej o własnych 
sitach utrzymać »ię w mieście, niż studentom. 
Rozpowszechniony jest przesąd, że studenci le­
pszymi ją  korepetytorami, że lepiej potrafią się 
wywiązać z pracy w biurach. Taka opinia u* 
trudnią kobietom zarobkowanie, konieczne dla 
życia wśród miejskiej drożyzny.

Lecz czy te wszystkie trudności skłonić 
mają kobiety do wyrzeczenia się wiedzy?

Czy dlatego, że tyle napotykają przeszkód 
na a w ej drodze, cofnąć się z niej mają te wła­
śnie jednostki, które tyle bar tu i woli niezłom­
nej w  walce z przeciwnościami okazują?

I któż je na opuszczonej placówce zluzu­
je? Czy może te, które dziś pomimo dobrego 
przykładu pociągnąć się w ich’ ślady nie dają?

W ięc zamiast zniechęcać powtarzaniem: 
„niech się nie pcha do wiedzy, te g o  na to nie 
stać*, c/y nie lepiej, c*y nie słuszniej byłoby 
poEŁód-, poprzeć, ułatwić i zachęcić, niż zby­
wać byle cztnr?

Chwila zastanowienia się nad losem tych 
samotnych, ubogich, a tac mężnie walczących 
z losem przyszłych obywatelek-pokk, matek i 
wychowawczyń, a ogarnie nas lęk nie tylko o 
ich los, lecz o losy całego pokolenia, które na 
zmarnowanie ttkich wysiłków i tzkich kobiet 
pozwoliło.

Chwila zastanowienia, s ogarnia nas wstyo 
przed własną biernością, przed płynącą z niej 
w in ą .. .

leait Solowrotoa. Dziś popołudniu „Martwe 
Dusze"; wieczorem : „Gaiazao szlacheckie"; jutro: 

Katarzyna iw aaów n*".

I  teatru i omzyki.

Chwila płacenia wpisów w zakła­
dach naukowych —  groźba wydalenia, ro z­
pacz przed tern grcżjem  jutrem, które przyjść 
może...

Do wss się zwracam, kobicty-obywatrlki

polki:
—  Nie dajcie zginąć siłom i zapałom mSod 

szych sióstr waszych, pragnących stworzyć d a  
narodu podwalinę lepszego jutra, dla tego ju ­
tra walczących tak niezmordowanie z taktem 
zaparciem siebie— o w i e d z ę .

Zofia Rodawicżówsa-
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P on iatow sk i.

— WSecsńr ai tystyczny. Wydział
urządza 14 października na korzyść bitdaej 
chorej dziatwy „'Wieczór artystyczny* w O^r.i 
wie z łaskawym współudziałem p. Aliny Czen- 
gery— śpiewaczki, p. Tadeusza Ordy— śpiewa­
ka, artysty Cesarskiej tyfliskiej opery profesora 
Konstantego Rcgamey— cenionego wielce forte- 
p.aristy, oraz p. Konstantego Tatarkiewicza 
w części deklamacyjnej.

Prócz tego, aityści Teatru Polski, go — p 
Marya Biskupska, p. Franciszek Rychlowski 
i p. Konstanty Tatarkiewicz, skł&da ąc ofiarę 
na rzecz nędzy, odegrają piękny jednoifctowjr 
dramat Bracca , Fu tro C«ruso“ .

Po skończonej części artystycznej urzą­
dzone zostaną jeszcze tańce, co niemało przy­
czyni się do cżywienia wieczoru.

Mamy więc w przyszły poniedziałek rzad 
kie zespolenie celu, m óaiącego wymownie z 
siebie, z programem prawdziwie arlys ycznym 
i miłą rozrywką.

—• Z Tui jarzy siw a Dobroczynność- P-e- 
zes zarządu zaw iadam ia za nasrem  pośrednic­
twem, i t  posiedzenie kom itetu ochronek edbę- 
d ’1* >ne d. 7 październik*, to  j - s t  w poniedz:a- 
łek ran o  o  godz. n  ej, posiedzerie zaś pań 
x u r* i.,rć i odbęu/ie się d. 8 paźdiieroika, to  
jest we w torek o godz. i i - e j  rano , a positc1re ­
nie z»>ządu tegoż sam ego duia o godz, 8 -ej 
wieczorem.

— Diień „srebrno] g w iz d y * . Wczoraj 
w lok ilu ratusza odbyło s ę o«tatnie posied.e 
nie ce itralaego i re jo n o w y ch  komitetów, orga- 
nizującycL dzień .srebrnej gwiazdy*. Sprawo-

Jedn ocześn ie kom itet cen tra ln y przyponsi 
na, że  d z i s i a j  będą w y d a w a n e  kwestarkOm 
i kw estarkom  puszki w r.a:.i ;pującycb rejonach: 
1 śżym , u prezeski p. A  Ż eku lin ej— ul. L w o w sk a  
37 od 4 —  6; w 6 ym  u p  O . C h ojn ackie j —  
C tiorew aja  35 od 1 —  6; 8 ym  u p. £  Gra-
bara —  W .-D orohoźycJca 44 od 10 —  1; 9 tyir- 
u p. £  lo m iu n e j —  L w o w sk a  43 od  10 —  6 
i 10 ty ia  u p. N B a ra n o w a  —  W. Ż ytom ierska 
34 m 9 od 1 1  —  1. W  po zostałych  rejonach 
p u n k i będą w y d a w a n e  jutro.

— Uporządkowanie wyspy Truchanów* j 
W y sp a  T ruchano-^a p o d lega , ja k  wiadom o, 
p n y  n iew ieikiem  podniesienia  poziom u w od y 
za lew ow i. M iejrnowi w łaściciele  dom ów , pra  
g n ą c zabezpieczyć c d  z d e w u  postanow i)! 
zb udow ać tsm y  ochronn e P o n ie w rż  w iększość 
w łaścicieli doncóir s ts n o w ią ^ fd z W ż a w c y  g ru n ­
tó w  m iejskich, k tórym  w yd atek  te g o  i c jz a ju  
m ógłb y się  n ie opłacić, p rzeto  zw rócił sie k o ­
mitet T -w a  ulepszeń w y sp y  T ru ch a n o w ej do 
rad y  m iejskiej z  prośb ą o  udzielenie d zierżaw ­
com  p la có w  m iejskich p ra w a  w ykupu na w łz- 
*no#ć gru n tó w  ze spłatą ratam i lub w  o sta ­
teczn ości o zsm iaoę~ ob ecflych  kon trak tó w  n s 
k on trakty  36-Ietaie.

—  P U Ł A P K I U LICZN E. Gdy daw nbj miasta 
posiadały uprzyw ilejow ane „mostki ulicrne", k 'ir e  
przeinaczone b yły  w yłącznie na w ytręC saie, L-.b 
łamanie nóg ludzkich i końskich—  nasze miasto 1 
pietyzmem pielęgnuje na chodnikach ulJeifiych w y ­
loty kanalizacyjne, których zatw ory żelazne w ysta­
ją posad pozUm chodnika.

Jedną z najniebezpieczniejszych takich pu łt- 
peK jett zatwór uliczny, umieszczony przy zrębie 
chodnika przy zbiegu ulicy In-tytuckiej z Kiesz- 
Czatykiem, obok gmachu giełdy.

F u łip k a  ta niemal codziennie naraża prze­
chodniów na w ypadki a onegcitj była przyczyną 
dotkliwego potłuczenia się pew nego staruszka, przy­
byłego z piow inćyi.

C zyżby nie było apstobu obniżenia tego *a- 
iworn o kilka Cali, do poriomu Chodnika? W  tak 
ruchliwym punkcie jak KreszczatyL obok giełdy 
byłoby to bardzo pożądane.

—  Z  DNIEPRU, Ki-munlkacya po Dnieprze 
obecnie odbywa się w  nie bardzo pom yślnych w a ­
runkach.

W  górze Dniepru daje się zauw ażyć orygi­
nalny objaw: w  dopływach P rz y le c i i Deśuie po­
ziom w ody w  zupełności Sprzyja prawidłowem u 
ruchowi rtatków i b e r lin e l, w  § tównem zaś kory 
Cie Dniepru pomię Izy Kijewem  a Mufcylaweot wo 
da o tyle spadła, że ruch tow arow y napotyka po- 
wazj-e trudusści i nowych UdunkcSw T-wo żeglugi 
nie przyjmuje;. Na po zoita ły lh  liniach ładunki idą 
regularnie, lećz m dem i partyami.

Obecnie z gór y  Dniepru wielkie mi partysmi 
nadchodzi de K ijow a matery&ł budowlany, p ap kr 
i ćemeat; z dołu rzeki żckzo , mosiądz i
zboże.

—  U W O LNIEN IE M IRECK1EGO. Po zapła­
ceniu grzywny w lw i Cie i,ouo rb. wypuszczony 
został z aresztu redaktor czasopisma kijowskiego 
„Sputnik CzinoWLika" p. Mireckij.

—  S K Ł A D  K R A D ZIO N YC H  R Z E C Z Y . W ero 
r: j po>icya ślelfcia  w yaryła  ^skład k ra d ziecyci 
rzt-ccy w  mieszkaniu W oroncow a przy ul. Buljeó 
sklej J4 6s Mlędry Inn cmi znaleziono tam wielki 
zegar, a w ielkie kandelary bronzowr, maszynę dc 
Liycia i zegarek srebrny z hemem państwowym.

—  P O Ż A R . W czoraj w  noćy w szczął się p«- 
żar w  suterenach demu >6 3 przy placu Ratuszo­
wym.

Ogień Stłumiono prędko.
—  SAM O BÓ JSTW O . W  domu Ns aa przy 

ul W ozdwiżeńskiej otruł się kwasem  karbolowym  
m łody retuszer Aleksander Czałyj. L ekarz Pogoto 
wij, skonstatował śmierć.

—  K A R Y  AD M IN ISTRACYJN E Z rozporzą­
dzenia gubernatora ‘robotnik Owsiannikow, aresztj 
w sc y  w  pobliżu piekarni Chandrcsu ca  ul. A le  
ksandrowskiej 2a agitacyę na rzecz strajku, został 
skazany w  <Srod7e administracyjnej na miealąc a- 
resetu.

M. BiiCkł za noSzeeie kiadżału bez pozw o­
lenia skazany został rów nież na miesiąc aresztu.

Poza t e *  za niesumienne pełnienie cbsw fąz 
ków  skrzano 30 Stróży mCcyCh i dziennych na k*- 
rę pieniężną w  kw ocie od kop. do 3 rb. z za­
mianą w  razie niezapłacenia na areszt.

—  W Y B U C H . Onegdrj w doinu N* 38 przy 
ul. LewaSiowskiej stróż palił w  pieca w  je-Jnem z 
mieszkań w  przeddzień opuszćzonem przez lokrti- 
zów. Po rozaiecenIu otu la w  pieCu nastąpił simy 
wybuCb, k tćry * b u n y ł doszćzeinie dymnik 1 w o g j 
łe  us*kod*ił ;C»ły piec. Mieszknnie zajmowali podo 
fi Cer rtu zfw o ,vy 37 puipu ekaterynburskiego pia 
c jo i j  Musin z żoną ł sublokatorka ich akuszerka 
Nikitins. W yjechali o i i  n ie ’Iwskazaw#ty sw ego no 
wego adresu. Poszukiwania iCb dotychczas są bez 
skuteczne.

Dziś rzeczoznawcy i władze śledcze -badają 
miejsce wybuchu, w  celu stwierdzenia, jaki neate 
?y»ł wybitchowy^sjjowodował go.
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Teatry rosyjski i.

Teatr Sołow cow a Dyr. Flachsman.
Teatr „Miniaturę*.

Ile razy na scenie rosyjskiej ogląda się sztu­
kę, w  której wykonaniu niezbędne jest zachowania 
stylu, iub też, gdzie należyta ekspresya bez kotur 
uów obyć się nie może, tyle razy można być świa­
dkiem usiłowań nie zaw sze uwieńczonych pożąda­
nym skutkiem, tyle razy w ypadnie skonstatować 
wybitne dysouansejĘwśród pojedyńczych ;wykona- 
w ców .

A le , jeżeli idzie o obraz życiow y, rodzajowy, 
lub też, kiedy rof-ranie grsją  sztukę psychologi­
czną, tylekroć można się spodziewać oglądaniu na 
scenie istotnego dzieła Sztuki aktorskiej.

T akie istotnie dzieło sztuki scenicznej oglą­
dali w idzow ie na piątkowej prem ierze, na któiej 
wystawiono sztukę Ernsta, p. t. „Pedagodzy*, no­
szący na scenach p o lskich ‘tytuł k Dyrektor FI ic h 1? 

an*.
Nie będę utrudzał czytelnika analizą utworu, 

kfóra to kw ettya -niejednokrotnie była omawiana 
ns szpaltach „Dziennika*. Natomiast nie mogę za­
m ilczeć o w yboiuej Całości i starannej eraz um ie­
jętnej reżyseryi, jaka widniała w każdym drobnym 
nawet memencie wykonania. Od niezmiernie trzfsej 
obiady, po dottnowaaia 1 ścisłe zespolenie, w szy 
stko tu było owocem „jednej woli* k ierow n ika..

To [praw da,'fże-'z  ttkim l w irtu oz*n i sztuki 
aktorskiej, jak  Faw lenkow  (Flaehsman), KuznieCow 
(?rcf. Prell) i|J Inni artyści teatru S.iłowCowa zada­
nie reżysera jest mocno ułatwiane.

W yróżnienie z w ybornego grona w ykona­
w ców  należy się i PP- Riepin (Betti Sturhan), Hof 
m&n (Liza H«lms), oraz pp, K onow ałow ', W asille- 
w ow i i Peltzerowi.

W ś r ó l teatrów kij»wskich bardro w a ż n ą

tys. greków by l i  niemożliwością. To osłabię- 
nie armii gen. Iwanowa poczytuje on za błąd 
nie do darowania, popełniony przez kwaterę 
główną. Gen, Iwanow gotów jest sądzić, że 
S&wow, zazdroszcząc mu iaurów, zdobytych w 
szturmie odryńikim, rozmyślnie utrudnił mu 
położenie.

Rzym (AP). Ageocys St-.f*n\Vgo denosi, 
że Włochy w dalszym ciągu czynią przyjazne 
repion^tracye w B alogrodzie w celu uprzedzę- 
ma Se*bii o następstwach, jakie poniesie od*, 
sprzeciwiając się wypowiedzianej w Londynie 
woli Europy w sprawie granic Albanii. W ło­
chy domagają się od mocarctw, aby ze swej 
strony pocaynły analogiczne remonstrseye.

Sćfla (a P). Rrąd upoważnił Dmitrjews 
do reprezentowania Bmgaryi na pogrzebie So 
bole# a.

Sofia (AP). Gazety i koła polityczne u- 
waia.ją za fakt pomyślny nominację Fcti-bpj- 
na stanowisko ambasadora tureckiego w S f ,  

Ateny (AP). Na onegdajszej naradzie t ■ 
recko-greckiej nie osiągrśęto pc rozumieniu w 
kwestyach następujących: Turcy a żąda uznania 
nietykalne ś:i prywatnych posiadł, ści sułtana i 
członków rodziny su^tańskiej; G .ccys zsS żąda 
bardziej ścisłego oznaczenia tych posiadłość 
Turcya chce, aby Grecy* poniosła koszty u- 
trzymania jeńców wojennych, Grecy* zaś żąda 
stanowczo, aby kwestya ta była rozstrzygnięta 
przez międzynarodową komisyę finansową w 
Paryżu. Greeya żąda od Turcyi wypłacenia 
jej wynagrodzenia za skonfiskowane parowce 
greckie. Nieporozumienia tr sprawie oddania 
Salonik postanowiono oddać do decyzyi sądo­
wi polubownemu w Hadze. Grecy* godzi się 
na to, aby muftiowie byli obierani przez człon­
ków gmin muzułmańskich i aoy starszy mufti 
był obierany prz?z innych muftiów, n’> zgadza 
się jednak qa pozostawienie szeik-ul-islamowi 
prawa mianowania muft.ów. Delegaci tureccy 
zwrócili się do Pctty z priśbą o dslsze isiro- 
keye. Ważna dla greków spmwa witkufów nic 
była wcale rozpatrywana.

B;ałoęrÓd tAP). Daia 4 października, ot­
wierając sesyę skupczyny, odczytał król Piotr 
b o w “  tronową, w które; mówił o wynikachw w i u a w  n  a  *  w i  *» J

cheć bynajoanirj nit p o w a ż n ą  rolę grały lak I wojny i dłużej się zatczyn*,! na kwesty i przy
aiekdtfś kilka, nozo- sztych  p rac w celu podniesienia  stanu k u ltu r-1zwane „Miniatury*. B j ł a ich n*egdyś kilka, pozo 

stał jeden, który fprrybrał nazw ę „artystycznego*.
Z w o len a iiiic*  tych mało kulturalnych w id o ­

wisk nie b jłzm  nigdy, ale okoiiczncści zm usiły 
mnie przed paru dniami do trgo przybytku sztu­
ki (?) wstąpić.

Oto garść jwrrżeft.
Grają uperetę. Coś na kształt „Nitauche*, Coś 

niby z „Bębna*, a jedna z d ru g ie*  ani aeusu, ani 
humoru, ani nawet m elodyi za grosz. Takitr. jest 
„utwór*. W ykonanie nad w yraz niedołężne zt spo­
rą domieszką cyrkow ej błazenady. Jedynie tanieć 
p. GranowSkirj był j*ko ttko  udamy. D zięki niebu 
kurtyna zapada.

W ystępuje Solirtka-śpiewtćzka p. NaTowska 
Głosik te tam jest, a le  gw ritow nie dopraszający się 
choć trochę nauki.

„Miniaturę art/ntycrne* daje I dramaty. O w e­
go w ieczoru dawano jedrosktow y dramafiik Fałdy. 
U tw r u  trgo nie ra L i;m  jv ręku, ale to co w idzia­
łem ua scenie, rebi wrażenie akuliuralucgo i nie­
dołężnego skrótu.

W  t y *  dramacie występuje p. Skuratow n ie­
gdyś w yborny i Cen.ony artysta. Dziś, biedy po r* z]  
drugi czy  trzeci tego w iećzoiu, z natury rzeczy 
mechanicznie odblepyw ał sw ą role, na jego widok 
doznałem p rjy^ rejp  uczucia"bó'u !

W idnwisko zakończył w ystęp p. Szumskiego, 
śpiewaka obdarzonego m iłym  i wdzięcznym  gło­
sem, ale utraszeie m ało muzykalnego.

Publiczności było  nlewieie.
T. fil S.

—  Dziś w  T cstrze Polskim w ystaw i* s ‘ę po 
raz drugi sienkiewiczowskie „Ogniem i mieczem* 
w  przeróbce scenicznej.

Z<* pierwszym  razem sztuka ta w zb u d zili 
cninzyuzm przepełnionej Sali.

W e w iórek z racyi p oćdxfeskc'oleć!a śmier 
ci znakomitego pisarza Józefa Korzeniowskiego ode­
grany zostanie piękny jego dr tm it p. t. „K arpaccy 
Górale*.

C zw artkow y w ieczór w ypełui wyborna 1 ar- 
cyw caołi ktntedya Guitry p. t. „Zdobycie Berg-op- 
Zoomu*.

o f i a r y .

W  AdmiaistraCyi „Dziennika Kijowskiego* 
złożyli:

Ha w pisy da uznania  T -w a  D obr.i p.
W aćio Skć-zew »ki 3 rb.

R.J* M a s is rt  Cie*<y6akąi pp. W. CLmie- 
lewskt 4 rb.— Jaztf G rzyw acz 1 ro.

Ha g ło d n y ch  w  B alio yii pp. W . Chmie 
Itwfcki 3 rb. 50 kop. —  St. Cbodacki 50 kop. — 
Józef G rzyw acz 1 rb. —  S. Fiorczak (przegrany za­
kład] i  rb.
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Hoie l  S a s k i
w  K R A K SW IS, ul. Sławkowska 3.

Po grunlo wnem przerobieniu i cd łowieniu

Z o s ta ł o tw a rty .
Ko wa winda. Laziankf. TelsJony i t. p ulupszenia. 

S t. B o ja r s k i i F r . O rzech o w sk i*

Telegramy.
a * d g iw ir

Opady ctsoo: fc ryczne un to wat: o w  Cantru..., 
w pasie wfSćhodntiR 1 na północno zachodzie. Tea*- 
peratm a wyższa od norinatnej w  krsju nadbaltyC 
kim i w centrum.

pogoda oczekiwana: Cieplsj w  dorzeczu ś-e- 
daiego biegu W ołgi, Chłodniej na półaacc.o-wach'?.- 
azie, świeżo na *k*amem południu umiarkowane 
e iesła  w  pozostałej R#syi; opady atm osferyczne na 
wschodzie i gd^niegdzie w c z łe j  Rosyi z w yjątkiem ! 
skrajnego pecudtis.

Zabawy i widowiska.

T<a’r Tulski Uzi*': „Ogniem i MtcCzem*; we 
wtorek: „Kirp*accy gó>fel<r.“

Opera. D/iś popołudnie „R usiłka"; w ieczo 
rem: „Prorok*; jutr : ,D *taa Pikowa*.

Sprawy bałkańskie.
Wiedeń (W ł). Odmowna odpowiedź Ser­

bii na notę mocarstw w sprawie okupacyi stra­
tegiczn ych  punktów Albanii sprowadzi ostrzti 
szą int. rwencyę trój przymierza.

Bialoigród (AP). Otwartą została zwyczaj- 
nu aesya slupczyny.

Bklogriłd (A?) Na wieczoraem posiedze­
niu skupciyay waiesio^y został terminowy pro- 
j*kt pr.w a w sprawie pożyczki w kwocie 250 
mil. i nadzwyczajnego kredytu w kwocie 20 
mil na pokiycie w yd -tlów  wojent y h.

S cf d (AP). „PoLnka* o jo sn a  wyjaśnie­
nia generał* Ivanowa o przyczynach niepo­
wodzeń urtnii operującej przeciw grekou. A r ­
mia ta  liczy!* 15 ty3. regularnego żołnierza i 
23 tjs. rekiuta. Oprzeć « ę z temi silami 12 »

sziyeh prac w celu podniesienia 
nego przyłączonego tery tory urn Król zazna­
czył, ie, wobec rozszerzenia się granic Serbii, 
sil* zbrojna powinna być zwiększona Rząd 
prz< dtoży w swoim czasie odpowiednie projek­
ty prawodawcze. „Powioniśmy —  powiedział 
król — dać w/raz swej wdzięczności wzg'ędem 
wielkich m ocarstr za” poparcie cenne, któregs 
udzieliły one nam podczas wypełniania zadań 
natzych. Należy koniecznie wyrarić wdzięcz­
ność za współczucie doznane od słowian, u w 
szczególności dziękować przedstawicielom „Czer­
wonego Krzyża* za pracę przy pielęgnowaniu 
rannycn bohaterów*. W  kcńcu król zaznaczył, 
że stosunki Se r_ii z innemi państwami pozo­
stają przyjazne i wypowiedział nadzieję, że w 
najbliższej przyszłości uaa mię wznowić dobre sto­
sunki z Turcyą i Buigaryą.

Cetynia (AP). Ogu srono urtędownie o 
rozpoczęciu prac granicznych pomiędzy Serbią 
a Czirnogórą

Ssssnow w Paryża,
Paryż (AP) B&rthou wydal śniadanie na 

cześć Sazonoaa. W  rozmowie ze wfpółpra 
cownikami „Figaro* i „Temps* Sazonow w y­
raził zadowolenie 2 powodu stałego ścisłego 
kontaktu pomiędzy gabinetem paryskim a pe- 
tcrsDursujn w ciągu trwania kryzysu bałkań­
skiego. Jeat rzeczą konieczna, ażeby kontakt 
ten w *ł mir jcce i nadai. Mocarstwa winny 
wspóldiialać przywróceniu spokoju na Bałka­
nach i pomóuz nafi douł bałkańskim w sprawie 
nniknięcm k.yzysów  finansowych. Rosya pra­
gnie współdziałać normalnemu rozwojowi Tur­
cyi w zakresie obecnych granic. Rosya zain­
teresowań* jest również w sprawie wewnętrz­
nych reform Turcyi, ponieważ rozruchy we­
wnętrzne w Turcyi odbijają się na rosjjrkich 
okręgach pogranicznych. Sazonow wskazał na 
okres intensywnego rozwoju ekonomicznego 
przeżywanego przez Rosyę; w zw ązku a tesc, 
Rrsya ucruwa potrzebę rozszerzenia s eci kole­
jowej Kapitaliści francuscy zgadzają się udzie­
lić jej w danej sprawie poparcie.

Uroczystości lipskie-
Lipsk (AP). Wieczorem przybył król s u  

ki, ks.ąle stwedzki Wilhelm, książę regent bą 
warski, król wirtemberaki, wielki książę bodeń­
ski i meklemburg sebweryński, regent bnm 
Swicki tudzież inni książętk oraz burmistrze 
Hamburga, Bremy i Lubeki.

LfpSk (AP). Dn. 4-go października o g ic  
ran- przybył do świątyni Wielki Książę Cyryl 
Włodrimierzowicz, spotykany u wejścia przez 
duchowieństwo z krzyżem i święconą wodą 
Poświęcenia dokonał prctopreshyter Szawelski 
Po poświęceniu świątyni rozpcczęło się pierw­
sze nabrż óstwo, na którem obecni byli rów ­
nież robornicy z gubernii moskiewskiej i wło- 
dłimierakiej, którzy pracowali przy budowie 
świątyni.

Lipsk (AP). Wczoraj wieczorem przyje­
chał arcyksiążę Franciszek Feidynand i bj l  
witany na dworcu przez króla i następcę tronu

Lipsk (AP). Zrana przyjechał do Lipska 
cesarz Wilhelm i z dworca wprost podążył nu 
mhjs e odsłonięcia pomnika „bitwy narodów*, 
gdzie podówczas zebrali się wszyscy doatojni 
goście, pm detiw iriele monarefcó **, prezydenci 
miast i wiele gośń  honorowych. O godz. i i  
min. 30 oddonięto pomnik poczem przemawi-i 
intcyattr budowy pomnika Time i ki 61 saski. 
Pierwszy chciał widzi:ć w postaci Micbala A r­
chanioła ucielcśrreriie zwycięskiego pochodu 
Niemiec, a w pomniku symbol jedności i potę­
gi niemieckiej, zaś drugi— król saski, wypowie­
dział życzenie iżby pomnik pizez setki lat bu 
dził wspomnienie, j*k niemcy, rosyanie, austrya- 
cy, węgrzy i Szwedzi uginają kolana przed 
wszechmocnym Łtirnikicm histeryi świata, bła­
gając go o pokój. Następnie odbył się bieg 
rozstawny kilku tysięcy gimnastyków niemiec­
kich.

Pomuik jest jednym z najwspanViSzyth 
ponm:ków wystawionych w Niemczech Koszto­
wał on sześć milionów marek W ysokość pom­
nika— 90 m etrów . Pobudowany jest na miejscu, 
z którego w r. 18x3 Napoleon obserwował 
przeoieg bitwy.

Sytuacji a w  IffcksyKu.
Cd.lin (Wl.). Donoszą z Meksyku, iż sy 

[uacya jest krytyczna. Okręty w< j :nue śpie­
szą k j  wybrzeżom meksykańskim. Krążownik 
niemiecki będzie demonstrował przed Vera-Ciuz 
wapólnie z flotą mięJzyuarodową, żądając ustą­
pienia prezydenta łluerty.

Z Francyi-
FbU (AP). Na ko gresie radykałów jedno­

głośnie powzięto rezolucję, nawołują :ą człon­
ków gabinetu burthou do wyboru pomiędzy 
funkcjami ministeryalaem; a przynaltżaością do 
party i.

Spran. a , C diatlian-Pacifik Rail m y *.

Ind^ń- (AP) Rewizyi w towarzystwie
„Cinadian Pacifik railwty* i aresztowania dy> 
reatera dokonano na żądanie lwcws-iego sądu 
ziemskiego, wobec zauważonego przez w b d .e  
wojskowe niezwykłego wzrostu em igracji z G >  
łi.y i wychodźców m ająiy .h stawać dn popisu.

K h k ó -? . (W ł) Sprawa T  ora „C.nadian- 
facifik-Rsilway* wywarła wielkie wrażenie. 
W lij.cu w jednym dniu watrzymauo da dwor­
cach wiedeńskicu 90 wychodźców p pisowyci. 
Policy a krakowska opieczętowała f iię T wa, 
reprezentowaną przez adwokata Gargasa.

I (AP). Zamknięto f Iię lwowską
,C iQ fd  an Pacif k*, która wyw.ozła do Amery­
ki dziesiątki tysięcy rekrutów, mających stawać 
do poboru. Dyrektorów flii aresztowano, D o­
konywane są rewizye we wszystkich t liach 
prowineyon -lnych

JAiedeA (AP). Aresztowano głównegc re­
prezentanta w Wiedniu T-wa „Canadian Paci- 
fik Railway* o ta i trzech agentów emigracyj­
nych Policy* zamknęła wszystkie biura w W ie­
dniu i zabrała książki biurowe.

Cholera.

Budapeszt (AP). Z o a ił  na cholerę flisak, 
który przypłynął na tratwie z Komornu.

Katastrofą letnicza-
Berlin (Wł.) Onegdaj o g. io  m. ao rano 

uległ katastrofie sterowiec Zeppelina „L  a*. 
Zginęło ogółem 28 osób.

Sterowiec dokonywał próbnego lotu. K a­
tastrofa spowodowana została zetknięciem się 
iskry z motoru z powłoką bilonową, która w 
i.ednrj chwili stańę a w płomieniach. Z  oglu.za 
;ą~ym huk <m nastąpił wybuch gazu. Balon zs- 
mienił się w słup ognia i ruDąl z wysokości 
150 metrów. Dwóch ludzi z załogi wyskoczyło, 
lecz zostali zdruzgotani szkieletem balonu. Na 
miejsce katastrofy pedążył szybko ratunkowy 
oadz.ał lotników, ełc o ratunku nie mogło być 
mowy. Zwłoki zabitych uą w okropny s >osób 
znie* s taicuoe i pokrwawione. W śród p»zyby­
łych roaz>n ofiar katastrofy rozgrywały sie sce­
ny rozdzierające. Katastri f* wywaiła w Brrli- 
nie przygńębiaj^oe w ażenie.

Berlin (Wł.) Podczas katastrefy ze sterów- 
cem został ciężko ranny piiot B urn, który do­
gorywa w strasznych cierpieniach. Zabici zo­
stali m:ędz;f innym.: kapitan marjrnarki Ben- 
ń- ich, radca budowlany Neumann, tudzież dwaj 
piloci Freier i Freucb, najzdolniejsi lotnicy woj­
skowi w m:nistei s:wie marynarki.

AttacLei zagrauiczui wyrazili rządowi nie* 
mieiktemu kondolencyc; Poincaie i minister 
marynarki Btudin przes i l i  ccsa.acwi W ilhel­
mowi telegraficznie wyrazy współczucia.

Zmiany w  dy pic macy i ausfryacklej

Wfydei) (AP). Według podanych przez 
dzienniki wiadomości, ma otrznmać nominację 
na ambasadora w Meksyku dyreLtoi biura pra­
sowego przy minis tratwie spraw zagranicz­
nych—  Canja. Na jego miejaee przeznaczony 
jest ptl^tący obowiązki r*>dcy sekcyi Notlong.

Z Japonii.

Tokio (AP). W ywołała alarm wiadomość 
o tern, że w stanie Fkrida w Ameryce wszczę­
ta została kwe-stya przeprowadzenia iita w y  
anty japońskiej, wzbraniającej cudzoziemcom na­
bywanie ziemi.

Slfintiit pestilski po Seblu.

Hąmbu.g (AP) Na wyborach dodatko­
wych do parlamentu rzeszy obrany znsuł na 
miejsce Bebla socyal demekrata Stolten znacz­
ną większością głosów.

Radyo-stacy#.
Petersburg (AP). Opracowana została 

kwestya zaprowadzenia specjalnych radio-sta- 
cyi, dia aprawdzania czzsu i otrzymywania wia- 
d/mości meteorologicznych. Radio-s*acy* po­
zbawione będą możności wysyłśnia depesz pry­
watnych.

Z lotnictw a.

Odesa (AP.J Dnia 4 października o g 4 
po poł. przyleciał z Kijowa na „New-port’cie“ 
Tkaczew, którr wznićs! się w Kijowie dn. 2 
października Z  powedu deszczu letnik wylądo­
wał w W innicy, skąd wyleciał 4 b m. o g 1 
po r>oł. W drodze lotnik wyląduwywał również 
w B rzułe.

M oskwa (AFj. W  odległości 6 wiorst rd  
pustelni Tichonowo w pcw. kałuskim zamierzał 
rozpocząć przerwaną podróż napowietrzną po­
rucznik Kluszczyński z me htnikiem. Był silny 
wiatr. Aparat spadł na ziemię i został zdruzgo- 
tsny. Lotnik i mechanik zabici.

Alten Grabów (Wł.) Spidt z powodu w y­
buchu motoru monoplan, na którym znajdowali 
s*ę porucznik Freibcrg i kapuan Hassetrr. 
Porucznik zabił się na miejscu, kapitan uległ 
opt rzernu.

H allj (Wł.) Podczas lądowania wywrócił 
się aeroplan. Dwóch oficerów odnioało rany.

Strkssburg (Wł.) Dwaj cficerowie spadli 
z aeroplanu i ulegli porażeniu kości pacie­
rzowej.

R&forma sądu m iejscow ego.

Ffctcrsburfl (AP). Urzeczywistnienie refor- 
my sądu miejscowego w 10 ąuberni&ch rozpo­
czyna się w październiku. Lista kandydatów 
na prezesów zjazdów sędziów pokoju została 
zatwierdzona i będzie ogioszona w pwłowie 
października. W śród pomienionych kandyda­
tów znajduje uię 115  sądowników i 3 urzędni­
ków minitterstwa spraw wewnętrznych.

Po mianowaniu prezesów rozpoczną się 
pod ich kierownictwem prace przygotowawcze 
przed wyborami sędziów pokoju, które odbędą 
się w grudniu.

Dżuma.
N aw oczerkssk (AP). W  osadzie Nowo- 

Pietrowskiej skonstatowano nowe wypadki 
śmierci na dżumę. W  f/turze Kałacz zmaił na 
dżumę fclczet; w Nowo-Pietrowsku od początku 
epidemii zmarło 10 osób. W szyscy chotzy na 
dżumę umierają. Zmarł felczer. W ysłano no­
wy oddział f.-łczcrów.

Z sądów.
Saratów  (AF). W  sprawie zderzenia s*ę 

w październiku 1910 r. pomiędzy Saratowem 
* Carycynem statków „JarosL aaa* i „Graf". 
S ad okręgowy skazał kapitana „Jotosławny* 
Gusiewa na 4 miesiące więzieni*, na mocy 
wszakże mau fe«tu zwolnił go od kary. Powo­
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dow ie ty  «rilai o*rzyuu!i zadośćuczynienie w 
w ysi k iści 7 3 2 5  t b

Róźfl?.

R y g i ( -V? ) Pożar w w a rsd a tz ih  okręto­
w ych  . L ao gr i Syn* wyrządził strat na 
100,000 ib . Ucierpiały pize ważnie kotłownia i 
i kiiźi:>.

1011 di/n (AP.) U z ę d a ic y  cela! w ykryli w 
•k  zyare  z dnem podw ój nem skradziony we 
Flpr dneVi obraz .M adonna z Dzieciątkiem Je 
zus*, któ-ego tw órcą według przypuszcztń 
jest R afael Obraz oceniony jest n t  sumą 
ro.ooo f tatów st. Oddano go konsulatowi 
w łosku g o. W edług opinii niektórych gazet 
w eczornyc 1 j-s t  cn  pendzla Perugino, a nie 
R ifaeta .

Z  ostatniej chwil

Sprany bałKańskte.
S o rlt (Wi.V D iuga arm ia bułgarska liczą­

ca 3^,000 w celu zajęcia now ych tery tor yó w: 
U .liuu i Iużyny, K saati i D edeagaczu w yrusza 
dziś

W ifldań (W l.) a“N Fr. Presse* donosi, 
że m ini^teist*0  spraw zagranicznych podejmie 
stanow czą akcyę dyplom atyczną sr B  slogrodzie 
i zażad ł opuszczenia w terminie kilkudniowym 
t-rytc ryu n  A lbanii W  razie odm owy d ilsze  
kroki pr yaiorą ostry cnarater.

k s l i lć ń  rW ł ). B erchtold w czoraj p r  yję-

ty został r a  tu lre n cy i u cesarza w skrawie 
noty rerhskiej. R  :a-J seib,ki oświadczył, ii 
będzie zalezić cd warunków i okoliczności, ja 
kie środki rząd serbski uzna za *to*o»ne za 
rządzić względem aftrtfńczyków w ctiu zapew 
cierna sobie spokoju.

iprawa troi j  elbi ńskiogo.
Bukareszt (Wł.) KróJ doradź-1 księc u 

Wied przyjęcia tronu Albanii.

Gbiłh- fl setuel rocznicy śmierci ks. Józefa 
Poniatowskiego.

K raków  ( Wł )  W czoraj w przepełnionej 
sali < cl rył s ę  o b c ló i akademicki stuletniej 
rocznicy śnrerci ks Józefa Poniatowskiego.

Z igą.ł obchód prof. Ignacy Chrzanowski 
W imieniu młodzieży przemawiali Popici i war- 
sza j  a im Górski.

R tfirat p t. .Poniatowski w literaturze 
współczesnej* wygłosi! prof. Szyjkowłki. Dalej 
śpiewał chór abidilmćki, deklamował artysta 
dranmtn Nowakowski

W  obchodzie uczestniczyli profesorowie 
astecbnicy, przedstawiciele m*asts, wis-iu p*zy 
jezdnych z W arszawy, Poznania. Z  Poznania 
przybyli pcs'ow!<s N ifgcłtw sii, Chłapowski, 
Chrzanowski i Scyda oraz liczni przedstawi­
ciele prąsy. K a ’zuoy reprezentował przodownik 
tLłodckasjLbSw ksiądz Cyra.

Kraków. (Wł.). Wczoraj w południe od­
było się otwarcie wystawy pamiątek po i s  
Jóiffie. Zagaił otwarcie Wodzinowski. Przybyły 
liczne dełegacye i przedstawiciele nsuki i sztu­

ki. W js ta w a  wspaniała. Nast oj pedcząs otwar- 
c a panów?! podniosły.

T rzy ty l' na uroczystość w łeśdciel R zszy- 
nt, Sew eryn ks C«etwe'rtyrtski z r c d ń o ą  i pro 
bes czera R aszyna ks. Grabarskim przywieź i 
na t-um cę Poniatowskiego wieniec z kwiatów 
z fó i  raszyóskich.

K rak ó w . ( W ł) Dziś odbęćz’e się pochód 
na W aw el Na W aw elu przemówią prezydent 
miasta L eo  i rektor wszechnicy K rstanecki.

K T ik ó w  (W ł). W czoraj wieczorem odby­
ta tię  ku czci Ks Józefa akademią przy prze­
pełnionej sali. Z agaił akademię Staszewski, 
prezes straży i odczytał telegram  Sienkiewicza, 
który nie mógł przybyć n a uroczystość

Prr I. Askenazy dał wspaniały rys psy­
chologiczny ks. Józefa Zgrom adzeni odpowie­
dzieli eatuzyfestycznymi oklaskami. Z  produlcryi 
m uzycznych w yw arły wrażenie kant sta E 1- 
snera i K uip ińiaiego  ,Z / c n  księcia*. O dczyta- 
no telegram y od polaków z Lipska. O klaskiw a­
no je  gorąco.

Kraków (AP). W czoraj rezpeczęto uro 
czystości ku czci k3. Poniatowskiego, dow ódcy 
D g io n ó v  pclskich w wojnach 1 8 12 — 1813 r 

t-a rc ie m  w ystsw y jubileuszowej 1 zgrom adze­
niami w uniwersytecie. Z  azd gości w  inieśc e 

ielki Zorganizow ano zlot aokoUtwa polak e- 
go. U roczystości odznaczają się ściśle nsrodo- 
w jm  charakterem.

U ro czysto ści lipskie-

L ip sk  (Wł.). Ruch w mieście p m u je nie- 
.tw jkly. Od g. 7 rano do miasta napływ ają

tłumy pat»yotów niemieckich Plac pomnika 
narodów c d g u d c o r y  od publiczności szpalerem 
wojaka. Na kilometr dokoła wszystkie domy 
ramkriiąt \  Mieszkańcy tych dom ów p rie c fo  
dzą za przepustkami. W ojtka zgromadzono 30 
tys Trybun y, w których za miejsce pobiera­
no opłatę 100 maran —  przepełnione. M owy 
okolicznościowe śd ś le  historyczne.

L ip sk  (Wł.). Następca tronu szurany przez 
W.lhelma z po 1,0011 spraw y hruaszwickiej na 
pobyt przym usowy w odległym  zamku, z u 
stał o i  udziału w uroczystuśuacb zupełnie usu 
nięty.

Fruwa Churchilla.
Londyn ( W ł). W czoraj w ra iw > , w y. 

głoszonej w M anchesterze, CoarćfuW uczynił 
foruiłln ic prupozycyc pod *dre«tDu Niewiele 
przerwania uzbrojeń morskich W  razie przy­
ję t a  propozycyi A n glia  i Niem cy zaprepono- 
orałyby innym  m ocarstwom  podobną politykę.

Prz*d sssyą Rady Psńbtwa.
Patarsburg (Wł.). .W ie cz. W r.* zamie­

szcza rozmowę r. poałeua do R ady Państwa 
SLirmuntem, który stwierdza przesunięcie się 
ku lew icy nastroju społeczeństw*. Jednakże 
R*dą Państw* nie b ęd zie ‘się/liczyła z s u tt 'o -  
jera społeczeństwa, gdyż w  niej zatryum fowały 
grupy reakcyjne. Należy się obawiać, źe dzia- 
fa h fś i  R td y  P a ń stw a 'lą d zie  tak samo bezo- 
w^cn», jak  dotychczas.

Fot&rjhurgi (W ł). Poseł do Rady Pań- 
stwa K obyhaskij miał jakoby nieprzychylnie się

wypowiedzieć w  sprawie zaprojektowanego 
przez Sabiera w yjęcia  z zakresu kompetencyi 
izb praw odawczych kw eslyi, dotyczących koś­
cioła praw osław nego.

ZaKtsz prr-jazdu.
Petarsburg. (W>). ,R iecz*  donosi, iż 

Braudesowi zabroniono przyjazdu do Rosy*, 
wskutek tego, iż jest o a  z pochodzenia żydem.

Zamknięcie c i-śiln y  Dąirclanelskiie].
Pefersbtirg- ( W ł) Z  kół dyplom atycznych 

otrzymano wiadomość, iz potwierdzenia p o gło ­
ski o zamknięciu cieśniny Dardanelskiej niema, 
oomimo to ambasador rosyjski w K o astar t ;-  
jopolu otrz/raal polecenie wystąpienia z pro-
i,c a A-m

Starsie.
F»l»rs»burg (AP). Krążą pogłoski, iż w y­

nikło itarcie  pomiędzy oficerem a słuchaczem 
akademii w ojskow o medycznej, który nie salu­
tował.

Różne.

C hiikow o (A P )  D a 5 października w  o- 
becaosci rainiatri w ojny, g .ów nego naczełnU a 
Lraju, urzędników centralnej i m iejscowej admi- 
niatracyi, przedstawicieli różnych w ydriałów , 
ifer handlowych i ludności Miejscowej odbyło 
się uroczyste otw arcie ksnalu Rom anow skiego, 
który unswadnia 60,000 dziesięcin stepu G ło­
dnego.

Z krainy mody,
K ap rysy  tem peratury a n o że  

i nasze rów nież, g iy z  nic niema 
bardziej harm onizującego a ę z n«- 
szecn nowoź/t-iem życiem  ta l 
bard: o g  rączko' rem i czynne m 
niż presty tailicur —  nakazują 
nam koniecznie Sprawienie milut 
kiego kostjum u atrutteu/" ca  
w  ęksr? część roku. Kostyum  
ten, na pici w szy rzut oka zawsze 
ten sam, jednakow y, zmienia się 
jednak z rezonu na sezon, pozo 
sta ą r zaw aie ubraniem praktycz- 
nem, pełnem p n .s t.ty , co w łaś­
nie stanow i jego  elegaacyę, W y jłć  
runo na p  zechadzbę byglerucm ą 
lub z *  sprawunkam i przed po 
łudniem w koatyumie jedw ibn/ru 
lub w sukni s  rojnej byłoLy w 
rów nie złym  guśc e, jak  spacero­
w anie o 9 rrnu w kapeluszu z 
piórami i trze s iczk a d i haftowa­
nych. Jeżeli t ę  p s>ada -jeden 
tu F e u f na sezon, lrzebs go  zro­
bić fasonem skromnym nie rzu­
cającym  *sie w  oczy, pra-rie źe 
przesadnie prostym , gdyż prosto 
tu it)so w n ą  jest na katdą porę 
dnia i właśnie w ydać s  ę  może 
w yrafinow an em elegancyi.

W o g ó le  w  tym  sezonie żakie 
ty  będą dłuż tzr. C r  i  nie jest 
to bowiem  1 -gicznię, a >y zg  - 
dzie z najświeższem i te 0 aeya- 
mi mody, nakazującej nam falha 
□y i pewną szerokość od bioder 
do kolan, zaadoptow ać długie bo- 
skiny, lekko r  z iterzoae u dołu? 
Z ato  szerokość spódnicy, szcze­
gólniej dolnego j - j  obwodu, 
w ciąż poz >*t»j: jeszcze w krainie 
marz ń T a i leur je d .a k  nie zno­
si z b y t iie |o  zw ęż-n i, nie godzi 
się w cale z temi spólnicam i, któ 
re nie pozwalają naw et rejść ca  
stop eń lab ze,sć z chodnika, a 
przrcb»dz’,e b ygieric  n j , f ' o  
ting’ow i*, nadają p zó- podsttiżi- 
w aaia, nie mają-.eg > r c  w spól­
nego z e>f tyzą  r u c ló a !  S p ó d ­

nica taiileur powinnn być prak 
tyczna i w ygodna, będzie więc 
miała, w dolnym obwodzie około 
d zónh r»etró», co Jat *r  iett do 
otrzyma- i& przez ukrj t j  f»ł Jy, zi - 
k ładd  wuchłarzo* a ‘c i r  zrięcia 
nie w ilo czn c  przy staniu i s!c- 
d i n u ,  t*mo#],wi»jąoe normalne 
cd« d senie, a jed tak pozortawia- 
jąes sylw etce w yg.ąd  zw ężony u 
u dołu

S tan  jest n a  mi jicu; na  linii 
norm alnego wcięcia, ale pasek 
może b jć  pndw yższory  o parę 
centym etrów , zabierając łinie bio 
der; w ża ln y m  jrd n ak  razie pod 
wyżAzenie to  nie p w inno zbliż*ć 
n ę  do Uyłu Em pire ani D irecto- 
i 'e ( gdy* obeem e panu e przcc w 
na tendeneya do przedłożenia sta 
au Czyz trzeba jeszcze mówić, 
ż* rękaw y zachow ują krój kim o­
no, że pachy są szerokie . zw isa­
jące, a taiileur, d a a n ie j obcisły j 
przylegający, dzisiaj po»rin<tn 
w ygladić, jakby był robiony na 
maaeJdnie o num er w ię w y tn  i 
szerszym niż. m iara d * n c j; osoby, 
eiegancy* d >by tiM /nei wymaga 
bow itm  miękkości i tieokreklo 
nych, niepew nych konturów . Ż a ­
k ie t/ często są luźne f t t i t  przy­
legające w  plecach. Nie jest to, 
copiaw dn, bardzo ciepłe, »le w y-, 
g ląda tak elegancko, ź :  żadna z 
nas nie nabaw i się ka taru  By 
w iją  przecie ap ec /a lae  łaski 
s ta n u .1

T a k ą  się ukazuje moda dzi- 
s ir ju *  a zasługą j .ej w h ltą  jesr, 
że u rika  mo.no'oaii, p riy ito sc- 
("U'ąc się do eatetyki poszczegól­
nych esób. D a te g o  ttż  widuje 
»'ę taką rozm aitość feso n ó *: c ł j  
gię b lu iy  rosy.sk-e, żaki- ty z b - 
skinami frakow ym i N j f iU i  t vr- 
trs*, krótkie fraki Directoire, 

dolmany s ęgierstie, Luis X \ I 
i milutkie boi -to ż j ł * ó v ,  mają­
ce urok b ird io  młodt ń 'zy  i ch”,- 
rak 'e  -ystyczoy,

ja k o  m atery»'y ujrzym y nstu 
raln<e wszystbie wyroby m'ękkie.

Mod* dzisiejsza odznacza się tym 
dziwnym rysem  charakteru, że 
£dy w y tu j wie j  akt pomyal wed.e 
swego suittf, to już podaw -ć 
będzie z nadzw yczaj neon upo-’ 0' 
ban em pod rótncm L postaciami, 
,»  toutes siu ces". I tak widii- 
my aksjm  ty: ,v ;lo u rs  de soic*, 
.y.dourż a e  lęine*, »vflou{3 de 
coton*, ,v e lcu rs  cbilfoti*, , v :  
lours mousaełioe*, v -relours mi- 
roir*, ,v^lours f r a p je ',  ,g ia : e* 
i t d.

V f  obecnej chwili robią furo­
rę różne ,r - t  nc*, więc: ,« r g e  ra- 
tme*. ,ratine de soie*, nr*tine a 
peluche* I t d , do niesltończo 
noS» Dalej jest jeszcze tkanina 
.z ib e lin t", o dł lgira włosie, róż 
ne .s e r g s ' i szew ioty, o klćryob 
była ff lo m  w poprzednich kroa- 
sact*. W szystkie te uJttery.ły 
m:ęakie i prz-dziw nie pyszytte 
mają bajeczny połysk, są  nie- 
zm itruie m .łe w noszeniu i wy 
g 'ąd  mają bogatszy niż j r j * a  
przyczem lepiej od tezo ostatni 
go godzą sfępźf ozdobami, }*» 
»«łty kedoro we, pasm anterye i t 
d O J erotoą natomiast stroon 
medalu będiie ich m d i  odpor 
ioić na niepogodę i noszenir 

zdyż w ów czas predlc r n s «  rą się 
rącąc p ię ln y  *>gąd,.■ Z ’ wagi. 

dów więc praktycz iy-h na
łają  się n% sufcn e d ’*p rei mid 
ait na z w jk ły  ,trotreirs-* c> 
dzienny, p izrzn sczon y na szarugę
i ciągłe noszenie.

Nadaje s ą nań „velours de 
ch asie*— aksamit yr prążiri, u fy  
•a n y  daw aiej na m ęikie myśhw 
skie ubrania i na w ybranie wtię 
fz z  pow o, ó *, a który obecnie 

jest bardzo modny. Pozbył się, 
coprawda, sw ej p t-r w o k r j jKtyw- 
noś-i i ciężaru, a jako prakłycz 
ny i niedrogi, cieszy się wielkiem 
p wodzeni-m  u kobiet, które ro­
bią zeń .trołteurs* ładae i trwi ł*.

Z  pracowni p IL rs e  porbo 
L ii b łfd iO  szykow ny koiityum 
crotteur, robiący firo rę  n« w y ­

stawie Spódniczka jtłaJka, b ;z 
efektów dM p*ryi, z jedyną ozdo­
bą widocznego zapięcia, z akss- 
mi u „tebzc d ^ ^ i^ a e " ,  u zjp rł 
aiona był a długim żakietem, w 
rodz ju oluzy myśliwskiej, opaea- 
jącyrn »ź d > kolan, z tćfeoz sa ­
mego tkasm itu. W ykrój rękawa 
oardzo szeroki i niski, porost* 
wiający ramionom linię sp al z Stą, 
t>k d iu gą  dzisiejsacj estetyce, 2 
z karczkiem, zębem spiczastym 
ąłęboko zachodzącym  na rękawy, 
4 z t>ł i przedłużonym do stanu, 
>ąję f,id  śc ągał pasek akr lautny 

Żakiet ten zapinał s ę na pod­
wójny rząd guiiczków  rogowych 
'łutę wysokiej elrgancyi nadawa* 
tostyum ow i k c la k r t  tutrzany •» 
rod ^ iji ,co I page*, c Kadając> 
i* plecy i ram iom . J -«  to no- 
*e przentJeżenie żskietu wNor­

folk*, tak u lib .onegb latem, a 
itóry  obecnie pozaył riu szły  w - 
icści i męskiej linii króju

Z  Ak.zam la amoleskią* m ołn* 
-rob.ć inuy kostyum, w  b -rdzo 
*owy«i charakterze. Spódnica 
* do/e pow ycinana w zęby 10 
entumętrowe, ponsszyw ane 

•kiąm piłcaskictn popielic; k»ft* 
nik z tu i? ą boskiaą z t; 11, przy 
-rzymany w pasie patką z tęgo? 
f nrrka, krzyżuje się z preod>i n» 

jniizelce z jedwabiu ehińikirgo, 
‘i f  o w u e j o  w buLie'y na tle lila.

Sux<jo 00 para lat będą:e w 
liełasce, w, ó :  ło dz.siaj tryumfu 
,ące, piękne, jtd w a b iit- , połyskli­
we, mięt kie. Ochrzczone roz 
a&itenaf, j^iękoie brzniącem i ni- 

zwami, czasem jest włochate, cz* 
sem g łid tie  w a ajrozmaifsryrt, 
modnych odcieniach, erkaem tiPć 
tir r 1 w cieniutkie pasM i cLobne 
prą zł 1 i nadaje się zoaiom icie do 
wszystkicn . now ych komł iia c y i 
przypom inzjących fa io n y  i ż y w i ­
nę latem do sukieo batystowych. 
Pokazywał mi p H  rse model 
pęryski z sukoa .p ć  i r ć 1 szafi 
ro w s 7 (zarnecc; gładka, r.‘,w a i  
spódciitika opas/n 1 była irzem a

falbankami z sukna cztrn ego, ale 
nie sz«oV > m i, opę iającrm i pra­
wie że. y ł iJ t o ,  bez zmarszczenia, 
jak trzy plisy n ieiów aej s eroko- 
ści, z których n * j!,zerszł biegła 
a  dołu sp ód-icy, a najwęższa 
górna, pouśd kolanem, w stysłkie 
trzy wycięte w  zęby nierówne, 
pow yryw ane raczej, Bolero z i,u- 
kna . ' e a r i 1, zmarszczone przy 
kaiciku  z sukna czarnego, t * o  
rżącym  kołnierz wyiokl. R|kśVry 
,a  i’c r f  rat*, zakończone mankie­
tem z sukna czarnego, zapiętym 
na g iz ic z i i  z perłowej m asy nie­
bieskiej. J-ko  utupiłn ieaic ko- 
(.tyumu, kap-l u z  fas n*m .'• lan - 
( e r“ , roadko z sukna a[e<.*..ć' 
o brzegach nieregularnie powy- 
« rz ;p ia a jc n  tak, jak dół spódni- 
cy, głów ka a ię k k o  d ra p cw aiś , 
opasana wąrką płisą z czarnego 
«ukna, ujętą w klamrę z niebies 
ziej Fnasy perłowej.

T ak ie  byw ają oryginalni", ćza- 
- t n  ekscentryczne, a czasem za­
bawne n*w et fan tazje  im d y. po- 
ta  zw ykłym  poważnym  i suro­
wym ataJ(eur* granatow ym , pr» 
<*ie te  toż klasycznym , który nie 
tm'enia s : ; w cale będąc zawsze 
jednakowo mudny i jednakowo 
jo s io n y  przez kobiety praktyczne

Zobaczyw szy w tym a n o n it 
dużo futra, id o b ią c rg j suknie, a 
nawet będącego ich cząśuą s ił* -  
Iowa, up przy toalecie z sukna 

koLuu .d iL lta * , u d a ie  w ygląda­
ją tony f itr*  b unntne od żółtyct 
do ctrmno-rdz»wy,;h. A  cóż mo 
że być śliczniej*tego, jak te ia- 
ciety z kołnierzem i przybraniem 
futrzanem i z szerokim p3S:in fu­
trzanym u doiu, gdy żak ct jest 
3u g  ■ W  stylu 1840 r>>ku sz 
kołnierze nadawy tzaj sz jokit- na 
plecach i w ramionach, zatrzy 
eu jąc  s ę  z przodu kw adratow o, 
jakb y nagle ścięte.

O  ile L tro  nie jest o tbyt 
Jlutim  włosie, w ygląda to b«rJ<o 
U daie i cudow oie zastępuje duże 
kołnierze sznlose^ które j i ż  nas

tak znudziły! A  ile uroku mzją 
w sobie te k o styu u y  śaiezno bia 
łe, garrirow an e skuiąsam  lub 
sobolaaii! Li«y nsj arduicjsze 
żółte lub rude, pra-wie -c  natura! 
nego ło 'c ru ; ich ciepła barwa 
jest s fczęśiiwem urozmaicciiiCin 
farbowanych n^ rz irn o  skórek 
A le p td  preieksteiu, ze można 
robić jh s z c z r  z popieli:, u s if ję -  
tnie przikaztatconych t a  soboe, 
płaszcze lekkie i ciepłe, o w ysią ­
dzie strojnym  i bogatym , moda 
zagalopow ała się zadaleko i zapo­
wiada tatra we w u y ttir c h  kolo- 
raob... Nieci ż : w^tn, inoje pa 
oie, nie przyjdzie do głow y Breut- 
n* i nieszczęśliwa myśl ubrać sir 
w futro krecie, uf*<bow«ne na 
kolor zielony, niebieski, ponsowy, 
o* kolor sukn ! J est to tkropue, 
ohydne wprost! C ty ź  m u t i i  so­
bie w yobrazić coś pct# orn > jtte- 
go, m ż kreta, um alowanego na 
rielono! Futra scafiro^e, ogni-
*te, purpurowe, t r * w ia t  4 Stlrar- 
u ta e , f.oletowe, z jeżeli tak d a­
lej p ó jlria , to dw a i trzy, k o b rc- 
ve . b  ;d-i= to maskarad*
fuwr cs-ai iłych M r j u y  nadzie­
je, że n ow ofć ta pozoitsni* w 
dziedzinie ekscentrycznych w ybry­
ków mody, 4e  nie dożyjem y chwili 
ogóinej takiej dekadeRcyi gustu!

Kamizelka wciąż zajmuj* po­
ważne m iejsce w naszych stro­
jach zimowłjrcb, co r.re.iztą ji« i 
bardzo praktyczne, nM rnrez i 
wiatr przyjemnie je rt bo wicia 
rnóde coś dorzucić na lekką suk­
nię weł lianą, ped żakiet niezbyt 
ciepły awiatrem p a d a ł y * .  K a 
(Euelki robią się zw ykle w kolo- 
racn żyw ych, c ia se  X pnteś!»rz 
uych stary-h  materyi i.ty .b  tu 
brokBło#ych. K«aaizrL:i z długą 
bozkiną lepiej tiłrm onizoją t  obec 
oą fors.ą żski^tów, niz kiócko 
id ę  te «r s tłc ic .

Kolor biały jo to tit .je  faw ory­
tem kobiet i na a ir ;. Nie n.ó 
» ię  tu o w-spaniałrea plasrczacb 
z g ionostai lub lis iw  białych, z

olbrzymich błamów których ro­
bione beduiostie płaszcze dostęp­
ne są jedynce dla wybranek fo r­
tuny. A le  1 zw ykłe śm eT ela icz 
ki cienzyć się m gą w y n  f,n .w a - 
n? clegaacy ą bieli niepokalanej, 
K ait/uto taiileur czy t i  z w cłcy , 
czy z  aks-initu, czy 7. jedw ab u, 
na popołudniowe w izyty białe 
suknie] cieszą się Witlkiem uzn a­
niem. W ów czas okrycie pow in­
no być stosowne, a .taiileur* 
biały zw ykle osłania się jeszcze 
dużym płaszcze tu białym ze zw y ­
kłego sukna, bet podszewki n a ­
wet, ale przyo a iym ciemnym 
futrem z dobraną odpowiednią 
mufką futrzaną. Strój ten jest w 
zupełnej rozbieżności z ideą po­
żytku lub praktyczności; wkłada 
się go je d y J c  dla harmonii, dla 
pięka* obrazu, tak, jak się p rzy ' 
pina do stanika bukiet żyw ycn 
kwiatów.

W stym kie bo “dem kobiety, a 
już najbardziej te nojmn ej uprzy­
wilejowane przez lortuaę, to n ie- 
cznie pumiętać powinny, że ele- 
ganeya r i ;  polega bynajmniej na 
wielkiej ilości suaien, które w ów ­
czas nie r u ją e  dobrego kroju, są 
najczęściej izerrgiem  popraw ek i 
przeróbek, ale clcgan cy* praw ­
dziwa w ym aga posiadania jedaej 
)ub dw óco sukien, w  ich sumie 
drobiazgów i  aouzcgółdwAArniet*- 
chw ytaycb, które jedynie ręka 
oiegł-go w sw ym  zawodzie arty­
sty nadać potrafi.

C ty ż  potrzebuję dodawać, że 
w K ijow ię artystą takim jest
p. H lra t?

Jana.

F A B R Y C Z N Y  S £ tŁ A Q

K O R T Ó W  A N G I E L S K I C H

i - i  \m U p  i  S i

ma ze szezjt zawiadomić, że f i l i a  K i j o w a k a  ^Mikoła- 

jow sk i Nr 5) otrzymała

Kr •  ■ |  f

i i g  h i  m m  n r
na ib ;a  :ie , paltofy i poi rycia  na fut a dla pań i panów.

5, Mikołajewska 5. 11093

i ł t t e r n i  U  { ? ; :  o d b y ł y  s i ą  e g z a m i n y

Szicłe Kroju 
i Szycia z z J

„TY&ODNiiC IL L U S T R O W A N Y ^
rpróOz drukujących iię  powieści: W ł. |St. Reyaanta: aIf*SURFK CYA* 

W , Siercazewukiego .BŁN IO W SK1
nabył wyłączne prawo i w drugie a  półroczu 'BIS r

ro; , l e s a l e  d r w i  najnowszej powieści

H E N R YK A  SIEN K IEW ICZA

„POG D Ą B R O W S K I M ”.
Świetny batalista WOJCIECH KO SSAK zilustrował powieść Sien 

kiewicia w ar.eregu kas-Sonów  k a le r a a r y s h ,  które stanowić będą

PREMIUM SPECYALN E DLA W SZYST K ICH  PREhUMERATOSOW 

.TYGODNIKA ILIUSTROW ANEGO*.
Red 'c-y a .Tygodnika Illustrowinego* nabyta , t*żo«t*?i, niewteiżą 

już liczbę egxe*apla>xy zntkomit go dzieła prof. SZYM ONA ASKEI5A- 
ZE O

„Książe Józef Poniatowski",
ki dr* prroumei-ztłrzy .T y  T^dnka Illujirewzaego* mogą cabyw ić pa 
zn»ciatj *niżirie! ccoic R b- I.ft8 l o , i .  za egtem pLrz bez aur* »y 
i R». 14. óO w pięcw j akładce ozoabionej wyciskami. Kaszty
przesyłki i opukowama kop. 6Ś. 10217

K ijó « V |  F r o r e s e n a  £ 4 f (róg Mtch^lowsk ego isu/ko)
w  obeCn-sci ek*pertów priys^ęgłych Charkowskiego Z»rzą 
du -zewiesl. c ł o a y ly  i g t a i ń . n  39  * c j i  ni<, pozost.fe 
za! btdą zdawały następńy egzau ‘a. Choć Kijów nie po­
siada Zar?ąou iberuiefcloiczegt-, jednak uCzs-n Ce ark-Sł J. 
Wifinicwekicgo nie potrz* bają udawać S-ę eo M<wkwy lub 
Petersburea, aby skl ,d*ć egzŁm'ny, gdyż świadectw* ce- 
chew..- z Zarządów Rzem!eślniczyco otrzymują w Ktiowie. 
J a d a n ie  d o  e x k ( ł*  J . W iś n ie w a k ia g n  aby u ła t w  6 

n a d a n ie  u o z e .H o o m , p r z y b y li  a k s j ia r o i  pps> sł< jgli n a  e g z s n t i-  
" J -  Zap>sy uctenłc na nowe komplety prz-jmowane e t eodzieanie. Przy 
szkole piiCowma Szczegółowe prospekty l *dr<sy szkół wvayf* sic bez- 
.Jataie. H iijn o w e a a  m e to d a  a y n i l e z i o n a  p i-z r z  J, ffiŚ M iaw - 

s k ie g o  f s s t  o n t b y a ) *  w  k i i ę g a r n i  iS a ik a w a k ie g o ,  ‘ « i y a  
n s lg e a r  n i« c h  i w  e a a o le .  Przy szkole pierws.orzę-iua pracowni- 
iam*kich i dnecinnych strojów, 9324

Pewny zarobek 100 rud.
wygodnej domowej robocie. O ilcgłość nie przeszkadza, Warunki w y­
syłamy bezpła nie. Ls<e Zachoda e T-wo W yrobów Trykotowych. W«r 
azawa, Kapucyńska, 13—16, 11535

TYGODNIK

L u d  B o ż y

9 9

Popularne pismo narodowo • katolickie
1  trzema dodatkami:

I. Naszą Wieś. II, Gazetlia dla Dzieci 
r — —  =j i||. Nauka Wiary. = = = = =

g  W o d a  K o l o ś s k a ,  p e r f u m y ,  m y d ł o ,  p u d e r '

88 0JD0R-DI-FEM1ŃA 11497*

A .  S 1 0 U  i  8 - f c aU
gg U lu b io n y  z a p a c h  e ie g a n o k ie b  p»A.
88383S2E38 ESS88888?! ̂ 88S?888?88^gSg8S8J8^88S

»»
Ł a  I L U S - R A C Y A  dla RODZIN 

?  O L S K I C K.

a i. FSi3 óawać będz‘8 prtjjz Goi^tihcissiifwsjjo z^ zylstiao jn lo ifsjo

48  d o d a tk ó w
i m m t  ROZSZERZA m m n .  WuiGwaóza BARWNE iillSTRABYE

Bei'iJowtąk«aenła zaŁom ceny prepoireracyjnej, prenumeratorzy .Ziarna 
otrzymają w reku f9I3:

SM zeszyty picknie wydanego pism* jdla wazyarAicli).
& tostów powieści w c-jprawie (d/a rodziny),
i S  zeaiytów z* wierejących mody 1 wakazówjki go«potUrc*r (dla pa­

lli domu).

|™ orkiitry wzorów roból płlkowycfc (la(jb«egowy-:b) i 1. j>. .
IM rtłpf CH'j.uifcc‘jrj obf łi

opUcaj^cy ?ronamera^ zn cały rti« t (jory w RedakcyS ctr*yo»ją

B £ z p ł a t h :c  a  ? r e m :a
( w a r to ś a l  ete. 4 - a h |i

l)
. 2) 

!s)
illbaAm w iystp ca jiiM B (przy N-rwi a

‘ r ychodzi ,»>i lat 6-ciu w Kijowie.
W A RU N K I PRENUM ERATY 

R o c z n i *  .  r b .  3 . —  j r d ł p u u z  i i o  p b ,  I j Q

k im  Hadakuyl i Â inistiicyl. Al,ów, Kościelna Ja |Q.

Ecdfćktur i X- ŻUKOW SKI.

K f t ią u ię  p o Ż ' i * 4 u a i i | 'u |, w i a t i o n t o ś c i  (*»’’/ N r«« 37 

M a i *  J « p z  A e i c n u a r  nui k  11*14 (przy N t w  ąd piamj. 

A dres RedhKcył i AdrnlnlstraByi . 2 ‘ i r  a* 

t f s r s z z u r n ,  k o « y - A w i a t  A ft S 4 ,  t a l n f o n  3 3 - 2 0 -

W A R U N K I P R Z E D P Ł A T Y :

KeCznle U* S -•
Półzatiznlc , 2,60
kiv» ruinie . 1.16
1 r* oj), książek (trUAaiti , 1.
i *  aduMrenie k*p, 16 kwart.

X  p«-K»i tyżba a u u j w j r ę i
Rmcznłc Rb. 6 —
Półrocznie , 3 -
Kwartalnie . 1.5C
i za opr kaiąicZ r* ;*oi» ,  i -
Z t  przesyłkę prcmi.ua zo» t

£)K»ddilbaw k « i  4 * r « i i y  n t«  a t j u y U n t

Garaż
Kreezczatyk 38 ,

gdaia Hotel , ,bawiły”

Stała Sprzedaż 
nowych 1158 

: używanych 
samochodów,
Wiadomości Y n n h larg  
zasięgnąć u p. nuuiHGSlI*

4 i  * ( . 5 *  trvKotowe aaczki
ż l ^ l i l S l l I b  peleryny ręcznej 

roboty, bielizn* lei 
nla i lane

fU ffja w tff i*  kost/urny .iportuwe, fllfaSK L  łw eatery, kosznle hy- 
gieniezn-, uiatki, ka- 

inaśzki, rękaw iczki 1 Inne.
W o l d k * y - p l e d y .

C l i u s t h i  p u b b o a t i .

G iu ^ a  bi^Bizna
Juege.ta, w ielb i, ł inne,

paltoty, Suknie 
kottyum y również 
unifotm y w  naj­

lepszym  w yborze w  fabrycznym  
sk U tzle

Czesko -  Ra* yjskich liechanicznych 
wyiabótf trykało w joh

Dziecinne

81. 8 . 1 8 .
W. W a t/ ik s a a k a  10.

10 P°ńcz°cliy prty kupnie1 a 
wJUloMG tu- poct nach huriowych.

Nowość! hygienfcine.
(Żądać w oddziale dai*sk‘m),

I j* vborowe, iłu-U. nr01er,s>deiBi 
S le d e i#  1913 r. 7 k . s"».. pu- B 
defku 70 s U fo re b jó w , R

Ktf-rCJ’. li), M. f}*4gnw 50 d. u. ł ■
a n s a  7 - 7 7 - 7
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* « E S Z C Z A T «  4 2 .
0 .  w a r ty

NOWY ORGZfAŁ
damskich gotowych okryć

Fi oiid Mw jd,
d o s t ą p  f?]grf»k-

d i a  m n i e j  z a m o ż n e j

K L S IE M T E L I .

Wóz żelazny ze składanemi 
— ...........-  łanem] kłódkami

•  U K lU f
R B E S Z C Z IT n p ł .  *

^YtĄCZHI REPHEZENTAflCi oićfltfSZOftZĘONYGN FABRYK.

P r * w ! 9 ł r z e 9  e l a u s ł o r r .
składające s ł n n ^  przy pomory 1 robotnika.

R u sh ra , P r n c t o r  & C-os
L o zo m o b ile , lo k o m o ty w y  d ro żn e  i d o  orki, m łocarnie 

.p trc a re  zb o żo w e i k o n iczyn o w e.

B ? i a J  S f l f i k p  Plasi> * ł f w n iki rzą d o w e i w ie - 
■ K i n  I M ■ < w w w l M  lo rzęd o w e oiclniki i p rzeryw a* 

czć* do b u rak ów  i zboża.

ł" ® S £ B * 2z B J I t ®  M otorJ' sa<towe 3tłte  1 lokoaaobile n o . 
®  ■ **■ ■ ■ • w o-u lep szon e, ekon om iczn e i p ra w ie

bez dym u.

R .  A ,  L i s t e r  &  O - ® :  " | £ | £
mleka, łatwe do użycia, lekkie w ruchu, wyborne 
w działaniu, pięknej lo»my.

lM B« W f l l l s k i  1  BSkwn M łocarue konne, kie* 
*  " W w I ® M  S  r a ty , a ietzk arm c bęb.

nowe.

C h a m p i o n  “ " “ y n y  żniwne.

I s m u s l t o r  &  C  » ą i  w a lce  m łyńskie.

-— . im—— • •-* _
B e n th a ila , ™ C ia ft t t -  

n a  I R B b e r a .
Cieszące we uznaniem: Eketyrpatory, kultywazorv ,  Atarnan’

S  WŁASNO FABRYKI.

"* ■ * £ ? * * * » »  . - s o w i  i r # » a p * o >-4

w  »*Afci>au <•■«« (Mtufcha*

ptSIlJWTf 81 asERA

.? *  wetlai*, m -,-Cb wielticfc «*- 
A ,. ■ **'lo«ilc *prawit»ayćh. «****• 
ke,^* P< łc 1 Ef aaę •
|,uv*ulAea klik. tysięcy artykułów z

I nuta w f, ■#■" zakresie_________
r *kie£ j {lie dziejów k ultu-
i •byctaju ąa/adi we; », sztuk
j #. ***, izb »  «a 1 ub isriw , zabaw
i ***■ »-irykł : pieśni, o imizmatyKi 
Ui* *ż'c â publicznego, ry&er
a»i«3L*> raluiSzcgo, Kościelner* I ł»-

*" * ttWB w (rKłw .fefr-t' «Ja.
H T l ' 1? 1* w każdym dama ksniocz■ 

H n r k r u ż * w »

iSitjwiektry ssaw ę , p .z ^ a ta tc i 
p*i«krej, prufwnur Alcktsi id tr  Brack-
a if , t ik l-ISu  (w . :c : YVa/-

‘ j ‘ ) •  Encyfclnuedy] Gl«ccr*:•zawaklej
,K A w u,e pęśytećzneśo, Sieka w e rs  
f pouerajart.fr w y dawnie. w B me 
aooeób namyśleć) Znajdzie w  ulew 
czytelni/ skarbiec tioety wtaśnycb, 
•  h-óryeb I.o Częsta Wysnr. a m 
w.» 1 u*alesr.,ią 1  azcze* łljr a»we-
f r  barw ne** tycia  I w skftetza się 
. mi iiC h ij przeszłaść, I bila I* 
oiej Ł aśki I ■ yenad jej f ia ty

t  « .“ v s r s i »  ra^jł® .

I

M aszyny  do p rzy rząd zan iap a szu
n* j ». j.n j!B jsk  j fabryn l

B A H F 6 S D A
S ie c z k a r n ie ,  i^rdlow niści R a p id  zrcycic  
L b  k i m in o w a n e  z  gn ioto w n ikam i, r i e k f f i C Z ® ,

N 1 o i d r a b i a c k s  ^ Jo
^  ^  jc p  kuchów i g i i i a t o w n i s

. m m  w d° oBr|Mi hit ko“ ,ujk
 ̂ drożej, niż inne, gorsze 

w jro h y . D latego radzim y 
»olaikom  nie kupow ać j/

I :  b yle  czt g o  p r # d  obejrze-

niem u nas j l i f l io a c m ia  
4 } w nowej wielkiej csli

STAŁEJ W Y S T A W Y

FAASZYN BA PA FORDA.

8 s pfisiiairiłsfM „ C i M a  Jijowkisu!",
4ł'*a*.«»i«(} ĉy-i* dzi«ri# w Aitwintasracyt pisma, casa zafżona #g Tb 5a 

**  wr*»av*»a a a c ria w ,, «rtącxyś to iatw  'b  t

Kowootwarly Syberyjski megazyn

F D T R Z A N Y C
^  K ijów , D n ia sk i piwo M  S.

•IW w ybór futranych tlw a -ó w  i getow e damskie i iue k>e rreczy: 
*»ochyf g o r i a ł k i ,  m u fk i ,  c i a p k i ,  k o łn ia r z a

i d y w a n y .
Pro# wy przekonać się co do wyboru i gatunku. 11560

^ lA L T N iE  orybika)Nt ( J f iA lT O N A .

P A R C IW K IH !  W
„ N O W A  R[EJF O R SttI A11 — „ G 0 S ? 0 0  A P  7 "
L.ajpraktyrzaw j u z,,dz ji.c, M  vtą v.awżvb« iej i a 2jtAAżfj-.i*waj . 

Ł0«T U W H 1KI 00 21E»4M A K Ó .V . F f O .£ h l

-^ C e n n ik i  t o p i ty  d a r m o .
T O  W . A K C

T, Kowalski i A. Tryiski
Wiko. S 10 Jerska 32W » rsf& w » , M io d o *  a 4 .

PRAWOZIWy
ty lko  

OPATRZONY 
TA FABR. MARKA

IWAŻNE OSTRZEŻENIE!

Z po&odu wielkiego zapotrzebo­
wania iJuToksiltt*. wiele firm pod­
rabia etykiety i opakowanie, nu co 
zwracamy uwagę kupujących i pro­
simy żądać go wszędzie tylko z 
marką „J U ROTAT*

JU R O H S IL
BEZ CHLORKU,

BEZ SCDY,
BEZ MyOŁA 

SAM PIERZE 
BIELIZNĘ

Paczua 
ffOhcp,

PoiuJriowo-Rust-lt Towarzytlwo Handlu Towarami Apleczi.cmi

Techniczny Kantor

JC. j S J E p T J E t ł  i s \ 8
Kreszcuatyk Kr 40.

PASY T R A N S M I S Y J N E
wr n n j le p s T - n ł  g a ł u n k u i

Skoriaue pojedyńezc i p c  Aó;nc. c>aórx«ue klejone dla Dynamo-małzyn 
Skórzane marki ,H elvetia ‘  spccyaluie dla odśrodkowych maszyn. Skó- 
oiane Chruitnwc, Jjt w lelblądzitj w einy z marką iV :elbłąd“ . D ki-B a 
UtagoryglnaJnt. Gutaperkow e^dla transportowania w ló .ó w  LuracranyćL

Baw eł.
n lans Brezenty -“» Ł”Wi}że parciane,
izkłu do wodsatłjir6w. j różnych aparatów etc. rosa

f-1 V  D Ł o J
^ ^ ] p r ł o s z K t J

Żądać w siędlio A . Z E J D L A
J .

618

A ł l s m i ł  n*JlePSie pokrycie dachowe, n e  *.y-
n i l f l l l l H  łaajjijąc.-' ż»i dnej bnD:,t jVJ icyi.
P n n ł m f l n s "  ti#efyiIn* ^ " ^ k a  co tjmku
V v l l M  f  U U I  cenrenti»\irfo. i która go czvm 

r u p t l n i e  i t i i p ^ t c m a i a l -  
B j m .  N j łt t iS ii : )  iro la ^ a  od 
w lęoci.

n i l ? t3kł a  i  tż*  po^n letnia jest
W W  V I I  t  ą  Ł łj .d p o w td o irjszą  rto

usuwania v i lg t c i  z"oales!k«ńii p iw iic , de j.iio!oA-n_iia fundamentów

i s c i *“ C i i i t r ^ d o ^ n .
1U346

J< d yn y  fabrj kant s .s u s k ; i
K i j ó w ,  u l . ^ a w i o w o M  A S  2 9 , Tel.. J\fi 2 - 6 3

| * (T n m *» j &i 5 z frcrcjn ej ulicy)

G t T Ś C Ł  P R A S Ę  Z K S Z Y T  I (X VI-t>) T O M U  I '-g o .

. M i  Fm Mrm d litu i W'
TREŚĆ

P a s c ą tk i  p a a r  w a n ia  A l* k s a n
d r a  I (18)1— 1605) W stąpienie na 
iron Aleksandra i.— Pierw sze z»fzą 
dzen a.— Ohct ód lo irn aC ;i w  Wtl 
nie.— Zmiany w  p o J ..u L  I zarrą 'zie 
adm ni tr icyjaym  ziem litewsko ru- 
♦kich Pobyt Aleksandra 1 w W il 
n ie— Z r rys stosunków prawno pnli 
tycznych MoSrCinyt h i ekonom.ic< 
n vrh.- Z vcie  tow arzyskie na Litwie 
i Rusi.— Spraw y edukacyjne: uniwer- 
« jt;t w ilentkl I sikofy. — Liceum 

Kr; emu n ęrk e.

PORTRETY I lU JS T R ltC ^E : 
Adam ksiąię Czartoryjsk'. -  Fron.on 
rattsza w iŁ ń tk iego  - Aleksander I.— 
Ltoutjuśz Benn'«sen. — Transn*rent 
Akademii W ilińskiej w  dd<ń ofc- 
Ct oun koron acji Aleksandra l w  
W jln:e.— H tD n a z Massalskich 1 mo 
v jto  K.eolo\r<z ks de L'g*ie, II do 
v<jto W inceotow a hr. Potocka - -W i­
dok Zzttrtru poa Wunern w począt 
irach X* )C w. —  W alc Lem oiue'a—  
A lo 'iy  S u listrcw -k i.-S ta n iłta w -^  oj 
'Mech Mi.-ski — Micnat Narbntt -  Mo­
dy lo u ic .e  m ędzy 1600 a 1810 r.

C e n i  r .e » K jtu  'to p  3B, * p r a c ś j f ł k ą  4 0  b a p .  D ia  p p r n u m r r t , . 
t e r ó r r  „ D s le u H lk a  K ijo w a k la g o "  nenia z a s a y tu  h o p . 2 9 , » p r* e»

• y t k ą  k e p .  SO.

Z a m ó w i e n i a  » M *  z  ■ p ł  t ą  a a  6 a a e a j t d w ,  12 z t  a z y l ó w ,  24 

z e s z y t y  r r z z j m o j *  R d m in ia J r a e y a  , ,D « ie a n ik a  B z o w s k i e g o ’' .

Moskiewski rtai szyn |O f  
rzeczy fjtrz-nyci’ ^ » ■ O f S l t J  f i l  

K i jś w ,  Mii h d e w s k a  Nic I ’,
Ot r y m m o  wi rl ki  l y  m- uhji- ,.rn- ,t j ' c l i  
ft a o a y  r o s r e a n j f  h, (1 jtou c lu-u .ue 
kOlliletze I nitfKl Przy mag. w lasra pracowt. n 
Dotilcr., farb i iti reboty pod oSob, do/orim .

Niema
A i i ę u e j Wilgoć! i zimnych mieszkań

jedyn y rady 
ta ln y  sposób

ogrzew anie i fcuszcaie 342

naftowe i  spirytusowe
bez s irądu i dymu.

W  p o l t t l k i n i  m aym zynie h a A z y A  gospodzspskkch
K ijów . Krem s c z a ­

ty  k  . ó  4 5 .S i Powrozinskppco
AS a  g e z y n  f a b r y c z n y

k ijó w , W. W a s y lh o w c k ą  19. T&Icf. 2 5 * 0 6 .
Zoowu ctrzy.nany wspunUłi' nybur: orty-r, dywanów, f ranek tiulo­
wych, m«ttrayałów ua rr, ;b!c. sc-e'eR, obrutó*, ka , auiom!)tyc,njrCh s.ti-r 
i lun ch rzeczy n e;bed;-'vch d-.> iv:'i;.'orow*nia micszKań i h*tą]«, Gjtau- 
k i feny doróAmuja i-ryr,, f'- v. vn, o c j j i  pcosrą prx konec się. W łas­
na fabryka MfF.yfcier-.kich wyr>r.ó-.v i wykwintnych i>zcó' .

11170 " A siaJnnkicm  l i .  u H A L E S ! t l .

Fotepliny 
i ftidna

FABnYRI u A,
S . e  e d a i ,  w y  

1 1  i-ep a ra o y a  i str-toje-
a ie  11125

Z;1:ńssa 27, tsl.185

f ł r f c .  K & m i l  i f T I K m A ,

> jęjŁjosyrrszA iLÓsikAC ” ty g o u^ iow a

J I A  R O D S iN  POLSJCICK

M W M A  UTERACKA’*
AjB .« ;»  (tftZ PL A T N l* « A D 7 V  V C Z \J N t

'S  & YaliBlR l̂szYŁS : msijmfw
KKAZotaettyiUi » u »  i *  ywiaktctf] obCych

M » « w (h « r r r  I t Y p . z z w . a i j i  wAcw^kJL O T B O S f t O m

kki-.ałaritrt L M e re o fe a  «»-e(ii.u)e warystkle rodzaje uw,»ł. erj plek- 
aej, Cl-wiis i-teZuCa ».'»zecb*wtąt*wa I r-tcair, *Tunt»woą m N rm ie pc.pt» 
larnej, »  m.M w n y jtk a  ca ztaotti.. nieedzrwna petircb * em /śh. ibicII 
<reKtoefr»>

h>f«>-‘ a ś z  L i l« r * c  t •  szczefś in lr  uwzględrda 4a l» |e  e j e i y a l c  
i w f z r  za a iii t f # r .  » f c k w .« «  I p a a z lp tb l  t a r e d z a z .

Slz-A tada I  l l f r c o k a  w»j ymkie arrykuty abnei* Ua.traje,
BltofU dfc U t « P * e k a  rezpeczyna w i. 1019 druk pizdy f lu t i *  

«anej p t.
T R O b T  l*6L6 k . e ,  zswlerąjącr] życiorysy uczestników p ew rse la  r, 1865 
jBlegtych w baju, skazanych na wygnam y straconych i I. p

-----------  i K » M i U W » * * ^ Ł A T » f c  — ---------

I? diifKii tcjijw wYhsiewycli pojM ii i ruutsów
•tsaymeją k « z * ł a l K ł a  wazyzcy prei u»e»atwfiy

W r«ka 1919 u r n ,  -v zuprtnożci Szereg smakowitych pow ieści •  r j  
finalnych, które ze w zslijdćw  Cennralnyctt. były  dotąd zn .na zaledw ie, 
w skróceniu: Kichała Czajkowskiego „ n t i - t i k a  U k r a in y * ',  „ »  r « r a y -  
h o ra **| Bole taw iti ,> «J i z a u ” ,  m n.itą na tle wypadków 183-3 r. I io.

Z tyCh dsdaw inycb zupełnie beipłatm e ksiąśel Szybkę utworzy tle r*p- 
■ w raw a k IM Ia ta k a  * r a o ł « j  w o s t  > śo l, jttrtab aC t łe^ce I nwysł. 

W A S U N r i  PKSMUSfiJSSAlTr
tt W* B?:iwle', -oC- a.e rb I ,  półrocznie rs. u  kwartalnie ih ■ kop. "O. 
ta proYdrtryi: , rb. 0 ,  ,  rb, *, ,  rb 8.

Arm/anisa ręczni* •<■- IO.
I p r e w ii  vsjfXmr*rŁ«», ac x i oceny aal wypiskaaitina Ile ba/warw, I W i n  
tyCk rmk» yrcwlnw. powieść': 9 tasaów jo  k t p.; i  Ibmśw 1 rb., >a 10

a ś n  s rb,
| .  > i!a.<s*«it» »«p(r.lrb!ii t r a a p o  e y s y l t  r r a w  n e sz ia w y  a-** *' ■> 

* 4®oS #<s* i\ I »«-» wstis.sj u arai r z a w t ,  i“ »» 1 tfam cifrk n t  4
■* 78-

JtkKUWSE I tOJTBWaiE
P ł ó t n a

6 .  d O K O l O  f  »
PS.r«aaeoir*.ty6t 44^

Tylka Co otrzymane różne płótna, 
bielizna storo* *, pończochy, skar­
petki, k o liry , budizna bł»-
watne tow ary futer. M ororow*, 
frranfel, tiul, i.ak ycia ticiow e 
i ptlcfun y. Śrws j ’ r̂ok>»: i rosyj­
skie hafty, a tałrż resztki o iy  
gtnzlnegu Jarostuwsziego rłótni 
na poszewki, męską, datosk t bie­
liznę 1 retztki h: hbw n fjlepszycł, 
fab rjk . C eny f*bry.tzne bi-zwa 
runsowo stił^.

D-rJ, KAJDACSY
Hługnletni kh równik s/pi*ala po- 

■wsierhr.ego 1 lcsa-» spec a lin . 
w  B u d U p e a a o ia , Vł I. u l .  J ś i *  

B b ik 3 rQ t 2 .
L tc r y  z nrjlepszym  bkulkteii i w 
n.jkrótsryn. crasie n»jwiecel zastr 
rzałe 1 botoby p lc^ ise , zurówno u 
kubiet j«k i u m ężczyzn bóle atoSu 
uarierzowego, c.e-pier,ia pęcherza 
i nerek u i iw y, wyniki .anażenl* 
rerwi, im potencję, o s l.b ie ”  a umy­
słow e hrrw ow ość i t. p. bez przc- 
•rkooy w  zi w od ow ij pr#cv ehor-fo^ 
n . a i  t  n a  d r o d z e  d y s k r e tn e j  
f c o r a s - o n d e n o j . .  L .respa i-n 
cya w  języku potakim. 11439

Sprzedaż, knpno kaucje i dzierżą 
wlenle majątków, domów i i a. uie- 
ruchotnożci, lokaia kapitałów pnd 
z&siaw nierucboaoścl i likwid»cve 
atajątzów w ykonyw a O d d a la ł A ko 
To w . „ R o s .  H a n d l. P o A re d .

R ł E J A T I E L 11
S jg- 300,000 rb.

Tamće R tjo w . M le rn  o zo -lcA n e  
a iu r o  (r  fc raA la rn fn ) przyinnje 
zamówienia specyalne. Ropyt i podr t
? 5 , o o o  r b .  S s S  Pr: ;
*taw majat. Poł Zach. Kraiu. Tam­
że do BprzeJama oolsk. mająt. w 
gub k;jowr>iej 555 dzies. I 230 dz. 
R r t s t o i  * t j k  14 m . 3 . T e b  3 5 2 .

10057

U o ze  A 6 k ł .  poszukuje lekc®'. zna 
d o‘J :z i ic yki i niuzysę P utdu- 

kL joasku 58 tr . 1. 3 i5Ai

t  \ H i .m .a  bona, s .jc i- , r^botw 
“ )  Wyn egania s^ ro an e  ^t-romi. ń“, 
M .rtz ł.iowtk* l l ‘J, te!. 181-90 W n - 
szawz. llsOl

D ithśj do wyn»ięcia .‘p łkojntm u 
■ lożatrrowi. Fund^klejo *sia 58 
mieszkania 1. 11565
r , C t  m a g a z j s u  do wyu^ięcia 
*  prry n rg iz y n ie  kap elu iry  dam­
skich pod prnco .n ię: upiorów dam ­
skich, b elizny u i  gorsetów. B is r i-
na 5 \ Magazyu Kupeiuszy. 11569

j
D o s . 1 Rują 2 5 ,0 0 0  n» rrl:, ew t -  
Ł cye soi dae, cis.i/ą 12̂ - SsioapWać 

flę WinriziiŁiersta n ,  B a .  1 co-
'irie me 3 - 5. J1592

fl* 1 B . ż t s t K a  f. Klim przepraw a.
W  d .iia  się na S^fi;owa»ą 4 w . 7

11495.

S t u d e n t  ipo.*k postu lu je lescy i 
n i wyjazd, warunki **reso»»ac:

Iw a ń k i, Eii. gub. d a Piotra W .
11180

G u e n te r *  n. (b. Topm-raf) W łady 
»)«w SiJoroirlcr, N em irów insb. 

podolska. 1J 5 SI

N « u o z |o ie i* 5  z Muzyką, fraocu- 
s>io*, niem>eckiw przygotowuje 

>Ł- k i.sitoru , pensji, szuka posncy. 
Xytomie'Z, S. P, posie-resiazite. 11517

R o d i  ■ *n *.bjw zteD ca życzy w y- 
n-jąć na pat roku z u p a ile  urzą- 

d/ooe m e*zkaft e t-meUle, “Ttnatu », 
naczyma) 7 — 8 rokui w  ęrot um 
urasta, nsj wyżej 2-ie piętro. O f rt/ 
listow n e: K . iteka szos. 29 m. 26.

1141.0

p o i  Oj dla Spok- jnej 1 kztorki na 
* p*<v?»zym p ię tn e  od ulicy w  

domu fłr 46 B m. 1 jp r .y  Bibikow- 
skiLa Bulw arze. 11514

P o szu k u je  d afA .se .*  4 *0 -t.U )
dz. czariioziem u auseparowanego 

w j-.fnym  k a w .le , bez obcwir.zkaw 
Du a cz in jc h  w  kijawskiej i podoi 
sktej gub. z dcrccia, dobrami b u ­
dynkami, dobtą kom unikzcyr, blizko 
c -n ro w ti. O ie-iy: K ijów , hotel
^ F ra rę '^ '. szw zjearow i D on itó*i.

11542

00  • j d c i e r ż . e i k i t i n  l u l w a r - k
z dooremt z.budow ani, mi d. 1-go 

lutegb 19:4 r. 8lX) dziesicC n, koło 
Berdyczow a, p n y  stacyl Reji. żg ła -  
szttć . ’s  piśmiennie: V>itcb.*k , Jnzi- 
fow o Hrabina Leuóchowska. I i 5l5

J*|gpodnlk żr.nzty obeznany z każ - 
"  dą gałęzią ogrodnictwa, posiada 
dobre .w ia  lertw z, poszuknje posa­
dy. Fouzta Justu.gr.d, kijów, gub, 
m. Bu>óitkz, K a io l Okoński dla 
,O g.odnika*. 11575

Drztwka owocowe
róże, bzy 1 t. d. ź ip a s  400,000. K e . 
taiopi berpłutne. I ł t t l y s ł e i i  Jfca 
m d i ,  C z g i lo o h e e a .  11566
poszukuje efą k u ra  p e ty to p a  oa
-*■ w ieś (5 ki. real.j. W iadomość. W. 
Żytom  erska 4 na. 12 a. Godzinę 3-4.

11569
4(1 f i  r u b .  zaplecę zu « yrobienie 
I U U  pa auy w  bitirzc Z  asm r c- 
dwójną hucnaiteryę i-m im  ehlubre 
świa i c w a .  M c ia ło w r k i 15 m 7. 
C- M. 11582

uu

— B

- I  -̂cK* O

o i

cc
C i

A nny Wielborsk."ej. W  iszaw a, Ma- 
z u w eck a  H  1 (róg pl. WartCK.egoj. 
Urządzania Komtortowe. Ceny u- 
miarkowanc. le le f .:  33 90 1 276-24.

11174

f< r a k ó u *
11527

O i.zym ano w  m reazynte

N. DibCHTlERiOWA
K p e s z c s a ty k  iw SC 

t e l .  5  6 7 . 7221

jPensyonat ,,Savoy”
uf. Krupnicza 22. I. p.

ur/ądzony z komfortetr, ośw ietl-nie 
elesiryczn e, ła/ieuii, 1 teli-fo-, ,ku- 
cl-.niz w yborow a. Ceuy przystępne.

H b T E ‘L • P E U S Y O B A T

! „ C o8m opolite<fc
m  K i j o w i a  1824 

; Kuchnia wykwintna, Kumfun nu 
; w .-czesiij. P o raje  *6 i rb ’ -bta y 
dla prryrhnditC rćb. nstytum ^r iń 
Ls«e edetr* n  rr. Te.--;te

Karpte dwuletnie
(kroczki) s .  do nabycia na wyrost. 
Stacyt fcclrjowa, pocztowa i t le- 
graf.Ci.nz K o za rk ., ia  ittk K o s z l- - i.

11280

t f c z k l  żelzin e do ropy naftowej, 
D  używane w dzbrym -lanie po- 
szuau d Stefan Tchortew ^ki. Moby- 
lów-Pod. skrz pofift. Nr 40. lLoŚą

SPECYALNY S K Ł A D

i ł r i K i p a ą ; ,  isipi,
Pierza 1 Puchu

gotowe poduszki. 4< 36

i .B ish ts r . KruszczatyklO.

P R Z E J A Z D E M

Ę B Y
N A B Y W A Ml

situczne, uśjwane, pila manę 
f l l  po ceurfh wysokifh do 3 

ru b li z a  z ą b .
I f i t n t i i a  d iw n '  ®* 6 1 2  ru b . 
’  111 r j t j  m o n e t i .  Srarr złoto 

i piaty ę PO d n a c h  wysr-Sirh. 
B iu ro  ? ( ó r i) e  w  9 t .> P e l* * s . 
b u ry u , O s o z o ły i  Moaktar«, O. 
i r a a  C hsrH ew , h yg< , Ptok* 

bo m i ś o s o a h a g s .
AdrrB w Kijowi. : M - * j i A « a o - T ł a .  
g o w ir t io z e A s k a  AA l£3 tn. S 
O. G łllb erg. 11417

f i .  S i r n s c l
K ra w iec . |

I
K i - a s a o z a ł i k  A ł.  2 9  an. 7 
ar p o d a r ó r z H  w e j a s i e  I m n  
t o a r a .  11026

I

IMTELlGEil TWYCH, 
's D P O W I E D Y ^ L W Y C H  
PRACOWNIKÓW

>bojga pici poleca orz k o sz ó w  
Pośrednictwa j l iO i  

WdP9L’i w s k i e  B iu ro
Moik. Zwiątku Giełd, w: gu j r« 

Caw. odpow.edziai.

Warsznwa, Swigtclcrzysira 3

w ru­
ry tun f  , r ł  ‘ m

4 ru e  Rollin 4
(w  M izk rśil S O R B O N Y  i P. C. 
N ) F.lell ycłrifcfif. (' niralnc o- 
gr.ew am e Wintu. THtiop, Wy- 
karnina kuch ns. C ny umiai- 
kowane HMD

7 k. śledzie 7 k.
Królewskie trrittego połowu Ml 
ihmlanc, 7 kop. sz;-zi.a Bryndza 
20 k. funt. sir.gazyE f t a s i s k . .  

'* - u , , . ! * . *  P. 1K63

Majątek polski
1500 dziesięcin w  najlep­

sze! g le b ’e 
wołyńskiej gubert-i do *prze..snia 
S zfżd jó łow a wiadom ość w  biurze
L. Zdroje witki i l, 6D b  w&ki
P r o r t a n a  S . 11455

ik  k KRESZCZATYK
? Ą  w  PA SA zU
— B a a n r  =

Samy dosyjsŷ i ilii
Dj  sprzedania
majątkach i innych okaz. w o lb rzy­
mim wy- | . r ń |  r  w  stylach tęgo­
borze I ł l L D L t i  czesnych i sta 
roży+nych do wszystkich pokoi z róż­

nego drzewa

Taniej niż gdzieindziej 
e 25  proc.

gdz,eUkupif u p r a s z a m y
przyjść i obejrzeć. Kupno nie obo­

wiązkowe.
Proszą 7arctowdć prawidłowy adres

3 4  w Pasażu, KrBszGzairk
TeFufon 19- 13.  1643

^
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K u rsy  H u m a n isty c zn e
Wykłady poycLaai^we

T e w ^ ^ z f s t w ©  k u r s ó w  N n u k o w ; c h  w  l a m n ^ . e .  108ł2
K u r s y  P r z y r o d n i c z e  Fizyka (2kurs?) Cbem ia (4 kursy), B jta ? tk «  (5 kurs.), M .aeralogi*. A natom . cz<o,w., A ntropologia i Zoofotm *;— wszystkie z cwicze

W y » l|d y  popi.lud i«-we n  » tn i.—  Zcologja, Geofog-a, Biologia, Fizyologia, M kro biologia, T ecbritra  m ikroskopow a, Atom'si;v *rst i F i/yo t -gia p sto lo g !czna.
Fsydr.olosr. raowy, M etodyka języka poosk^go, G ram at. b stor. ję?.. polsk., S iw i nar. slaw istyczne, G u m a t. sao stry ck a , N .l 1 Dam a 
j* .;t ( zyt. i obfaś.), L»ter*t i»d#jska, L  terat, powszcch., T ableau  de la bite f ra rę a s e , R om a a ;z  n w Polsce, A d .m  Mkkicwtcz, 
P o e z ja  polska po r . 1863 Ml, da  Polska, K ursy p ia k ty c z te  języków: Iraocuskirgo, jbiemiedKeąo i angitU kiego (3 ku 8 ) H ^ to ry *
starożyt., Porząt obrodt.. '*e p lłaze-T i i P j;S ie , Z agada, z m etodyki histof., H tsto rya  X IX  wieku, K rólestw o K o n g re s , Ź .ód ł*  do
hi stor. pc lik ., Z: rys dziej. Polski w XfX w ,  Rozwój stosun. włościaóisk., Sejmiki polskie, H istcrya  u str P o isk , D iiejc kultury, H -  
sto rya  sz tik i {4 kursy), R oz* di opery, Teor. n u ry  ki z ćwicz, z harm-on., H s to ry a  muzyki, Ekonom , politycc.ua, W, t d- k iryti eko 
no  a , Psychologia 3 (kursy), H isto^ya filozol.i (6 kurs,), L ogika i teo i. pozn., Psychologia narodów , Propedeutyka Lloiof., D ydakty­
ka  B adan ia  psyohol w tz  oie oraz Estetyka.
Z,aa. językoznaw stw a, Logik?, T eor. przyrodnicze. Propedeutyka, L itera tu ra  polska, L ite ra tu ra  powszechna, Dzieje Polaki (3 kursy) 
D z'?je starożytne, Diir-ie now ożytne, H ;st. cy w ilirsc , Ekonom, społeczna, P raw oznaw stw o, Fizyologia ukt. nerw ów ., Psychologia, 
Pedagogika, F do log it, T eor Escnom iczoe i H a t  fil ztfii.
A ’g tiv a . GwOmetrya, KreSlinie, 'i 'y g o n o m e try a , M atem atyka wyżsoa, G .-ometrya w ykreśl., Fizyka, Chemia, M aszynoznaw stw o, K ine­
m atyka, M echanika, E lektrotechnika z ćwicz, prak.fr, lTvdraulit» , W ytrzym ał. m ate*ya(, Części m aszyn i szkicowania, Technologia, 
O brąb arki, K otły i Silniki par., C grzew aoie  i w entyl., S ta tyka budowl., Potopy i Z cicetn ictw o.
R ok I. Fizyka, Ccicmia (3 kursy  z zajęciam i p ra ż y ć  z ), Zoologia, Botanika (3 kursy z zajęć prakt.l, M ine 'a logU  I G :o lo g ’a z ćwt.z., 
U praw a re li, M icrnctw o  1 riw e lacy a  z ćwicz. R ysunki, N auka ogrodnictw a teor. i Zajęcia praktyczne w o g iid a c h  n a  folwarku M ery

■ ■ a* a|L - 1 m M 1 w- rr u ̂  A t •— M 4 TT ł 1 M A V M ś d A b. * — . L .. f 1.. - _.__ _   ■   * fe.   1__ ta ftMJf .

K o lle g iu m  H u m an istyczn e
W ykłady poranne

K u r s y  T e c h n ic z n e
Wykłady wic c. orne

K u r s y  O g rc d a ic z e
Zajęcia poranne t poi> łu ;n io re

Rozpoczęcie wyńhdów i-thnicz.oych d. 15 września, wszystkich innych —  1 Października. Programy i zapity w kanccliryi: W ł b d z i m i e r s k a  3 /5 .

r Z A B 2 A D .w

Towarzystwa Wzajemnego Kredytu

„SAHOPGHO!! i i
w  K I-J ffW IE

nlnlejszem zawladimia pp. Członków Tow ar?yitva. źe n n  E -go  
p S i d a l a r n i m  r. b. o g-dżinie 1-ej po południu w lokalu Towa­
rzystwa, Instytucka Nr 4, naznaczone jest n a d z a y r z  j  t e  walne 

zebr Anie Członków Towarzystwa.
PORZĄDEK DN A: 11312

1) kwesty* zmiany § 5 stilu  u Towarzystwa w kierunku zmniej­
szenia określonego tym § najniźjzęgd kredytu udzielanegs 
Członkom*

2) kwestya uzyskania pozwolenia zamiany ugJlnych rebrań Człon
ków Tcwfi-zystwa u* zebrania rep re ien tan tó«;

3) wybory jednego c .L ak a  Rady.
W lazie n ljprzybyjia w pierwszym terminie człjnków  w ilości 
przez Statut pr-ew tdifane’, p o a t ó r n t  walne zebranie, praw o­
mocne według § 50 Statutu niezaliżnle od ilości obecujch csł.n- 
kóar, naznacza się n a  20  p » £ d x ie rn 3 fea  r .  b> o gudz. 1-ej po 

lo k a lu  K lu b u  „O G niK TO ", K r e s a c s s t y k  M  I

P i e r w s z a  w  K ra ju  S p e o y a ln a  F a b r y k a .

K ó l  i W o z ó w 915

H . W a g n e r  i S -ka
W a r s z a w a  Ł u o k a  II, t e l . 6 2 -9 9 .

Z a r k ^ d i  Z ł o t a  8 9 , t e l .  2 1 2 -3 0 .
Polećamy wozy kolejne, sa8Vb?, półt?raczne i koła do wozów i pojazdów znane już od lat kilkunastu ze 6w»- 
rzrciyv»i*tej trwmości i równocześnie z w ltd! r  tmy, że sprowadziwszy znowu w  tym roku ostalnirj konstruk- 
Cyi sp e y a tn e  ra*siyny do wyrobu kół, p .zy zastosowaniu których praca ręczna jest wykiufizons, jesteśmy tern 
srmem b<"Z kGnkuzencyi i wezeikm zlecenia w y k o n y w a m y  obecnie w oznaczonym terminie. Zwracamy nw'*<e 
8z. klientów, zc ftazóe kołu nasze nosi na piaśdie stem pli marki fabrycznej. Ń* żądanie wysyła się cennik 
gratis 1 fraa to . U w a g a . Prosimy^o  łask. obejrzenie naszych wyrobów na wystawie K ijo w sk ie j w paw ilonie w

^^ ołud . w

E g z y s t u j e  
od roku 1877. 

Truty W.lc—.t . a!-

mm tx;hi k t h i
Ake.T-wa.

RUDOLF M ALLER”
K I J Ó W  

2 y l a A * k a  a«/aa
około V. basyiwsjiuj.
—"nkaweBe dla ogroJzenT

UłlKIM
.OrattnSllw*.

Tslafon Ne 88

3539

Jlajlep? iz w świecie motory
„Otto Doutr

T -w s

g.r.miiCi
K ij ó w ,  11265 

Mikołajewska 6
M atop o s ile  50  HP

dem onstruje się

J53 WYSTAWIE
w  ty ln ia  aO m lszym

6 0  3 3 0  s i l f f e  t p a k l o n f * 7524

I I O I L - ^ U L L 11

Skład maszyn, narzędzi rbiniczych, nawczdw 
sztucznych STANISŁAWA TARGON SK1E80
w BuszynCe posiada: pługi, brony, siewniki, w trln  c, młynki, t.‘yjery, ruj 
szyny żniwne, konne młoczr- C  ,w n .  na gub
nie i inne narzędzia rolnicze. * »iŁoU SlŁ<*W lw *t5*vfIW U . nodolskz
fabryt. .K otspa I I P a . ,  w  A m erj^e, (lok»mobile, młocarnif 
nli Młscarh* v  ** W <a5v z automatycznymi sacnopodawaczami
z powietrznymi elewatorami de słotny, waszyr y do budowy dróg 
gruntowych, samochody oarnwe i traktory" Benzynowe, pługi parowr

J£TSS"SLUfe. Towarzystwa Akcylntgo Ta­
deusz Kowalski i A. Trylski nie, śrótowniki,  ̂siekacze
daekopowych. B istforda, najnowszej kcn«trukcyi kuitywatory sprężynowe 
.Ślązak*, udoskonalone w t i j  ugniatacze. Campbella i wały-ryrgle z pierś
Cieniami z 2-Ch I  P A n i k i  n* P n if l l#  wskazane w aatalogacb

O C H  la ł»-i dan<e. w tJgay  z wyjątkiem w yrobili

Jedyne traktory opalbiąete się czerwonn naftą najtańszy produkt). Z  wieli i *j liczby trakteró » 
jedynie „ 0 I L - P U i l - (i został pochlebnie wyróżn o .y przcz Bi,aro mechaniki rola.czcj w spe- 
cyalnem sprawozd«niu (sprawozdanie ze spostizczeń, robtony* h podczas skskursji, nad pracą 
traktorów rolniczych na p< ladniu Ko>yi) jako najracyonalnicj i z najlepszego m atirytłu zbu o-

t  id s  mas yaa.

T iaklo’ y m ogą I j ć cglądane przy r astrpi jąrych stary ch:

1) B a li Corkittiv P Z
2) Holendry ,
3 ) W apfiirkA .
4) K c & ty r i  I p rzy  w t t l i  Innych  s ła  yach

W Kijow ie na Wystawie w pawiio^o Towarzystw Pumoiy.

PRZEWOOKIK n  KffOLa rO L S f . 
P o  12 m a p  i t y ł e ś  s t r o n i o  o p is u

S T I  &  w*2' CKe*c* świata kop. fO
I a f t O  ! porrcz^gói. kraj Suropy k. 60 

obrdwa v/ (e^iej opr, „b. 1.50 i rb. 2.

T l  ilusir. poclad.-kr.joznawczy Kp ś - 
I L M w  lea tiu s) P o i s k i r g o .  85 map, 

300 ryS , z ozd. opr-. rn iO
T l  fltfh War zawsk r 1 50, Kalnk.
I L . n «  I  g 7 5 . Klelecktej k 75, LubelVn. 

rb 1 , PłnckleJ k. 75, Radomski***, k. 75, 
Stooleckiej k. 9C, Suwalskiej k 75. z wi­
dok. Opis Królestwa Polskiego rb. I

zaiwi«ir. w*z. micjsCftW. ze wskaż. guK.pow., gne., par.Sądu 
r>nczty. telesr. st Jrol. z ndleg/. 2 ^uże łomy rb. 0, w oo-. lo. 
Newa IV wydanie izupein. Duża ścienna kol. (I05X13bctm j

M

Ł ffrh  K r ó l .  bez podklejenia rb. 2 kop. 50 
M  p a l s k .  na płótDie rb. 3 k o p , 50, z t r e z -  „  

ką rb. 4 k. 50, iakler. z w atram i rb. 0. Wydanie *“ 
t?ńsze tejża wlelk. r. 1.20 (ra 10 egz. rb. 10), na c

i fiast, ospd, wet, rzek, pór, dróa zelazn, bitych * 
i n. 3arozo duża ścienna v! i zwyc*., oi az r*odz. adm 

kolor. (115X155 ^tm .)
A O A  Litw y rb. 4, na płótn. rb. 5 50, z tecz- 

l/PAI n  |  Ru s i pą ł. e sc, lakier, z wałk. r. 8, 
lAPA P ó łw y s p u  B a łf e s ś s k is g o  kop. ŻO,

Opracowane i wydane przez J. r. BAZEWICZA, W arszaw a, M caow lcoka 5 , tel. 132 01.

połów złożonymi).    v     „ J . J___
J f Case *?' 1c.bhCioae franco staCya szerokotorowej kole

bryk 
Targać ski h

sdb terającego Adres: poczt, i telegr. Rachny
7032

T y g o d n ik  P o ls k i
P ism a  p a tK y u itS i wpol«czw«t ww wkosg,
----------------- ( i t s p s o k l s  I s r t y r t y o z w -------

p o św l^ o o ss  iśgtd iiittw lw fii ty o i*  ■■rodosroge

wychodzi w Warszawie.

Ul. S-to Ejrzyska .Aft 16, tt*3. 228-8S
Orgam cie^aJeznej opinii s ło d o w e j.

Odr wierci ndi a c«ioksztA>t 4yci» polskiego we wsiystkioh dstel 
picach i jego swiązek i  kulturą Zachodu.

Szerokie uwzględnienia zagadnień nauki i sztuki pozwala czy- 
(•Laikowi utrzymywać ciągłą styczność ze światem myśli twórczej

RedaV tc? i wydawca: H. ZAPA^OWSKI

C fN A  PREN U M ER ATY:

|  refiznie
W W>TLJLWl6i '  półrocznie 

{ zw artalsis

w Król stwle I Cesar*twie:

CagnuHcąt I l

Za odnoszenie 
i*  domn

so lu j., ke*Tt»ln! 
ik . I

5 półrocznie » 4
(  kwar.ainie » a

roóznie rb. 9
lółroóznie ,  4.50 s
wutalnie .  ».a% *3

fh. y
.  3-5° 
x r .75 

^ rocznie

Biblioteka
Biblioteka
Biblioteka
Biblioteka
Biblioteka
Biblioteka
Biblioteka

pamiętników
pamiętników
pamiętników
pamiętników
pamiętników

pamiętników
pamiętników

ma na Celu <aferaza*r»«Je fyćla pnlzbl-cgo i Litewskiego w prieszłusci epó- 
Wiedzionego przez Łwladkó^* ueeczuycb.

obejmie obszar Całej dawnej Rzeczypospolitej Pelikioj.

da czytelnikoHi pełny wizerunek Czasów 1 ludzi w eśwleilenlu działacz* 
odmiennych stToanlctw I różnych poglądów.

każdy pamiętnik opracowany będzie prze* jednego 
teryLów i uczonych polskich I opatrzony treściwą

z najwybitniejszych hi* 
przedmową.

jako wy<^wnictw«t pcryodyCzne w fChodzI raz na miesiąc w fermacie kiląż 
kowym, fbjętośel 200—25(1 str. druku z liczuyml portretami i llustracyami
WAR UNKi PRZEDPŁATY: w Kijowie rocz. rb. 8, półreCzufe rb 4 kmar< 
ib  2; za granicą rocz. rb. 10, półrocznie rb. 5, kwartalnie rb. 2 50.
d la  p r e f l a m a r a to r ó w  „ D z l tn n lk a  K ijnm tbbiag^1'  rocznie rb 7
półrocznie rb 3.50, kwajfwinie rb 1.75

rciiumeratę przyjmują: Adminiatracya „ B i b l i o t r . k i  p a n t i ę f n i k ó * 11,  ^  lillO, prospc&t S t& ! t  ‘ 

ikl Nfl 2 8 , oras Administracya | , D z i c n n > k s  K i j o w s k l s g h "  W Ktjowlo, Kreszczatyk Nfi 38

S a n a tg ó t s m y  y r * a p * k t  a a  ż ą d a n ia  h c z p ła tn i a ,  550

Chidski magazyn herbaty

T. I. K O M A R O W A
K r e s z c z a ty k  H* 4 8 .

S p r z e d a ł  d e ta lic z n a  p o  c e n a c h  h u r ło w y c b i
•  •  C a, PopoYia, Gubkina, kuznirCowa, Perłowa. B*>t “7#“jna *•. 
T i S l I l d l S  k in ł» Wysockiego, Diementjewa 1 in. firm. fe J l f l W ń  
0 dyny magazyn w Kijowie, g-)Tie 
jest palona i mielona z* pomocą ma- o lom m  ł le le n d e ra fe le  lep- 
szyny elektrycznej w obecności 1 u nu- J l n j i f l O  szych firm od 1 rb. 
jacego. t u r a g a t r  wlascego wyrobu* w 20 kop,
© m m lam lm S bm  b e r b a ż n ik l .  k a r m e lk i ,  c u k ie r k i  o w o o c w e
L Z e K O l d O d  * iu. W yroby Cukiernicze: G Borroana, Stu i S-ki.

r Kromskii go i in. lepszych firm. Zawsze świeże,
Pp. kupującym herbate, kawę, wyroby cukiernicze, kakao—dodaje się p-e- 
tnium z wielkiego wyboru wspaniałych rzećz,, Stale posiadanych na skła­
dzie lub też rabat w gotówce. M e b le  b o m b u o o w . i p a r rm ro n f  g o -

te m e  t na obstmuuek. 732

Gospodarstwo Ryono
Władysław? tir. Branickleĝ .
N itybrk  karpi galicvj*kich.JJ Gwz 
ra n ty . Czyatości rasy i wieku naryb­
ku. Obrtaiunki przyjmujemy ro  wy­
konania w bieżącej jesieni, albo na 
przyszłą wiosnę loco st. Rokitno K. 

P. Z .
Na iąd.nie.m ożem y się podjąć do­
stawy na stacyę odbiorczą i służymy 

wszelkiemi icfatm zcy.m i. 
Adres pt»cz!jwy: m. Koktt io gub. 
kijowskiej, Zarząd lasów W ładysła­

wa hr. BraniCkiego w Sieniawie.
11230

HOTEL-FENSYONAT

B A N I N A * 8
W arstwa, Jrro: olimska 25, I p iątr* ,, 
telef. 284-16. Pokoje od rubla. 11239

^  €Jwar9 JJrabec Ę$
Mc razyn wyrób iw  st*- 
low/ćh i metalowych

M jów ,K rcaiO L. 4 4  
T e le f »n Mk 4 1 4 .
V. szechrosyjska Wy- 
s łtw a  Oddział Handlu 
i Przemysłu IV W iel­
k i a y h ó n  noży, no­
życzek, brzytew, zam- 
ków, pr r wdzi* tych
bronzów styl. .De- 
c .d tn ce" , .A ru c led e  

- . j  Liixł', eicKtrycznyćfl 
^4 l.ta rek  kieszonkow.

w „Radość gospodyni*—
amerykańskie maszy.ikl do przygotowania i tnie­

sz inia ciasta w ciągu 5 m. Cena od 4 rb. 75 k. Pr*yr*«*c3 „ C s r r i e r j t * 1'

n  u d u e k o n a lo n e  H a -
e.eyn]* do prania  
o h |fM> f f j r ż rm a o z k i  do
bielizny. * Atkreryka Anble
m u g k  p o k o jo w e  do bielizny 
najnowszej konstrukcji, po- 

jpójne. & i.Taxka spiryiusowe i innych rodzajów, 
Gretr*. „Primus* i do spirytusu denaturowanego, 
d j lodów. S e m o w i r y  eleganckich iason.

a  t?
r Sit.

K u o h n ia  naftowe 
la r z y u k i  do mię).1', 

a s a y n k l  d o  k a w y  naj- 
nowsz. systemów. 
K a o z y n ia  k u c h e n  
n e  n ik ló w , f a b r y ­
k i A r t u r  K ru p p . 
M tślriee. S s o z o tk i  
mechaniczne do czy­
szczenia dywanów.

Naczynia em ahow m e „ T r ln e ta l l* * .

% A.  F U  E  D E L
( n t a i o .  S t e f .  W itk o w sk i)

11537

M        t  O O

H S p ecya ln y  M a ga zyn  B ielizn y D am skiej ^  

M ęskiej craz S o n f e k c y i  i T ry k o ta ż y  | |  
^  W arszawa, j?T rę b a c k a  Nr 4, te!. 128-38, Firma 8gz. od 1830 r. | |
3 8 ^ 8 8 & S8 £ 8 8 §8  8888 8 8 8 8 g 8 8 8 m 8 B 8 a » % g

P ie g i, p r y s z c z e ,  w ą g ry  
m o k ra  s u c h e  liszw je , 
m irru zen ie , k ro s ty  i * s x e l-  
k ie g o  r o d z a ju  n ie c z y s to ­
ś c i  s k ó r y  le c z y  i u su w a  
najradykaln iej rozpow szechnione i u* 

znane przi z pow aei lekarskie

MYDŁO ks. KNEIPPA. 1

M a g o s y n  [m ód i m a n u f a k t u r y

D O I 3 U  H A N D L O W E G O

?r, fi. j M. Lepefko i S-ka
1)* K r e s z c z a t y k  JV5 4 0 , tjel. NS 28 -6 5
2) L w o w sk a  /d  4 , te i. M  2 2 -4 2 .

Na  se zo n  je s ie n n y  i z im o w y otrzymano w wipar.isłym 
wyborze o sta tn ie  B«r* ś c i najlepszych fabryk rosyjsk;ch 
i zagranicznych, rów nież U & 3F O H N I Y  V 8 Z y stk lc b  ZsbłifiÓW  
i8nk«*fvych C e n y  eteł«  i su m ie n n e . 7022

WARSZAWSKIE BIURU

jHislioracyi Rolnych
In ży n ie r  R. S to d o lsk i

orzeniesiane zoStsłc, do miHi-.t% R ó w n e  woł. gub. Biuro i«tnie;e od 1890 
roku, wykonywa wszelkie roboty w  zakres melior&cyi rolnych i wodnic- 
twa wchodzące. Adres: Ilóv/nc, wcł. gub. 950o

Efidaklcj? d?.lMay Z y g m u n t  ^Ac*ts.t.c»«ss-fflSłi. Drukarnia Poisaa w K ijow ie, Kresscsmlyk Mk 38.] W ytlam a flimtoBsi Z i e l e ś s k i .


